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K A T O L I C K I
TYGODNIK s p o ł e c z n y

ROK X. Warszawo, 18 kwietnia 1954 r. Nr (438)

W dniach świąt, Wielkiejnocy
.  wszystkim W  spól pracownikom
i Czytelnikom naszego tygodnika 
serdeczne życzenia przesyła

Zespól Redakcyjny

Z. fufmnóur u/iatkanocnifch

Rex Sempiteriwe
Królu światłości przedwiecznej,
Całego Twórco wszechświata,
Zawsze od wieka wieków 
Rodzica godny Synu.

Tyś, Panie, gdy świat się rodził,
Odbicie Twojego oblicza 
Dał Adamowi. Muł ziemi 
Wiążąc z nadziemskim duchem.

Gdy .podstęp i złość demonów 
Splamiły plemię człowiecze,
Ty, Zbawco, przybrawszy ciało,
Stracone wracasz nam życie.

Coś narodzony z Dziewicy,
Ninie znów rodzisz się z grobu,
Rozkaż, niech z Tobą pospołu 
Na nowo dźwigniemy się z martwych.

Tyżeś to pasterz, co trzodę 
Obmywasz wodą chrzcielną. —
Oto są zdroje ducha,
Oto grobowiec jest zbrodni.

Tyś wielkie nasze winy,
Zbawco przybity do Krzyża,
Krwią swą przelaną tak szczodrze 
Na wieczność odkupiłeś.

Stań się na zawsze dla serca,
Nasz Jezu — radością paschalną.
Od grzechu ciemnego śmierci 
Zbudzonych ku życiu wybaw.

Chwała bądź Bogu Ojcu,
Synowi Zmartwychwstałemu,
Chwała Duchowi Świętemu 
Przez nieskończone wieki.

Autorstwo tego hymnu przypisuje sie św. Ambrożemu.

Aurora Coelum 
purpurat

Jutrzenka rumieni niebiosa,
Przestwór rozbrzmiewa już pieśnią.
Świat dźwięczy hymnem tryumfu.
Piekła od trwogi dygocą,

Kiedy przemożny ów Władca 
Z piekielnych czeluści śmierci 
Starszyznę praojców wyzwala 
Wiodąc ku chwale żywota.

Gdzie na kamieniu grobowym 
Straży obfite pieczęcie,

Tam pełen glorii zwycięzca 
Przez grób swój cios zadał śmierci.

Łzy i żałoba niech pierzchną.
Dość żalów już i boleści.
Wstał z martwych pogromca śmierci!
Zwiastuje Anioł promienny.

Stań się na zawsze dla serca 
Nasz Jezu — radością paschalną. 
Od grzechu ciemnego śmierci 
Zbudzonych ku życiu wybaw.

Chwała bądź Bogu Ojcu,
Synowi Z m a r tw y c h w s ta łe m u ,
Chwała Duchowi Świętemu 
Przez nieskończone wieki.

Hymn ten. którego autorstwo przypisuje się św. Ambrożemu, należy do n *  
starszych. ;

Opracował Mikołaj Bieszczadowski

P R A W D A  Z M A R T W Y C H W S T A N I A
PR Z E Ż Y W A M Y  w raz z Kościołem 

co roku  prawdę o Z m artw ych­
wstaniu Chrystusa. Co roku prow a­
dzi nas Kościół poprzez cierpienia 
W ielkiego P ią tku  do radości i chwa­
ły  Rezurekcji — do K ró lestw a 
Zm artw ychw stania, k tó rym  jest ży­
cie w pełni prawdy i Łaski.

Jeśli Chrystus nie zm artw ych­
w sta ł — daremna jest w iara  nasza, 
daremne przepowiadanie nasze. (Sw, 
Paweł). A le  Chrystus powstał 
zm artw ych trzeciego dnia. N ie idzie­
m y w  św iat z pustym i rękoma, nis 
budujem y w  próżni, jesteśmy św iad­
kam i jedynego w h is to rii ludzkości 
przym ierza i pojednania Boga z 
człow iekiem , św iadkam i prawdy 
stanowiącej źródło chrześcijańskie j 
koncepcji człowieka i życia, chrze­
ścijańskiego un iwersalizm u.

W Zm artw ychw stan iu  Chrystusa, 
dokum entującym  prawdy O bjaw ie­
nia, przezwyciężone zostały prze­
ciwności życia i śm ierci, przerzu­
cony pomost między tym , co Boskie 
i ludzkie, między światem  nadprzy­
rodzonym i człowiekiem . Od tego 
mom entu chrześcijaństwo ulkazy- 
wać będzie Prawdę w je j wym iarze 
ca łkow itym , un iw ersa lnym . T y lko  
to, co obeim ie człow ieka w  jego 
p raw dziw ym  powiązaniu z Bogiem, 
co. ukaże doczesność w je j zw iązku 
z pozadoczesnością, nosić będzie 
na sobie piętno un iw ersa lizm u 
chrześcijańskiego.

Chrześcijanin nie utożsamia się 
ze światem, chociaż z n im  jest cał­
kow icie  zw iązany; żyje czynnie je­
go życiem, ale św iat nie stanowi 
dlań ostatecznego celu, żyje na 
świecie, ale ma realizować cele, k tó ­
re ten św iat przekraczają. Wielkość 
i nędza człowieka na ziemi pole­
ga na tym  przedziwnym  i bolesnym 
ko n flikc ie  między doskonałością 
prawdy a niedoskonałością je j re­
a lizac ji przez chrześcijanina. M us i­
m y uśw iadomić sobie źródła tego 
dramartu. Trzeba mieć w  pamięci 
głęboką jedną prawdę, że w chrze­
ścijaństw ie splatają się ze sobą dw ie

gałęzie wyrasta jące z jednego pnia: 
un iwersalizm  do k tryn y  i uniwersa­
lizm  działania, czy też. inaczej do­
skonałość postępowania.

Z un iwersalizm em  ko jarzy się 
nam często jedyn ie  in te lektua lna 
wartość tego pojęcia. Jest to jed­
nakże zubożenie jego treści. Chrze­
ścijaństwo nadawało mu zawsze 
sens głębszy, w yrażający się nie w  
samej postawie in te le k tu a ln e j czło­
w ieka wobec świata. U n iw ersa lizm  
to także życie w  pe łn i p raw dy; nie 
ty lko  poznanie, ale i służba praw  
dzie.

T y lko  w  Chrystusie, k tó ry  jest 
źródłem prawdy i życia w  Koście­
le istn ie je doskonała harm onia m ię­
dzy tym i elementam i. Życie ka to­
lik a  jest zawsze niedoskonałym  i 
niezupełnym realizowaniem  dosko­
nale j i un iwersalistycznej do k tryny  
Kościoła, zaw arte j w  O bjaw ien iu  i 
przypieczętowanej Zm artw ychw sta­
niem  Chrystusa.

H isto ria  świętych, w ie lk ich  i nie­
znanych, jest świadectwem  tego 
zmagania i w a lk i o realizację K ró ­
lestwa Bożego. Trzeba w ie lk ie j żar­
liwości, ale i zuchwałości, żeby 
ściągać stale praw dy E w angelii na 
ziemię. A le d la  nas inne j drogi nie 
ma. „K ró les tw o  niebieskie gw ałt 
c ie rp i a gw altow nicy  poryw a ją  je “ . 
Trzeba się odważyć na rea lizowanie 
praw dy wszędzie i zawsze, choćby 
istniała obawa, że działanie nasze 
nie będzie nosiło tego piętna, co 
praw dy przez to działanie wyraża­
ne.

Jest to nie ty lk o  obawa. M am y 
pewność, potw ierdzoną h is to rią  cy­
w iliza c ji chrześcijańskie j, ukazu­
jącą ja k  niedoskonały gmach po­
tra fim y  budować na w iecznym  fu n ­
damencie prawdy, przyniesionej 
przez Chrystusa. Mamy także pew­
ność, w yn ika jącą  z rozum ienia u n i­
wersalizm u chrześcijańskiego. Ze­
tkn ięc ie  się doskonałej prawdy Bo­
żej z niedoskonałą naturą człowie­
ka może dać ty lk o  to, co um ysł 
ludzk i oświęcony w iarą  i groma­
dzący z mozołem swe doświadcze­

nia  może w  określonych h istorycz­
nie w arunkach uchwycić i poznać. 
Dlatego to prawda, która  leży u 
podstaw naszego światopoglądu jest 
doskonała i niezmienna, ale to, co 
na tych fundam entach budujem y, 
będzie ciągle inne i  nowe, służące 
nowemu człow iekow i i nowym  jego 
potrzebom —- będzie zmienne i n ie­
doskonale ja k  cala działalność 
człowieka.

G łęboki k o n f lik t  w  życiu chrze­
ścijanina polega na tym , że un i­
wersalizm  dok tryny  zawsze będzie 
ograniczony przez działanie czło­
w ieka — p rze^ zakres tego dzia ła­
nia. Zetknięcie się św iata ftadprzy- 
rodzonego z życiem doczesnym, ludz­
k im  we wszystkich jego wym iarach 
daje człow iekow i nie ty lko  przeży­
cie nienasyconego głodu prawdy, 
ale i poczucie w łasnej n iew ystar* 
czalności, konieczność pokory i 
w łaściw ej m ia ry  w  ocenie w łas­
nych dz’ ćł.

Jeśli zetknięcie się z życiem i 
św iatem  niesie ze sobą niebezpie­
czeństwo zubożenia doktryny, czyż 
wolno chrześcijaninow i angażować 
się bez reszty w  doczesność? Lecz 
czy wolno mu także pozostawać na 
uboczu? Czy w tedy gdy św iat jest 
przytłoczony bólem krzyw dy ludz­
k ie j, chrześcijanin może występo- 
woć w  ro li biernego widza, sycącego 
oczy w idokiem  tragedii i cieszące­
go się skrycie, że nie jest w nią za­
angażowany? Chrześcijanin z ra­
c ji swego światopoglądu jest zaw­
sze obecny w  świecie. Jak każdy 
człowiek, którego pie zwalnia od 
obowiązku służby innem u człow ie­
kow i godność członka Mistycznego 
Ciała, przeżywa on dram at heroiz­
mu i in tegryzm u, dram at hipotezy 
obok dram atu spóźnienia. Jeśli me 
będziemy obecni w  świecie, świat 
z pewnością ukszta łtu je  się bez nas. 
Pozostaje pytan ie / czy w  ten spo­
sób ja k  będziemy tego chcieli?

Nasza obecność w  świecie jest 
wyrazem  me ty lko  un iwersalizm u

chrześcijańskieej doktryny, ale 1 
un iw ersa lizm u chrześcijańskiego 
życia i działania. Prawdziwość na- 

- szych założeń światopoglądowych 
nie ty lko  nie może nas utw ierdzać 
w  bezczynności, ale ma być źró­
dłem  niepokoju szukania, pasji 
twórczej, dążącej do przeniesień.a 
wszystkich wartości kato licyzm u w 
nową epokę, ma być s iłą zmusza-* 
jącą do odkryw ania praw dy wszą« 
dzie tam, gdzie <5ma się znajduje, do 
ożyw iania je j w  ciągle zm ienia ją­
cych się warunkach.

Można tu przypomnieć bolesne, 
zbyt bolesne wyznanie M ouniera —• 
o naszej bezczynności, podważają* 
cej podstawy naszej w ia ry . „O grom * 
na część wartości św iata współczes* 
nego, to wartości prawdziwe. T ra * 
gizmem jest nie to, że zrodził się 
św ia t niechrześcijański, ponieważ 
wszystko, co wzbogaca spuściznę 
duchową ludzkości należy w  pojęciu 
ka to lick im  do powszechności Ko* 
ściola. Tragizm em  jest to, że an i 
kato licyzm , ani chrześcijaństwo ja* 
ko istniejąca historycznie grupa 
społeczna nie by ły  w spółtw órcam i 
tych wartości, nie przysw oiły ich 
sobie w sposób w łaściw y i  są im  
jeszcze obce“ .

H is to ria  chrześcijaństwa jest o* 
brązem ciągłego zm artwychwstawa* 
nia naszej dok tryny , ale jednocześ* 
nie jest h is to rią  uczniów, ucieka ją* 
cych do Emaus, h is to rią  n iew ia ry , 
zwątpienia, len is tw a i  bezczynno* 
ści.

Trzeba, bezustannego twórczego 
w ys iłku  m yś li i w o li, aby praw dy, 
które  w  nas is tn ie ją , zm artw ych* 
wstaw ały w  życiu indyw idua lnym  
i społecznym, aby poprzez nas wcie­
la ły  się w  historię . "W ten sposób 
dawać będziemy czynnie świadectwo 
prawdzie o Z m artw ychw stan iu  
Chrystusa i o naszym w  n im  zmaix 
twychw.staniu do wieczności.

Maurice Rochet —  fragment fresku z kościoła św. Dominika w Paryżu



ZBIGNIEW CZAJKOWSKICZTERY LATA POROZUMIENIA
Ą / f  inę ły  cztery la ta od. zawarcia Porozumienia Kościoła i  Państwa 

* dnia 14 kw ie tn ia  1950 roku. Idea dwustronnego regulowania  
stosunków między Episkopatem  i  Rządem okazała się w  tym  czasie 
jedyną koncepcją gw arantującą Kościo łow i ka to lick iem u perspektyw y  
rozwojowe w  państw ie socjalistycznym , będąc jednocześnie korzystną  
dla Państwa Ludowego, budującego w ie lką  przyszłość Polsce i  potrze­
bującego w  tym  celu jedności m ora lno-po lityczne j narodu. Jedność ta 
rea lizu je  się w  Polsce w ramach F ron tu  Narodowego całego społeczeń­
stwa, niezależnie od różnic światopoglądowych. L in ia  dwustronnego Po­
rozum ienia Kościoła i  Państwa stała się czynn ik iem  wzm agającym  mo- 
ra lno -po lityczną  zwartość F>ontu Narodowego.

M in ione cztery lata nie pozbawione były jednak trudności w realizo­
w a n iu  w łaściw e j l in i i  Porozumienia. Trudności te były w w iększej m ie­
rze w yn ik ie m  zoyt wolne j przem iany świadomości społeczno-politycznej 
części duchowieństwa, niz różnic św iatopoglądowych między ka to lika ­
m i i  m arksistam i. Strona ka to licka  nie zawsze bowiem dostatecznie głę­
boko rzoum iata konieczność tak ie j rea lizac ji Porozumienia, k tó ra  by od­
pow iadała potrzebom każdorazowego etapu rozw oju  ludowego porządku  
w  Polsce. Ważna jest bowiem fu n kc ja  społeczna Porozum ienia Kościoła  
i  Państwa.

Ważne jest to, w  ja k ie j m ierze lin ia  dwustronnego Porozumienia 
będzie znajdowała swój oddźw ięk w  społeczeństwie, szczególnie wśród  
ka to lików . Ważne jest, by Porozumienie było dla n ich drogowskazem  
m ora lnym  i  ideowo-politycznym , by kszta łtowało ich postawę p a trio ­
tyczną i  postępowanie wobec Ludowego Państwa. Jeśli te w a ru n k i zo­
staną spetnione, Porozumienie będzie m iało zapewnioną trwułość.

Od czego zaś w  pierw szym  rzędzie zależy dalsza korzystna dla K o ­
ścioła i  Państwa kontynuacja l in i i  dwustronnego Porozumienia? K on­
tynuacja  te j l in i i  zależy w  pierwszym  rzędzie od przyśpieszenia pow ­
szechnej przem iany świadomości społeczno-politycznej duchow ieństwa  
i  św ieckich ka to lików . G łówną siłą przem ienia jącą świadomość kato­
lik ó w  jest ruch społecznie postępowy, którego prze jaw  organizacyjny  
stanow i K om is ja  Duchownych i  Św ieckich Działaczy K a to lick ich  F ro n ­
tu  Narodowego. Chodzi o to, by w  ruchu tym  znalazła się zdecydowana 
większość ka to lick iego duchowieństwa. Chodzi o to, aby ta przem iana  
świaaomości społeczno-politycznej duchowieństwa znalazła ja k  najszyb­
c ie j swe odbicie w  jego praktyczne j postauiie i  w  działalności na tere­
nie  in s ty tu c ji ka to lick ich , w kuriach  i  sem inariach duchownych, na ze­
braniach dekanalnych i  w  ogóle w  całej pracy duszpasterskiej. A tm osfe­
ra  ideowo-polityczna, a przede w szystk im  aktywność obywatelska we 
Froncie Narodowym , m. in. w  ogólnonarodowej walce o podniesienie  
ro ln ic tw a  pow inny świadczyć dowodnie o przem ianie świadomości spo­
łecznej duchowieństwa. W  ten sposób będzif się tw orzy ła  p la tfo rm a  ideo­
w o-po lityczna  kon tynuac ji Porozumienia.

Ostatnio, od ślubowania Episkopatu na w ierność Polsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow ej jesteśmy św iadkam i dalszego rozw o ju  i  no rm a lizac ji 
stosunków Kościół — Państwo. Chodzi o to, by stan ten pogłębić i  um oc­
nić.

T ak ważna dla kon tynua c ji l in i i  Porozum ienia przem iana św iado­
mości społeczno-politycznej duchowieństwa  i ka to likó w  św ieckich m u­
si się także wyrażać w  przeciw staw ian iu  się ka to licyzm u w  Polsce p ró­
bom nadużywania au to ry te tu  Kościoła na Zachodzie dla celów w o je n ­
nych, wym ierzonych m. in . w całość naszych ziem. Pewne koła po litycz­
ne ka to lików  na Zachodzie zaangażowane w po litykę  antypolską muszą 
spotkać się ze zdecydowaną odprawą społeczeństwa kato lick iego w  Pol­
sce. Również ka to licyzm  w  Polsce an i na chw ilę  nie może ustać w  za­
biegach o ostateczne uregulow anie sta łe j a d m in is tra c ji Koście lne j na  
Z iem iach Zachodnich.

1. HOROSKOPY C O LIN A  C L A R K A

Z N A N Y  ekonomista burżuazyjmy, 
Coliin C lark, w  szeregu opub li­

kowanych ostatn io a rtyku łów  na­
szkicował smutne horoskopy dla 
gospodarki kap ita lis tycznej, Z a jm u­
jąc się szczególnie 'ekonom iką Sta­
nów Zjednoczonych, Coliin C lark  
zw róci! uwagę na rysujące się tru d ­
ności te j ekonom iki, trudności, k tó ­
re jego zdaniem, są „ró w n ie  niepo­
kojące i w  rów nej doniosłości, ja k  
te, k tóre da ły  się Zauważyć w  ro ­
ku 1929“ .

Zanim  zajm iem y się b liże j „k ło ­
po tam i“ pana Colina C larka, trzeba 
na jp ie rw  podkreślić nie ty lko  tra f­
ność jego oceny sytuacji gospodar­
czej, ale również je j ostrość. K to ­
ko lw ie k  bowiem  z ekonomistów 
burżuazyjnych . pam ięta ro k  1929, 
poprzedzający słynny św iatowy 
kryzys, zdaje sobie sprawę z ana­
lo g ii la t i sytuacji.

Na czym opiera C o lin C la rk  swe 
przesłanki, upoważniające go do 
rysow ania podobnych horoskopów 
gospodarczych? Otóż Celin C lark  
tw ie rdz i, że w  gospodarce Stanów 
Zjednoczonych następuje „cykliczna 
redukcja  zapasów, pociągająca za 
sobą zmniejszenia popytu na ryn ku  
am erykańskim “ . Wysokość kurcze­
nia się popytu wynosi około 5 proc. 
rocznie i dotyczy zarówno produk­
c ji, ja k  też hand lu bu rtow ego  i  de­
talicznego. Ogólne kurczenie się pu­
l i  tow arow ej S tanów Zjednoczo­
nych odbija się bezpośrednio na 
zmniejszających się obrotach tow a­
row ych, na ilości transakc ji, na za­
pasach, k tó re  — zdaniem C larka — 
„każdy będzie zmniejszał, bowiem  
zm niejszy się jego zbyt, zbyt 
zm niejszy się, ponieważ ktoś inny  
zm niejszył swoje zapasy dlatego, że 
jego w łasny zbyt uległ spadkowi 
ttd .“  Ten trochę zaw iły  sposób mo­
tyw ac ji, w łaśc iw y zresztą ekonom i­
stom bu rżuazy jnym , n ie  jes t pozba­
w iony  słuszności. Ukazuje bowiem  
współzależność poszczególnych pro­
cesów gospodarczych państw  k a p i­
ta listycznych, współzależność, po le­
gającą przede w szystk im  na po­
w iązaniach kap ita łow ych  w ie lk ic h  
koncernów.

Takie  są wym agania po lsk ie j ra c ji stanu, a jednocześnie potrzeby Ko­
ścioła K a to lick iego w  Polsce. Spełnienie ich da gwarancję, że lin ia  Po­
rozum ien ia  będzie kontynuow ana i  że tw orzyć się będzie w ie lka  pe r­
spektyw a współdzia łan ia  ludz i o różnych światopoglądach w  zw ycięskim  
święcie spraw ied liw ości społecznej.

Sprawa droga milionom...
OS T A T N IA , ogólnopolska kon­

ferencja obrońców pokoju, któ­
ra odbyła się w  dn iu  7 b.m. 

w  W arszawie, zw róciła  się z serde­
cznym apelćrn do całego społeczeń­
stwa polskiego, aby wszystkie s iły  
pośw ięciło spraw ie pokoju. „Jest 
nas m ilion y  Polaków gorąco m iłu ­
jących swój k ra j, jednością wzmóż­
m y nasze s iły  — czytam y w  rezolu­
c ji,  uchwalonej na kon ferencji. —  
Pom agajm y sobie wzajem nie, dzia­
ła jm y  wspóln ie d la  wspólnego celu, 
bądźmy czu jn i wobec wroga na­
szej ludowej ojczyzny. N iech ro­
b o tn ik  czuje b ra tn ią  d łoń chłopską, 
a chłop b ra tn ią  d łoń robotnika. 
N iech nasi nauczyciele i inżyiero- 
w ie , agronomowie i a rch itekc i, a r­
tyśc i i uczeni wnoszą sw ój pełny 
w k ła d  do w a lk i naszego narodu o 
bezpieczeństwo i  dobrobyt, o u trw a ­
len ie  pokoju na całym  swieoie“ .

K onferencja , w  k tó re j udzia ł 
w z ię li w y b itn i przedstaw icie le nau­
k i,  św iata ku ltu ra lnego  i  a rtystycz­
nego, działacze kato liccy, robotn icy 
i  ch łop i oraz przedstaw icie le w ie lu  
organ izacji masowych, została zwo­
łana w  czasie rozgryw ania się is to t­
nych w ypadków  po litycznych w  
w ażk im  okresie m iędzy konferencją 
be rlińską  a zbliżającą się konfe­
renc ją  genewską.

Okres ten charakteryzu je  pewne 
odprężenie w  stosunkach m iędzyna­
rodowych. Najpoważnie jszym  w y ­
darzeniem  po litycznym  była  konfe­
renc ja  w  B erlin ie . Jakko lw iek  nie 
przyn iosła ona tak ich  rezu ltatów , 
ja k ich  oczekiw a li ludzie m iłu ją cy  
pokó j i w idzący w  wysuwanej przez 
Zw iązek Radziecki propozycji roz­
m ów  i rokow ań jedyn ie słuszną dro­
gę, um ożliw ia jącą odprężenie w  
stosunkach m iędzynarodowych, to 
jednak ju ż  sam fa k t dojścia kon­
fe re n c ji do skutku , ja k  też zapo­
w iedź kontynuow ania dalszych roz­
m ów , czego zresztą dowodem jest 
zbliżająca się konferencja genew­
ska, świadczy o sukcesie idei poko­
ju  nad ideą w o jny. W w ie lu  kra ­
jach da ją się również zauważyć co­
raz s iln ie jsze tendencje do na­
w iązan ia stosunków m iędzy tzw. 
Wschodem a Zachodem, stosunków 
zarówno dyplom atycznych, k u ltu ra l­
nych, ja k  i gospodarczych. .W zrost 
w ym iany  handlow ej m iędzy k ra jam i 
jest rów nież dalszym krok iem  w  
odprężeniu sy tuac ji m iędzynarodo­
w e j. Coraz licznie jsze m iędzynaro­
dowe kon takty sp rzy ja ją  w ym ianie 
poglądów, wzajem nem u poznawaniu 
osiągnięć swoich k ra jów  i przekazy­
w an iu  doświadczeń naukowych i 
ku ltu ra lnych , k tó re  mogą być na­
stępnie wykorzystane dla  wspólne­
go dobra narodów.

W  Polsce baw iła  n iedawno grupa 
deputowanych francuskich z b. pre­
m ierem  Daladierem  na czele, która 
m ia ła  możność zapoznać się z roz­
wojem  gospodarczym i  ku ltu ra ln ym  
naszego k ra ju .

Obecnie gościmy drugą, lic zn ie j­
szą jeszcze grupę francuskich p a r­

lam entarzystów, k tó rzy  zwiedzając 
Polskę, poznając życie tak  n iedaw­
no strasznie zniszczonego a obecnie 
odrodzonego k ra ju , m ają okazję na­
ocznie przekonać się o is tn ien iu  tych 
fak tów , które są przem ilczane lub 
fałszowane przez reakcyjną prasę 
Zachodu. Do fak tów  tych należy 
przede w szystk im  zaliczyć szybki 
rozw ój przem ysłu polskiego, zago­
spodarowanie Ziem  Zachodnich, ro ­
snącą troskę państwa socjalistyczne­
go o człow ieka pracy, w a run k i je­
go życia, wykształcenia, mieszkań a. 
Świadczą one o organicznej całości 
naszych ziem i pokojow ym  budow­
n ic tw ie  narodu polskiego, są na jle p ­
szą odpowiedzią na rew iz jon is tycz­
ne p lany N iem iec zachodnich. Od­
budowa odwetowego W ehrm achtu 
jest n ie  ty lk o  aktem  w rog im  wobec 
P o lsk i,' ale także w ym ierzonym  
przeciw  F ranc ji, Czechosłowacji, 
B e lg ii 1 in nym  kra jom , sąsiadują­
cym  z N iem cam i Zachodnim i, czy­
l i  w  konsekw encji swej jest aktem 
zagrażającym bezpieczeństwu całe­
go św iata. Doskonale zdają sobie z 
tego sprawę pa trioc i francuscy, o- 
pow iada jący się przeciw  rew iz jon iz- 
m ow i n iem ieckiem u, ja k  też pa trio ­
ci niemieccy, dążący do zjednocze­
n ia  N iem iec na w arunkach demo­
kratycznych. Problem  ten rozum ie­
ją  i doceniają rów nież in n i ludzie 
m iłu ją cy  pokój, gdyż nie ma obec­
nie  spraw y, k tó ra  byłaby tak  b liska 
w ę^ystkim  ludziom  i  w szystkim  
kra jom  bez względu na ich geogra­
ficzne oddalenie. Nie, ma bowiem  
obecnie tak ich  ba rie r granicznych, 
poza k tó rym i zdolna byłaby się u- 
k ryć  niepostrzeżenie ludzka k rzyw ­
d a  i ból. Śm ia ło w ięc możemy 
tw ie rdz ić , nie naruszając geograficz­
nych kanonów, że granice Europy 
i spraw europejskich nie kończą się 
na B erlin ie , Paryżu i U ra lu , lecz 
przesuwają tam , gdzie wyrasta 
groźba w o jny. D latego b liska  jest 
nam sprawa Kore i i W ietnam u, d la­
tego w alczym y z rew izjonizm em  
niem ieckim  i dlatego protestujem y 
prezciw  am erykańskim  doświadcze­
n iom  z bombą wodorową.

M ilio n y  ludzi gorąco opow iadają 
się za ideą wzajemnego bezpieczeń­
stwa narodów, postawioną w  nocie 
radzieck ie j z dn ia  31 marca. Zapro­
szenie S tanów Zjednoczonych do 
wzięcia udzia łu w  ogólnoeuropej­
sk im  układzie zbiorowego bezpie­
czeństwa jest wyrazem  radzieckiej 
poLityki, konsekwentnie staw ia jące j 
sprawę u trw a len ia  pokoju, p o lityk i, 
k tó ra  reprezentuje pragnienie wszy­
stk ich  ludzi m iłu jących  pokój i do­
strzegających w  propozycjach ra­
dzieckich perspektywę dalszego od­
prężenia sy tuac ji m iędzynarodowej.

Polscy obrońcy pokoju om aw ia­
jąc na osta tn ie j kon ferencji w a r­
szawskiej tę problem atykę i solida­
ryzu jąc się ze św iatow ym  ruchem 
pokoju apelu ją  do całego narodu: 
„N iech naród nasz kroczy w p ierw ­
szym szeregu narodów walczących 
o najważniejszą, św iętą sprawę na­
szego pokolenia, o sprawę, do k tó re j 
należy przyszłość — o pokój i b ra ­
terstw o m iędzy narodam i. W raz ze 
w szystkim i, n iezliczonym i siłam i po­
ko ju  odniesiemy zwycięstwo nad si­
ła m i w o jn ji i  ag res ji",

2. K TO  M A  RACJĘ?

HOROSKOPY gospodarcze Colina 
C larka zostały zaatakowane 

przez innych  ekonom istów  b u r­
żuazyjnych, k tó rzy  w y tk n ę li m u 
pom inięcie w  ocenie sy tuac ji go­
spodarczej S tanów  Zjednoczonych 
ta k  ważnego czynnika k o n iu n k tu ­
ralnego 1929 roku, ja k  istn ie jące j 
wówczas spekulacji bankowej, pod­
sycanej przez udzie lan ie na dm ie r­
nych, bardzo często n iekon tro low a­
nych kredy tów . P ie rre  M e n d è s----
przewodniczący kom is ji skarbowej 
Francuskiego Zgromadzenia Naro­
dowego — zajm ując się bardzo ży­
w o problem am i, poruszonym i przez 
C larka, us iłu je  „ob a lić " jego „ in ­
synuacje". Po prostu Mendès w  a r­
ty k u le  po lem izującym  z C la rk iem  
zamieszczonym w  pa rysk im  „L e  
M onde“  stw ierdza, że: „... is tn ie ją  
dziś' czynn ik i um ożliw ia jące p rzew i­
dzenie kryzysu i sposobów zapobie­
gawczych. Znane są czynn ik i zapo­
w iadające zbliżan ie się kryzysu, je­
go groźbę i środki zapobiegawcze 
względnie um ożliw ia jąc  z n im  w a l­
kę. Złagodzenie k ryzysu  w zględnie 
przezwyciężenie go jest w  dużej 
m ierze uzależnione od w o li i  decy­
z ji."  Czyje j w o li? Czyjej decyzji? — 
pyta n iec ie rp liw ie  czyte ln ik , k tó rem u 
te sławne zapewnienia Mendèsa nie  
bardzo wystarcza ją. Mendès da je na 
to odpowiedź w  dalszej części swe­
go a rty k u łu : „Społeczeństwo ame­
rykańsk ie  n ie  będzie to lerow ało 
depresji podobnej do tam te j z 1929, 
n ie  czeka na sm utne sku tk i k ry z y ­
su, żąda zapobieżenia m u“ .

Społeczeństwo am erykańskie — 
to ju ż  nam  coś m ów i. Rozumiemy 
dobrze, że „oca lenie“  kap ita lis tycz­
nego św iata przed „groźbą k ry z y ­
su, leży w  ręku  „społeczeństwa a- 
merykańsikiego“ . Co natom iast uw a- 
że pan Mendès za „społeczeństwo 
am erykańskie“  podaje dość precy­
zy jn ie  następny akapit, w k tó rym  
czytam y: „Zgodnie z p raw odaw ­
stwem  Stanów Zjednoczonych pre­
zydent jest obowiązany stosować 
się do ko n iu n k tu ry  (podr. moje) i 
ta k  postępować, aby dobrobyt i pe ł­
ne za trudnien ie  by ły  zapewnione". 
A  więc wg Mendćsa „społeczeństwo 
am erykańskie" rów na się „w o li 
prezydenta“ “ . Podobnie w yraża ł 
rów n ie  „dem okra tyczne" poglądy 
L u d w ik  X V I  tw ierdząc: „ L ‘etat 
c ‘est m oi“ .

Poprzestając na razie na tych  w y ­
jaśnieniach Mendćsa, s ięgn ijm y do 
innych m ateria łów . Otóż w  jednym  
z lu tow ych  num erów „The Econo- 
m is t", w  dzia le am erykańskim  tego 
pisma zna jdu je  się om ówienie rocz­
nego sprawozdania ekonomicznego 
Rady Doradców Ekonomicznych 
prezydenta Eisenhowera. Rada jest 
cia łem  dość enigm atycznym . Powo­
łana w  roku 1946 za rządów T ru - 
mana m ia ła pomagać i służyć pre­
zydentow i radą w  ważnych w yda­
rzeniach gospodarczych. Do roku  1953 
praw ie  nie była  potrzebna. M ów iło  
się nawet, że zostanie skasowana. 
Dlatego też je j res tytuc ja  może na­
sunąć pewne podejrzenia, że „źle 
się dzieje w  państw ie duńskim ". Do­
radcy sta li się potrzebni. Oddaj­
m y im  zresztą glos, a raczej pismu 
„The Econom ist“ , k tó re  tak  re la­
c jonu je  ich sprawozdanie: „S praw o­
zdanie (Doradców — przyp. m ój — 
Z. Cz.) podkreśla również, że na 
giełdzie nie da je się zauważyć ten­
dencji, ja k  w  roku 1929 do zw ielo­
k ro tn ien ia  e fektów  kurczenia się 
interesów. Jest jednak ogromny 
wzrost sum nieuregulowanego k re ­
dy tu  ratalnego. W ynosił on ponad 
3 m ilia rd y  do larów w  czasie krachu 
w  roku  1929, spadł do l t5 m iiia rd ą

do larów  z końcem roku  1932 i w zra ­
sta! szybko od roku 1945, za w y ją t­
k iem  pierwszego roku  w o jny  kore­
ańskie j. W zrósł on w  ciągu dw una­
stu miesięcy między czerwcem 1952 
a czerwcem 1953 o rekordową sumę
4.6 m ilia rd ów  do larów  —  z 16 do
20.6 m ilia rd ów  — i  m im o spadku 
zatrudnienia od tego czasu wzrósł 
jeszcze o 1,2 m ilia rda. Bez względu 
nawet na dalszy wzrost bezrobocia 
(podkr. m oje Z. Cz.) potencjalne 
niebezpieczeństwo tak poważnego 
obciążenia na przyszłość stało się 
bardzo istotne“ -.

A  więc chyba ma rac ję  Colin 
C lark, gdyż w ięcej można mieć zau­
fan ia do pesymistycznego, ale pod­
budowanego liczbowo sprawozdania 
Burnsa, Jacoby‘ego i Stewarta — 
doradców Eisenhowera, n iż do fra ­
zesów pana Mendesa. W  sprawo­
zdaniu tym  rok 1929 pojaw ia się 
często i stanow i niedwuznaczną alu­
zję do obecnego stanu gospodarki 
am erykańskiej.

3. CO O ZN ACZA 
P R ZY P O M N IE N IE  RO KU 1929?

N A pytan ie to można by odpowie­
dzieć k ró tko : ro k  1929 przyn iósł 

d ługo trw a ły , gdyż trw a jący  przeszło 
4 'A roku kryzys gospodarki kap ita ­
listycznej, powodujący ru inę  m ilio ­
nów drobnych i średnich gospo­
darstw  chłopskich, bankructw o se­
tek tysięcy drobnych i średnich za­
kładów  rzem ieślniczych i przem y­
słowych, m ilion y  bezrobotnych, nę­
dzę i głód.

Ocena ta, n ie w ą tp liw ie  słuszna, 
nie jest pełna, porusza bowiem  ty l­
ko tragiczne sku tk i kryzysu, k tó re  
dotknęły przede w szystkim  masy 
ludzkie. W arto jednak zastanowić 
się nad dalszym i konsekw encjam i 
kryzysu w  stosunku do tak ich  
spraw, ja k  —- po lityka  m iędzynaro­
dowa, pakty handlowe, zobowiąza­
nia handlowe państw  burżuazyj­
nych.

K ryzys 1929 ro ku  w ybuch ł po­
czątkowo w  Stanach Zjednoczo­
nych, lecz w  ciągu najbliższego ju ż  
czasu przeniósł się na kon tynen t 
i ogarnął na jw iększe państwa kap i­
ta lis tyczne Anglię, Francję, N iemcy 
a następnie rozszerzył się na ca ły 
świat. Po roku 1920, będącym ró w ­
nież rokiem  kryzysow ym , trw a ło  na 
ryn ku  m iędzynarodowym  aż do ro ­
ku 1929 dość poważne ożyw ienie, 
dał się zaobserwować s iln y  wzrost 
p rodukc ji, wzrost cen, a równocześ­
nie wzrost ¡kursów papierów w a r­
tościowych. Jednak, obok tych cech 
„ro z k w itu “  gospodarki kap ita lis tycz­
nej zaczęły się rysować i oznaki 
nadprodukcji, początkowo w  form ie  
spadku aktywności gospodarczej, 
w yn ika jące j z przesycenia ryn ku  to­
w aram i, później tzn. w  ro ku  1929 
zaczęły przybierać coraz ostrzejszą 
form ę. W  końcu października 1929 
r. nastąpi! k rach  gie łdy no w o jo r­
skie j. Po k ilk u  dniach pan ik i g ie ł­
dowej ku rsy  papierów  wartościo­
w ych spadły o około 60 proc. D al­
sze konsekwencje nowojorskiego 
krachu są wiadome. W ystarczy ty lko  
przypomnieć, że spadek p rodukc ji

kańskiemu, bezpośredniemu spraw­
cy i transfe row i skutków  kryzysu 
amerykańskiego na teren kontynen­
tu. Z takich pobudek rodziła się 
nagła chęć do au tarch ii, do b u ­
dowy „w łasnego“  przemysłu, w yw o­
łan ia  różnym i, sztucznymi metoda­
m i — ożywienia inwestycyjnego itd., 
a. więc do oderwania się od w p ływ u  
jednych kap ita lis tów  po to, aby 
wpaść w  ręce... drugich. Kryzys 
1929 i jego sku tk i nasuwają cieka­
wą, a n iem nie j pouczającą obserwa­
cję — rysującego się osłabienia 
zw iązków polityczno-gospodarczych 
państw kap ita lis tycznych i większe­
go jeszcze skłócenia z sobą n iż  
przed kryzysem  interesów kap ita ­
łów i w p ływ ó w  politycznych. Była 
to bowiem  w a lka koncernów o top­
niejące resztk i „kryzysowego“  stołu.

4. P O L IT Y K A  W O JNY

REM IN ISCENC JE kryzysu 1929 
roku nie  są przyjem ne dla fina n - 

s je ry kap ita lis tycznej, a zwłaszcza 
am erykańskie j. N ie są przyjem ne 
przede wszystkim  dlatego, że sku t­
k i jak iegoko lw iek ty lk o  kryzysu go­
spodarczego, bez względu nawet na 
siłę jego działania, roz luźn iłyby 
sztuczne, opierające się przede 
w szystkim  na „do larze“  w ięzy p o li­
tyczno - ekonomiczne państw, ogar­
n iętych depresją gospodarczą. Roz­
dział św iata na dwa ry n k i — kap i­
ta lis tyczny i socjalistyczny —  uka­
zuje równocześnie św iatu zagrożo­
nemu kryzysem , w y n ik i gospodarki 
socjalistycznej, je j początkowe dźw i­
ganie się z gruzów, riastępnie im po­
nujący wzrost odbudowy i rozbu­
dowy. Szczególnie in s tru k tyw ne  
muszą być dla mas ludowych, ży ją ­
cych w  orb ic ie  świata kap ita lis tycz­
nego ostatn ie zarządzenia w ładz lu ­
dowych w  Zw iązku Radzieckim  
i  w  kra jach dem okracji ludow ej, 
zm ierzające do podniesienia stopy 
życiowej ludności. Dalsze obniżki 
cen (ostatnio w  Zw iązku Radziec­
k im  i w  Czechosłowacji) świadczą 
o szybkie j rea lizac ji tych w y tycz ­
nych. Fakty te są żywo komento­
wane przez klasę robotniczą państw 
kap ita lis tycznych. Rysowanie ró w ­
nocześnie przed tą klasą horosko­
pów kryzysu w yw o łu je  n ie  ty lko  
wśród robotn ików , ale w  całym pra­
cującym  społeczeństwie akt pro te­
stu, powoduje falę s tra jków , wzm a­
ga ruch obrońców pokoju, opow ia­
dający się za gospodarką pokojową, 
za współpracą gospodarczą, za ja k  
najszerszą w ym ianą towarową, bę­
dącą najlepszym  rzecznikiem  gospo­
d a rk i pokojowej.

Dlatego wśród ekonom istów b u r­
żuazyjnych rodzi się obawa przed 
„insynuac jam i" Colina C larka i po­
dobnych do niego innych ekonom i­
stów, którzy n ie  w aha ją  się od k ry ­
wać rąbka prawdy.

Jak wobec tego przeciwstaw ić się 
kryzysow i?

Prezydent Eisenhower w  swym  
noworocznym  (1954) orędziu ośw iad­
czył, że „...arsenał środków zna jdu­
jących się w  dyspozycji rządu dla 
u trzym an ia  s tab ilizac ji ekonomicz­
nej jest kolosalny.. N ie zawahamy 
się użyć tych środków częściowo lub

Wykres przedstawia podział dochodów St. Zjednoczonych 
z inwestycji zagranicznych w r.'l950 (w min. dolarów)

przem ysłowej, stanow iący zresztą 
ty lk o  jeden z prze jaw ów  kryzysu 
światowego, w yn iós ł w  ciągu na­
stępnych 3 la t w St. Zjednoczonych 
46 proc., w  Niemczech 41 proc., we 
F ranc ji 33 proc., w A n g lii 24 proc., 
w  Polsce 46 proc. w ie lkości p roduk­
c ji g lobalnej itd . Handel m iędzyna­
rodow y stopnia ł w różnych państ­
wach od 60 proc. do 77 proc., bez­
robocie natom iast wzrosło do ogrom­
nych rozm iarów : w St. Zjednoczo­
nych do 13 m ilionów , w A n g lii ao 
3 m ilionów . Ogółem na świecie no­
towano wówczas około 26 m ilionów  
bezrobotnych. K ryzysow i tow arzy­
szyła w ie lka  ilość bankructw  i to 
nie ty lk o  poszczególnych k a p ita li­
stów, banków, koncernów, ale rów ­
nież i bankructw  państw k a p ita li­
stycznych. Powojenne reparacje, 
d ług i, pożyczki — wszystko to zostało 
zawieszone, odroczone, anulowane. 
Następująca póź.niej dewaluacja wa- 
Ju t we wszystkich p raw ie  państwach 
kap ita lis tycznych pogłębiła jeszcze 
stan nieufności i wzajem nej rezer­
w y państw kap ita listycznych. Szcze­
gólną niechęć okazywały poszcze­
gólne ¡państwą k a p ita ło w i am ery­

w  całości, je ś li sytuacja będzie te­
go w ym agała“ .

Jakie  są te środki? Sądzę, że 
znamy je  dobrze. Polegają one na 
zbrojeniach oraz w yw o ływ an iu  na­
pięć wojennych, k tóre wzbudzałyby 
popyt na produkcję  m ateria łów  .w y­
buchowych i broni. A ng ie lsk i „The 
Econom ist“  z 20 lutego br. podaje, 
że: „...am erykańskie w yda tk i w o j­
skowe ne tto  za granicą (przede 
wszystkim  w  Europie — przyp. 
mój Z. Cz.) wzrosną do około 2,5 
m ilia rda  doi. w  r. 1953, do 2,1 m i­
lia rda doi. w  samych pierwszych 
sześciu miesiącach roku bieżącego“ . 
To samo pismo, ja kby  zmówiwszy 
się z cytow anym  na wstępie Co li- 
nem C lark iem  staw ia swe horosko­
py gospodarcze: „Ponieważ nie prze­
w idu je  się żadnych w iększych zmian 
ani w  w ewnętrznym  ani w ze­
w nętrznym  zapotrzebowaniu, Zacho­
dnia Europa prawdopodobnie bę­
dzie da le j rozbudowywać swe lezer- 
wy, podczas gdy p rodukcja  przem y­
słowa pozostawać będzie da le j w  
stagnacji“  (podkreślenie moje Z.Cz.). 
„A  jednak jest wyraźnie n iem ożli­
w e — piszę dale j „T h e  Econom ist“

— rozbudowywać zdrową gospoda** 
czo s trukturę , opartą na stałej ame- 
ryikańskiej pomocy m ilita rn e j. N ie­
które z nadzwyczajnych w ydatków  
am erykańskich m ają być obcięte za 
dwa lub  trzy  lata i Zachodnia Eu­
ropa może pewnego dnia stanąć W 
obliczu nowego niebezpiecznego 
kryzysu“ .

W ciągu ostatnich sześciu la t 
(1947— 1953) w yda tk i Stanów Z jed­
noczonych na cele wojenne wzrosły 
b lisko sześciokrotnie z 12,6 m ilia r ­
dów doi. w r. 1947-48 (rok budże­
towy) do 58,2 m ld. doi. w  r. 1952-53. 
Do wzrostu tego w  dużym stopniu 
przyczyniła się w o jna na Kore i, w 
w yn iku  k tó re j zyski monopoli ame­
rykańskich , pracujących na rzecz 
zbrojeń, skoczyły o 100 proc., a na­
w et i o 200 proc. w  górę.

Rozejm w Kore i, stanowiący po­
ważne osiągnięcie p o lity k i pokojo­
w ej Związlku Radzieckiego, Chin 
Ludow ych i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, jest ostrzeżeniem dla gospo­
d a rk i im peria lis tycznej — ostrzeże­
niem  świadczącym o tym , że po li­
tyka zbrojeń i k o n flik tó w  nie jest 
popularna wśród narodów, zwłasz­
cza tych, k tó re  poniosły stra ty pod­
czas osta tn ie j w o jny  św iatowej. Na­
rody te zdecydowanie oponują prze­
c iw  wszelkim  próbom tworzenia no­
wych teatrów  w o jny, przeciw mon­
tow an iu  a rm ii europejskie j o w y ­
raźnie agresywnej tendencji, opo-i 
n u ją  przeciw  prowadzeniu „b ru d ­
nej w o jny “  w  W ietnam ie. Jakko l­
w iek  burżuazyjne rządy tych naro­
dów ulegają presji Pentagonu i pro­
w o ku ją  ra ty fik a c je  prowojennych 
paktów , to jed;na.k przejście od fa k ­
tu  ra ty f ik a c ji do fa k tu  rea lizac ji 
paktu  nie jest sprawą m im o na* 
wet, p re s ji am erykańskie j, ła tw ą.

5. W  STRONĘ K E Y N E S IZM U ?

T S T N IE JĄ  jeszcze inne sposoby 
•*- opanowania sy tuac ji kryzysow ej
—  taik tw ie rdzą ci ekonomiści b u r-  
żuazyjn i, k tó rzy  us iłow a li jeszcze 
za życia prezydenta Roosevelta 
przenieść na g run t am erykański 
teorię angielskiego ekonom isty K ey­
nesa. W  ja k im  stopniu „new  deal“  
Roosevelta zrea lizow ał tę teorię, 
trudno jest odpowiedzieć w  k ró t­
k im , publicystycznym  szkicu — w  
każdym  razie dem okraci am erykań­
scy che łp ili się stw orzonym  przez 
siebie program em  dotąd, dopóki n ie  
przegra li w yborów  i  nie ustąp ili 
w ładzy repub likanom . Okazuje się 
jednak, że i repub likańsk i, a w ła ­
ściw ie — monopolityczny. —  pre­
zydent, E isenhower zaczyna ulegać 
podszeptom swych doradców, aby 
nawet za cenę zrezygnowania z 
uświęconej rów nowagi budżetowej 
spróbować jeszcze raz w c ie lić  na 
gruncie am erykańskim  zasady K ey­
nesa,

W  czym się to  ma w yrazić? Po­
słucha jm y, co o tym  pisze francuski 
„Le  M onde“  z dinia 30 stycznia br.: 
„...dow iadu jem y się, że zamierzone 
przez przem ysł w yd a tk i na fa b ry k i 
i urządzenia wynoszą w  tym  roku 
20 m ilia rd ó w  do la rów ; w ie lk ie  to­
w arzystw a , stalowe p rzew idu ją  778 
m ilia rd ó w  do larów  na ekspansję 
(podkr. m oje Z. Cz.) i  m odernizację 
in s ta la c ji, a General M otors ogła­
sza, że ich dw u le tn i program  eks­
pansji obejm ie ponad m ilia rd  do­
la ró w “ . In fo rm ac ja  ta nie byłaby 
pełna, gdybyśmy n ie  uzupe łn ili je j 
m a łym  fragm entem  raportu  K o m is ji 
Randalla, dotyczącym ekonomicznej 
p o lity k i S tanów Zjednoczonych.

Otóż w  te j części raportu, k tó ra  
om aw ia problem  inw estyc ji poza 
granicam i St. Zjednoczonych, czyta­
m y o podjęciu przez rząd am ery­
kański k roków , mających na celu 
jeszcze siln ie jszą i  bardziej in ten­
sywną akcję inwestowania kap ita ­
łów  p ryw atnych  poza granicam i 
k ra ju . W  tym  celu proponuje K om i­
sja wprowadzić szereg poprawek do 
am erykańskich ustaw skarbowych, 
zrew idować ustawę an ty-trus tow ą 
itd . itd .

„N e w  deal" Eisenhowera polega 
w ięc na siln ie jszej jeszcze koncen­
tra c ji kap ita łu , wzmożonej jego 
ekspansji poza granicam i S tanów  
i  na dalszym uzależnieniu od sie­
bie innych państw w  form ie k redy­
tów , pożyczek, koncesji i zbrojeń. 
To wszystko ma się dziać za ame­
rykańsk ie  do lary i w im ię am ery­
kańskiego (czytaj — m onopolitycz- 
nego) strachu przed... kryzysem .

JESZCZE R A Z  P A N  MENDĆS

p  O raz ostatni w róćm y do pana 
Mendesa, ale po to ty lko , aby 

zacytować jego dość frapujące trzy  
zdania. Otóż P ierre  Mendćs p irze: 
„N aw et lekk i kryzys am erykański 
może w k ró tk im  czasie wyw ołać 
bardzo poważny kryzys św iatowy. 
(N aturaln ie , że „ś w ia t“  pana Men­
desa kończy się nad Labą i pojęcie 
„św ia tow y“  należy ty lk o  i w  ten 
sposób rozumieć — przyp. mój 
Z. Cz.). Jeżeli is tn ie je  ryzyko cof­
nięcia s ię 'am erykańskiego życia go­
spodarczego, to w iem y z doświad­
czenia, że znajdzie ono o w ie le s il­
niejsze odbicie w Europie. Dlatego 
też od dziś pow inniśm y zająć się 
znalezieniem środków łagodzących 
ewentualne reperkusje“ .

Na tym  kończą się jego sform u­
łowania, k tóre podobne są do głosu 
wołającego na puszczy. Podobne zaś 
są dlatego, że nie silą się na nię 
w ięcej, choćby na odrobinę inw en­
c ji ekonomicznej, na ja k iś  ślad pró­
by rozwiązania sytuacji. Podobnie 
też i Colin C lark  i inn i ekonomiści 
burżuazyjn i, odkryw a jąc trudności 
i k łopo ty ekonom iki świata kap ita ­
listycznego rezygnują z prób sana­
c ji. Może zdają sobie sprawę z bez­
owocności swych w ysiłków , a mo­
że są bezsilni?... Kto" w ie ’  N a jtru d ­
n ie j jest walczyć z w łasnym i kłopo­
tam i, a jeszcze tru d n ie j przyznawać 
się do porażki, ;



Ks. KAZIMIERZ KŁÓSAK

POCZĄTEK CZASOWY WSZECHŚWIATA A ISTNIENIE BOGA
Już św. T o m a s z

i
z A k w i n u  

tw ie rd z ił w  Sym. c. Gent., I lb . I, 
cap. X I I ,  qued vía efficacisśima cid 
probandum  Deum esse, est ex sup~ 
positione nov ita tis  m undi. Podob­
n ie  w y ra z ił się m yś lic ie l średnio­
w ieczny o a rgum entacji za istnie­
n iem  Boga z początku czasowego 
■wszechświata w  Com m entaria in  
peto libros Physicorum  A ris to te lis , 
lito. V I I I ,  cap. I, lect. I.

W  a rty k u le  W sprawie początku  
czasowego wszechświata, ogłoszo­
nym  w  num erze 33 (439) T y g o ­
d n i k a  P o w s z e c h n e -  
g o z ub. r., stara łem  się w yka ­
zać, ja k , b iorąc pod uwagę niem o­
żliwość urzeczyw istn ien ia  się m no­
gości ak tu a ln ie  nieskończonej w  
obrębie zdarzeń tw orzących dizieje 
wszechświata, można dowieść, że 
wszechświat m ia ł początek w  swym  
trw a n iu  czasowym. Zakłada jąc 
znajomość te j a rgum en tac ji chc ia ł­
bym  ty lk o  zaznaczyć, że powyższe 
rozum ow anie można uprościć py­
ta ją c  się, czy szereg zdarzeń suk­
cesywnych m óg łby być ta k  prze­
d łużony a parte  ante, żeby nie  
m ia ł żadnego zdarzenia pierwsze­
go? Na to pytan ie  m usim y odpo­
w iedzieć przecząco, bo p rzy  żad­
nym  zdarzeniu przedłużającym  a 
pa rte  ante  serię w ym ien ionych 
zdarzeń n ie  m og libyśm y się za­
trzym ać tw ierdząc, że ju ż  dokona­
ło  się to, o co nam  chodzi, skoro 
m am y na uwadze serię zdarzeń 
sukcesywnych bez żadnej granicy 
a  parte ante. A  jeże li tak, to w  ta­
k im  raz ie  n i  g d y  nie mogła­
b y  znaleźć rea liza c ji seria zdarzeń 
sukcesywnych bez zdarzenia 
pierwszego.

Uw ażając ten  w niosek za udo­
w odn iony, chcia łbym  w  nin ie jszym  
a rty k u le  wykazać, że jeże li cały 
wszechświat ma początek w  swym  
trw a n iu  czasowym, to  zaistnienie 
wszechświata stanie się d la  nas 
zrozum ia łe  ty lk o  wówczas, gdy za­
łożym y d z i  a ł  a n . i e  s t w o r  
c z e  i s t o t y  t a k  P o t  ę- 

k t ó r ą  t y l k o  z 
m o ż n a  u t o ż -

Wydaije s ię  jednak, że Russell 
n iew ie lu  znajdzie zw olenników  dla 
swego poglądu o m ożliwości spon­
tanicznego powstania wszechświata 
bez a k c ji stwórczej ze strony Bo­
ga. N orm alną drogę do aiteizmu 
zna jdu je  człow iek współczesny < 
przez założenie odwiecznego is tn ie ­
n ia  wszechświata. W praw dzie z te­
zą odwiecznego is tn ien ia  wszech­
św ia ta  da je  .się pogodzić jakieś po­
jęcie  Boga — dowodem tego jest 
choćby system filozoficzny A  r  y - 
s t o t  e l e s a ,  według które­
go Bóg jest p ierwszym  m otorem  
nieporuszanym  istniejącego odw ie­
cznie wszechświata, 0 ile  jest jego 
ostatecznym celem — ale w idocz­
nie  człow iek współczesny czuje nie­
zależnie od trudności koncepcji 
S tag iry ty , że jeżeli by m ia ł uznać 
is tn ien ie  Boga, to m ógłby uznać 
ty lk o  is tn ien ie  Boga w  Jego ma-

prow adzi p ie rw iastkow o in tu ic ja , 
k tó rą  św. Tomasz z A k w in u  w y­
ra z ił w  Sum theol, I, qu. I I ,  a 3, 
w  sławach: t o ,  c o  n i e  j e s t  
z a c z y n a  i s t n i e ć  t y l ­
k o  p r z e z  t o ,  c o  j e s t  
(quod non est, non in c ip it esse n i­
si per a liqu id  quod est).

Chodzi tu  o tezę, k tó ra  jest
b e z p o ś r e d n i o  o c z y ­
w i s t a .  W artości te j oczyw is­
tości, będącej n iew ą tp liw ie  oczy­
wistością tzw . p r z e d m i o ­
t o w ą ,  nie można by podważać 
sceptyczną uwagą, że m ieści ona 
w  sobie pewien m om ent subiek­
tyw ny, bo jest oczywistością d la  
n a s z e g o  r o z u m u  l u d z ­
k i e g o ,  i  stąd przy b łędnej o r­
ganizacji rzeczonego rozum u treść 
te j oczyw istości m ogłaby być błęd­
na. Samo to, że jest to oczywis­
tość d la  naszego rozum u ludzikie-

z rzeczą samą, jako źe rzecz sama 
dana jest nam ty lko  w łaśnie przez 
nasze wrażenia zmysłowe lub um y­
słowe“  2). Chcąc w  sy tua c ji po­
znawczej, zakładanej przez ks. Sa­
w ickiego, w yjść z wątp liw ości, k tó ­
re  m ogłyby nam  nasuwać się bez 
końca, m usielibyśm y razem z tym  
m yślic ie lem  uciec się do czynnika 
irracjonalnego, do uzasadnionego 
w  dużej m ierze racjona ln ie  zaufa­
nia  naszej w o li w  słuszność przed­
m io tow ych oczywistości naszego 
rozum u 3). N ic  nas jednak nie zmu­
sza do pójścia drogą wskazaną 
przez iks. Sawickiego, bo nie jest 
prawdą, żebyśmy w  naszym po­
znaniu nie dosięgali w prost żadnej, 
rzeczywistości transcendentnej. M a­
m y przecież nie dającą się zaprze­
czyć świadomość tego, że w  na­
szym poznaniu możemy zetknąć się 
bezpośrednio z czymś, co jest od 
nas niezależne, co jes t nam ty lk o

n ie  m ożna by  dowieść w p ros t je j 
prawdziwości ze względu na to, że 
ona obejm uje tak ie  pojęcia p ie rw ­
sze, ja k  pojęcia is tn ien ia  i  n ie is t­
nienia. Można by na tom iast argu­
m entować nie  w prost pow o łu jąc 
się na to, że przecież w  w a run ­
kach całkow itego n ieby tu  n ie   ̂mo­
głoby w  żaden sposób po ja w ić  się 
realne istn ien ie  aktua lne  czegoś, 
gdyż to  is tn ien ie stanow i zupełne 
przeciw ieństwo do tego n ieby tu  i  
jest czymś, czego ten n ieb y t nie 
zaw iera naw e t w irtu a ln ie .

8. Jeżeli to, co n ie  jest, zaczyna 
istnieć ty lk o  przez to, co jest, to 
w  ta k im  razie wszechświat m ógł 
zaistnieć jedyn ie  dz ięk i b y t o ­
w i  r ó ż n e m u  o d  s i e ­
b i e ,  k t ó r y  j u ż  b y ł  
o b d a r z o n y  r e a l n y m  
i s t n i e n i e m  a k t u a l -

ż  n e 3,
B o  g i  e m  
s a  m  i  ć.

*

1. B e rtran d  R u s s e l l  p rz y j­
m u je  m ożliwość spontanicznego 
pow stan ia wszechświata bez. in ­
te rw e n c ji Boga S tw órcy. „N ie  ma  
żadnego powodu  —  pisze ang ie lsk i 
m yś lic ie l —  dlaczego Ś w ia t nie 
m ia łb y  powstać spontanicznie, chy­
ba jedyn ie dlatego, że m usia łby być 
zgoła chaotyczny, a ta k im  nie jes t; 
rów nież nie znamy żadnego tak ie ­
go praw a przyrody, według k tó re ­
go chaotyczne rozmieszczenie 
przedm io tów  nie  m ogłoby  się zda­
rzyć. P rzyp isyw ać W szechświat 
Stw órcy, jest to uciekać  się do 
p ra w  przyczynow ych, k tó re  nauka  
uznaje ty tk o  o ty le , o W® one w y ­
n ik a ją  z obserw acji. Stworzenie  
czegoś z niczego jes t pew nym  z ja ­
w isk ie m  dotychczas nie  obserwo­
w a nym  i  dlatego nie  ma żadnej 
lepszej ra c ji do przypuszczenia, że 
S w ia t został stworzony przez 
Stwórcę, ja k  i  do przypuszczenia, 
że nie został stworzony. Oba przy­
puszczenia są sprzeczne z praw a- 
m i_  przyczynow ym i, k tó re  możemy 
obserwować“ 1).

Ks. JAN CZUJ

w CHWALE ZMARTWYCH WSTANIA
...A trzeciego dnia w  czas ranny scy jesteśmy przeznaczeni do p rzy - m inęły, oto wszystko now ym  się minąć, drogi chce ominąć Zanim  

zadrżała ziemia, A n io ł odsunął ka - szłego zm artw ychw stan ia  i  do ra - stalo(C. ( I I  K or. 5, 17). Niech staje wytężywszy wszys te . 
m ień od Grobu, żołnierze p a d li dości w iecznej. Z m artw ychw stan ie  się w  nas nowe... N iechaj człow iek spotkam y się z Chrystusem  tam, 
przerażeni na ziemię  -  Chrystus Chrystusa obdatzyło nas ziarnem  poznaje ja k  n iewym ownie  mietłca w inn iśm y być z N im  c ią g i, tu  a j. 
w sta ł z m artw ych , wyszedł z G ro- życia wiecznego. „Jesteście bowiem  to godność być dzieckiem Wszech- Być z N im  -  to znaczy być z bhz- 
bu ku życiu w iecznem u —  naucza św. Paw eł — um a rłym i mocnego S tw órcy; n iechaj pojm ie, nim , ukochać bliźniego, starać się,

Wczesnym rank iem  w  dzień i  życie wasze uk ry te  jest z C h ry- że ciężar w in y  w z ią ł na siebie sam by jego św iat, by nasz św ia t me 
W ielkanocy pobożne n iew iasty  stusem w  Bogu“  (Kol. 3.3). Złożone Syn Boga; n iechaj zrozumie, że 
śpieszyły do Grobu Chrystusa, by w  nas zia rno nieśm ierte lności już  grzech je s t is to tn ie  na jw iększym  
nafnaścić w onnym i o le jkam i Jego k ie łku je  i 'w  c h w ili zm artw ychw sta- złem, cnota na jwyższym  dobrem.^ 
ciało. A le  na kraw ędzi kam ienia n ia  rozw in ie  słę w  duszy naszej we m e mu silu. me ma mocu. ktoNie ma siły, nie ma mocy, która  

by była zdolna człow ieka żyjącego

b y ł św iatem  krzyw dy, lecz świa  
tern ludzi obdarzonych spraw ied li­
wością. Idąc tru d n y m i drogam i na­
szego świata, coraz jaśn ie j rozum ie­
jąc ich  sens, coraz dokładn ie j pa-

według m yś li Boga zmusić do złego m iętać m usim y, że On jes t jedyną
postępku. Droga lu dz i w ie rnych  
Bogu jest prosta. Nawet w  ch w i­
lach  boleści jest z nam i razem.

W czasie W ielkanocy do wszyst­
k ich nas przyszedł zm artw ychw sta­
ły  Zbaw ic ie l z całą m iłością i  łas-

drogą. Im  dokładn ie j trzym am y się 
te j drogi, tym  pew n ie j zdążamy do 
celu; im  bardzie j się od n ie j od­
dalam y, tym  nieszczęśliwsi jesteś- 

Nic z tego, co kró tko  trw a , nie 
może zaspokoić ludzkiego serca. Bo

u jrz a ły  A n io ła , k tó ry  p rzem ów ił do wspaniały kw ia t. „G dy Chrystus, 
nich : „N ie  lęka jc ie  się, szukacie życie nasze, ukaże się, tedy i  w y
Jezusa Nazareńskiego, ukrzyżow a- ukażecie się razem z N im  w  chwa- 
nego: powstał, nie masz Go tu, oto le " (Kol. 4,3).
miejsce, gdzie Go złożono“  (M ar. Powstanie zm.arłych zw iastu je  
rozdz. X V I,  6). nam  radość i  wesele. Z m artw ych -

Chrystus swoim  Z m artw ychw sta - w sta ły  Chrystus jest obietn icą na- 
niem  dokonał w y łom u w  praw ie szego życia wiecznego. Jest ob ie tn i- 
na tu ry : pokonał śmierć. Św ięty Pa- cą, że praw da zm artw ychw stan ia  
w e ł patrząc na pusty Grób sław i nie jest pustym  marzeniem, ale za- 
Zm artw ychw stan ie  Chrystusa sło- pewnieniem  Bożym. Jest zapewnie-
w am i zachw ytu: „A  gdy to, co niem, że śm ierć jes t początkiem  gnie, by zamieszkała w  nas radość ko j i  odpoczynek, 
śm iertelne, przyoblecze się w  n ie - nowego życia, a życie ziemskie, p raw dziw a i  by spe łn iły  się słowa 
śm iertelność, . tedy w yp e łn i się sło- wstępem do żywota wiecznego, 
wo, które jes t napisane: Pochłonę- B y zasłużyć na chwalebne zm ar­
ło  śmierć zwycięstwo. Gdzież jest tw ychw stanie, m usim y wśród swo- 
zwycięstwo twe, o śmierci? Uczmy ich radości codziennych i  trosk

ką, z całą mocą i  świętością. P rzy- serce to jest przez Boga i  dla Boga 
szedł by nas wspierać, wspomagać stworzone. I  ty lk o  w  Bogu, ja k  mo- 
i  karm ić Chlebem A nie lsk im . Pra- w i św. Augustyn, może znaleźć po-

i j  i  odpoczynek.
Zdobyw a jm y się przeto na dobrą 

św. Paw ła: „Jeśliście tedy pow sta li wolę, byśmy nie ty lk o  pam iątkę  
razem z Chrystusem., zdążajcie do Z m artw ychw stan ia  naszego M istrza  
tego, co jest wzniosłe, gdzie C h ry - i  Zbaw ic ie la  godnie obchodzili, ale 
stus zasiadł na p raw icy Bożej, m i-  życiem św ię tym  zasłużyli sobie na

sie przezwyciężać śm ierć także ciągle powstawać do nowego życia, ła jc ie , co na szczytach jest, a nie przyszłe chwalebne zm artw ych -
Z e l Z c i ą  naszego dzieła, k tóre  „Jeś li tedy -  pisze św. Paw eł -  co na z iem i“ . (Kol. 3, 1, 2) wstanie  i  wspólne z N im  w  niebie
w ie lkością  p w c h  sig jesf now ym  D rogi i>ku szczytom “  wiodą przez obeowame, gdzie w ieku iste  roz-w ie lkością  naszego 
zostanie po nas, by służyć innym . 

Przez cud Trzeciego D n ia  wszy stworzeniem : dawne rzeczy prze- nasz św iat. K to  ten św ia t chce o- brzm iewa A lle lu ja .

ksym alis tycznym  rozum ien iu , w  
rozum ien iu  chrześcijańskim  ja ko  
S tw órcy  wszechświata. K to  w ięc 
dziś tw ie rdz i, że wszechświat is t­
n ie je  od w ieków , te n  ju ż  n ie  opo­
w iada się za is tn ien iem  Boga w  
zm in im a lizow anym  u jęc iu  takiego 
na p rzyk ład  Arystotelesa, ale sta­
je po stron ie  ate izm u. Jeżeli zaś 
ktoś p rz y jm u je  zdanie, ku  któ rem u 
Skłania się ftie  bez pewnego waha­
nia  Russell, że „wszechśw iat ma... 
początek w  czasie, zna jdu jącym  się 
w  nie nazbyt odległe j epoce od 
nas“ , to  już  potem  podziela stano­
w isko  teistyczne.

2. Do kreacjon is tyczne j in te rp re ta * 
c j i  fa k tu  za is tn ien ia  wszechświata

go, n ie  jes t jeszcze w ystarcza ją­
cym  powodem  do o tw arc ia  fu r tk i 
d la  zwątpienia:, bo przecież każda 
oczywistość, każde poznanie jest 
poznaniem d la  kogoś, a być oczy­
w istością, być poznaniem dla  ko­
goś nie znaczy: być niepewnym . 
Podstawę do w ą tp liw ośc i m ie libyś­
m y  dopiero w tedy, gdyby by ło  
prawdą, że w  naszym poznaniu nie 
dosięgamy bezpośrednio żadnej 
rzeczyw istości transcendentnej, lecz 
że tym , na czym  się zatrzym uje­
m y, są treśc i w rażen iow e i  po ję­
cia, W tedy m oglibyśm y powiedzieć 
to, co napisa ł ks. Franciszek S a­
w i c k i ,  że „w p ro s t nie możemy 
udowodnić, że poznanie nasze od­
pow iada rzeczyw istości, bo nie mo­
żemy naszego poglądu porównać

dane, ozeimu m usim y się w  na* 
szyna poznaniu ca łkow ic ie  poddać,

, co posiada własne prawa, co do 
k tó ry c h  n ie  pozostaje n ic  innego, 
ja k  ty lk o  je  uznać. N ie narzu­
ca się w ięc nam  byna jm n ie j 
perspektyw a wiecznego w ą tp ien ia  
w  słuszność p rz e d m io to w ych “  o- 
czyw istości naszego rozum u, w  na­
szym wytpąidku w  słuszność „przed­
m io to w e j“  oczyw istości z jaką  u - 
kaiauje się nam  teza: „ to , co. nie 
jest, zaczyna istn ieć ty lk o  przez to, 
co je s t“ , a n i też n ie  potrzebujem y 
dla  zdobycia pewności o  praw dz i­
w ości te j tezy uciekać się za ks. 
S aw ick im  do wskazanego przezeń 
czynn ika  irracjonalnego.

Tem u, d la  kogo wym ieniona teza 
n ie  by łaby bezpośrednio oczywistą,

n  y  ffl, czy li dz ięk i pewnej p rzy­
czynie.

Chcąc b liże j określić na tu rę  te j 
przyczyny, m usim y rozważyć, ja ­
k ie j potrzeba Ibyło mocy, by po­
wołać wszechświat z ca łkow itego 
n ieby tu  do bytu . T u  możemy w y ­
korzystać n iek tó re  w yw ody św. 
Tomasza z A kw in u , przedstaw ione 
w  Sum. c. Gent., lilb. I I ,  cap. X X , 
w  De potentia  Dei, qu  I I I ,  a. 4, w  
Sum. theol., I, qu. X L V , a. 5, ad 3, 
i  w  Compendium theologiae. I. p., 
cap. L X X .

Oto, ja k  argum entow ał dokto r 
powszechny w  Summie Teologicz­
ne j: S tworzenie czegoś skończone­
go jaiko skończonego nie dowodzi 
mocy nieskończonej, ale stworzenie 
go z n i c z e g o  dowodzi ta ­
k ie j mocy. Jeżeli bow iem  czynn ik  
dz ia ła jący m usi m ieć tym  większą

moc, itm bardzie j (realna) możność 
po jaw ien ia  się czegoś jest oddalo­
na od istn ien ia  aktualnego (db 
adm), to  w  w ypadku, w  k tó rym  
nie występowałaby żadna [rea lna ] 
możność zaistn ienia, potrzeba nie­
skończonej mocy, by powołać coś 
do bytu, gdyż między brakiem  
[re a ln e j] możności zaistn ienia a 
je j występowaniem  w  w ypadku 
dzia łan ia  zw yk łych  przyczyn n ia  
ma żadnej p ropo rc ji, jaik je j n ie  
m a m iędzy niebytem  a bytem.

To rozum owanie św. Tomasza 
je s t ca łkow ic ie  poprawne. Chcąc 
osta tn ią część argum entacji uczy­
n ić  jeszcze bardzie j oczywistą, mo­
żemy je j nadać postać, jaką m ają 
w yw ody  ze Sum. c. Gent., lito. I I ,  
cap. X X , k tó re  również zm ierzają 
do wykazania, że stwarzanie z n i­
czego domaga się mocy nieskoń­
czonej: Tam, gdzie nie ma żadnej 
[rea lne j ] możności zaistn ienia cze­
goś, tam  chodzi o wypadek, p rzy 
k tó rym  w ykraczam y poza wszelką 
Określoną odległość zachodzącą 
m iędzy rea-lną możnością zaistnie­
n ia  a ak tua lnym  istn ien iem . W o­
bec tego moc czynnika działające­
go w  tak ich  w arunkach m usi w y­
kraczać poza wszelką proporcję  z 
czynn ik iem  kszta łtu jącym  coś z 
is tn ie jące j już  m ate rii, czy li m usi 
to  być moc nieskończona.

Chcąc zaakceptować to bardzo in ­
tu ic y jn e  rozum owanie m usim y pa­
m iętać o tym , by słów  o w y k ra ­
czaniu poza wszelką określoną od­
ległość m iędzy rea lną możnością 
zaistn ien ia  a ak tua lnym  is tn ien iem  
n ie  brać w  sensie . nieskończonej 
odległości całkow itego, n iebytu  od 
ta k ie j czy inne j ak tua lne j postaci 
danego jestestwa, a w ięc w  sensie, 
ja k i na jprawdopodobn iej uwzględ­
n ia ł sam św. Tomasz. Wszak zało­
żenie ta k ie j jednostronnie nieskoń­
czonej odległości by łoby założeniem 
odległości pozytywnej, a tymcza­
sem to  nie m ia łoby sensu, gdyż od­
ległość pozytyw na może znaleźć 
rea lizac ję  ty lk o  m iędzy dw om a 
członam i należącym i do dziedziny 
rzeczyw istości, a w ięc Ín te r extre­
ma positiva, ja k  się w yra z ił Jan 
D u n s S c o t, w  om aw ianym  
zaś w ypadku  jeden ty lk o  człon 
wchodzi w  sferę rzeczywistości, bo 
d ru g i je s t je j ca łkow itym  zaprze­
czeniem.

Rezygnując z założenia nieskoń­
czonej odległości nicości od is tn ie ­
n ia  aktua lnego możemy bez żadnej 
w ą tp liw ośc i p rzy jm ow ać to, co św. 
Tomasz m ów i o b ra ku  ' w sze lk ie j 
p ro po rc ji z w ypadkam i, przy k tó ­
rych  z rea lne j możności ksz ta łtu je  
się aktua lna  postać jakiegoś bytu , 
a każdy w idz i, że to nam  w ysta r­
cza do tego, by opowiedzieć się za 
brak iem  wsze lk ie j p ro p o rc ji m ię­
dzy przyczyną stwarzającą z nicze­
go a czynn ikam i pracującym i nad 
no w ym i kszta łtam i w  oparciu  o 
określoną rea lną możność, c z y li 
alby przyp isać owej przyczyn ie moc 
nieskończoną. W prawdzie przy ta­
k im  u ję c iu  a rgum entac ji św. To­
m asza-ze Sum. c. Gent. znika pa- 
ra le lizm , k tó ry  się w y ra z ił w  nie­
skończonej odległości nicości od 
b y tu  skończonego i  w  nieskończo­
nej mocy przyczyny sprawczej 
stwarza jącej z niczego, ale ten pa- 
ra le lizm , zresztą bardzo niedosko­
na ły, nie jest wcale konieczny d la  
u trzym an ia  g łów nej m yś li argu­
m entacji. B o żeby można b y ło  
dojść do w n iosku , że przyczyna 
stw arza jąca z niczego jes t bez ża­
dnej p ro po rc ji z przyczynam i dzia­
ła ją cym i w  oparciu o określoną 
możność realną, c zy li że jest by­
tem  o nieskończonej mocy spraw -

(Dokończenie na str. 9-ej)

WACŁAW GLUTH NOWOWIEJSKI

Z DZIEJÓW CHORAŁU
: „P ie rw otne  śpiewy am brozjańskie i  gregoriańskie sk ładają się z me­
lo d ii i  ton ac ji p raw dziw ie  n ieb iańskich. Stworzone przez gem 
w  najśw ietn ie jszych czasach Kościoła i pielęgnowane przez sztukę głą­
b ie j p rzen ika ją  duszę, an iże li w ie le  naszych nowszych kom pozycji, k tó re  
zostały ułożone jedyn ie dla w yw ołan ia  wrażenia... Czytając dziś te sło­
w a ojca Th ibau t, ja k  i wypow iedzi innych w ie lb ic ie li chorału grego­
riańskiego, sta jem y przed zagadnieniem piękna, którego me rozum iem y. 
Żarliw ość słów T h ib au t jest żarliwością praw dy. S kłan iam y przed n ią  
głowę, ale przytaknąć jest nam trudno. W ychow ankow ie epoki — no­
sim y je j un ifo rm . Kochając Beethovena odwracam y się od Lasso d late­
go, że język, ja k im  przemawia-, b rzm i obco i  nieporadnie. Ten sam Lasso 
z rob ił k ro k  naprzód w  rozw oju  ha rm on ii i  b y ł gw iazdą swojej epoki. Po­
stęp muzyczny zepchnął go już  ty lk o  do h is to rii.

K tóreś z następnych pokoleń być może nie uzna m uzyk i Beethovena. 
K anony try b u  durow o-m ollow ego odeśle do muzeum, a spotkawszy się 
ze s tro fa m i uw ie lb ien ia  dla sztuk i na przyk ład Brahmsa, stanie wobec 
zagadnienia piękna, którego nie zdoła pojąć.

C hy lim y głowę przed prawdą b ijącą ze słów  Thibaut. W yznawcy kon­
tra p u n k tu  i generałbasu, harmonia i p ięc io lin ii, schodzimy z n im  do 
ka takum b rzym skich na zgromadzenie w iernych . Posłyszymy tu pieśń 
chóralną przez kapłana lub chór intonowaną, jednostajną, monotonną, 
eranica jednego lu b  co na jw yże j k ilk u  tonów objętą, bardzie j do recy- 
*  „.. ^  śpiewu zbliżoną. Jest to w łaśnie p ierw otna m uzyka l i tu rg ii 

, ,J1 . jiońsk ie j. W yniesiona z ka takum b do św ią tyń  rozprzestrzenia się, 
rozw fia  ° bogaci" N ierozłącznie związana już z litu rg ią  staje się w św ia- 
h ’ w iernych w yrazic ie lką  ich ku ltu , spontanicznym  wyznaniem

trzeba P ry m ity w  środków muzycznych, ja k im i operuje, razić 
w ia ry , po J *  „**„¡«>4 nolifon iste , pana Johna Dunstafole. tak ja

i  m uzyka świecka. One to  w y -

Klrich katedrach A le dla 
la  can torum “ psalmy, responsoria i  hym ny u jęte w  A n ty fonarzu  brzm ia­
ły  na jp iękn ie j. . . . . .  .

M ów iąc o Grzegorzu W ie lk im  i jego dziele —  A n ty fo n a rzu  —  dochodzi-
nv- do źródła nazwy chorału gregoriańskiego. Ten św ięty papież oddał 
muzyce kościelnej nieocenione usługi. Rew idując i uporządkowując koś­
cie lne pieśni litu rg iczne, oraz w ydając je  jako  tak  zwane „A n tip ho na - 
riu s  cento“  dokonał pracy o w ie lk im  znaczeniu O wartości je j może się 
wypow iedzieć nauka współczesna, d la  k tó re j A n ty fo n a rz  stanow i je dy ­
ne źród ło do poznania początków m uzyki kościelnej, od im ien ia  swego 
kody f ik a  to r a zwanej śpiewem gregoriańskim .

Jest to pierwszy k rok  w  rozw ojow ej drodze p ie rw o tne j pieśni koś­
cie lne j. Odtąd na form ę je j w p ływ ać będą s iły  nie zawsze z sobą zgod­
ne, stojące nieraz na dwóch przeciwnych biegunach. Są to. teoretyczny

postęp w  muzyce, re fo rm y  papieskie
kreś ła ją  dalsze dzie je  chorału. .

P ierw otne śpiewy gregoriańskie utożsamić można z rodzajem m uzy­
cznej recytac ji. Śpiewane b y ły  „accentus“ , to jest przez kapłana (np. 
psalm y), lu b  „concentus“ , to jest przez chór (np. hym ny) w  nutach
0 różnej w artości tak, by  ry tm , akcentując zgłoski mocniejsze, podkreśla ł 
ważniejsze ustępy tekstu.

Od w ieku  X  dołączono do m elodii w tó r w  in te rw a le  kw a rty , k w in ty
1 ok taw y, a nieco później wzbogacono ją  jeszcze o in te rw a l te rc ji. Tak 
to  zrodziła się wieloglosowość. P ierwotną monodię zastępuje homofoma 
i  dale j po lifon ia . Śpiew litu rg iczny  ulega w szystkim  tym  przemianom. 
Przez technikę dyskantu, muzykę m ensuralną i  figu ra lną , ozdoby, me- 
lizm a ty  i w s taw k i ko lora tu row e osiąga fo rm y tak różne od tradycyjnego 
chorału gregoriańskiego, że aż grożące ca łkow itym  jego upadkiem. Zde­
cydowane wystąp ienie papieża Jana X X I I  i jego dekre t z 1324 roku 
w ydany w  Avignon, zabrania jący używania techn ik i prowadzenia głosów 
„ruchem  przeciw nym “  (discantus), na czas pewien wzm acnia pozycję
chorału. . , . , . , ,. ,■

A le  hie na długo. Już następny w iek  przynosi św ietny rozw oj p o li­
fo n ii postęp techniczny, rozrost starych fo rm , powstawanie nowych. 

Szybko zapomniano o zakazach dekretu z Avignon. Dyskant o trzym uje  
praw a obywate lskie prowadząc kon trapunktow o d ru g i głos w  trzy  i  czte­
rogłosowych mszach, motetach i  fugach n ide rlandzk ich  m istrzów . Co­
raz bardzie j zaciera się różnica pomiędzy m uzyką kościelną i świecką. 
John Dunstable (już nam  znany) tw o rzy  w oka lno-ins trum en ta lną  (!) 
fo rm ę zwaną „parafrazą pieśni kościelnej“ , a Luca M arenzio i Claude 
le Jeune przerab ia ją  w łosk i m adryga ł i francuską chanson na pieśni na­
bożne Zagubiony w  te j powodzi dźw ięków i sztuczek wyszukanej tech­
n ik i po lifon icznej, im ita c ji i kanonu „camcnicans“  chorał gregoriański 
w ró c ił przecież do m uzyki kościelnej.

Dzieła tego dokonał na jw iększy kom pozytor muzycznego średniow ie­
cza i sztandarowy przedstaw icie l „szko ły rzym sk ie j“  — G iovann i P ie r­
lu ig i dą Palestrino (L u d w ik  z Palestryny ur. oko ło 1526, zm. 2.II. 1594). 
Twórczość jego obejm uje m uzykę wyłącznie wokalną, a capelła, u jętą 
w  tonacjach kościelnych i s ty lu  deklam acyjnym , prostą i  surową, a na 
tle  e fekc iarsk ie j m uzyk i n iderlandzkie j — wiprost archaiczną. W  je j 
m istycznie poważnym ton ie odzywa się, przerobiony przez ducha czasu —
chora ł gregoriański. , „  , • . , ,

M im o w yraźnie nowych p ierw iastków , m uzyka P a lestany urosła do 
m iana reprezentantki prawdziwego sty lu kościelnego, a pielęgnowana 
i  propagowana, zyskała godnych naśladowców w  osobach: Francesco 
Durante, „austriackiego Palestrino“  — Fuxâ i innych. Nawet F ryde ryk  
L is z t w  swych mszach i  o ra to rium  sięgnął do wzorów „szko ły rzym - 
Skic j11 ,

Sobór trydenck i (1545— 1563) uzdraw ia jąc dość swobodne stosunki pa­
nujące w  ówczesnej muzyce litu rg iczne j, sztukę Palestrino i  współczes­
nego m u Constance Festo, w n iós ł na piedestał.

Najb liższa l i tu rg ii jest uroczysta, podniosła m uzyka wokalna. Tworząc 
zasadę je j wyłączności Kościół oparł się na chorale rzym skim  (grego­
riańsk im )' a potem na jego d rug im  wcdeleniu-muzyce palestr inow sk ie j.

U legając p o lifo n ii, uzna ł ty lk o  je j klasyczną postać opowiadając się prze­
c iw ko  p ierw iastkom  św ieckim  naruszającym  powagę litu rg ii.  Kościół sam 
rów nież rew idow ał, uzd raw ia ł i  id e n ty fik o w a ł śpiewy gregoriańskie, nie 
zawsze, niestety, z ich korzyścią. P rzykładem  tego niech będzie „M ed i- 
cea“  zbiór . zreform owanych śpiewów G raduału („G radúale Rom anum “  
zaw iera pieśni śpiewane przez chór w  czasie mszy). W ydaw nic tw o to, 
zlecone do opracowania przez Sobór trydenck i, s łużyło do końca X IX  
w ie ku  za podręcznik i i  wzór O statn ie badania w ykazały n iezbyt sumien­
ną, szkod liw ie  upraszczającą pracę redakto rów  zbioru. Toteż „M ediceae“  
zastąpiono opracowaną w  duchu tra d y c ji chorałowych, a do dziś obo­
w iązującą —  E d itio  Vaticana.

Od .Palestrdny rozw ój m uzyki przebiega niesłychanie szybko. Nowe 
form y, nowe instrum enty, now y sty l. Jest ju ż  ork iestra , w ie lk ie  poematy 
muzyczne, opera. W łoska opera —  na jp iękn ie jszy k w ia t epoki! Twórczość 
kościelna jakoś w yo lb rzym ia ła , zabłysła. O ratoria , kan ta ty  i  koncerty  
re lig ijne , pasje, msze, m otety koncertowe, wszystko to błyszczące, wo­
ka lno-instrum enta lne, lub  naw et na sam instrum ent pomyślane. Opera 
w  kościele, tea tr w  kościele. Rozporządzenia kościelne ostro w ys tąp iły  
p rzeciw ko przekszta łcaniu św ią tyn i w  salą koncertową. P ius X  raz na 
z a w ^e  kazał w yk luczyć  ze śp iew nika ta k  zwane psalmy koncertowe.

" W agner grzm ia ł o czysto w o k a ln ą . m uzykę re lig ijn ą . Kośció ł b itw ę  w y ­
grał. W  św iątyn iach zam ilk ły  w irtuozow skie , efektowne sztuczki. Z w y­
cięstwo to  jest jednak o ty le  połowiczne, że przyszło kosztem w yłom u 
w  stare j zasadzie o  wyłączności m uzyki w oka lne j w  l i tu rg ii ka to lick ie j. 
Zasada w yklucza jąca m uzykę ins trum en ta lną straciła  rac ję  bytu. A le  czy 
fa k t ten bardzo narusza powagę św ią tyn i?  Czy przy dziękczynnych pie- 
n iach chóru, g łębokim  w tórze organu może być coś bardzie j doskonałego 
nad śpiew skrzypiec w  obliczu Boga?

Chorał gregoriański do trw a ł do naszych czasów. Stanowcze dek re ty  
papieskie i zdecydowane wystąp ienia jego obrońców w yw a lczy ły  mu p ra­
w o egzystencji i iw naszej epoce. Rozbrzmiewa dziś w dni uroczyste po­
ważnie, surowo, ja k  niegdyś w  głębiach katakum b. A  jeżeli od tam tych 
dn i zm ien ił nieco swą p ierw otną form ę jest to  zasługą spontanicznego 
rozw o ju  m uzyki, rozw oju którem u chorał m usia ł ulec.

T rudno  przewidzieć, ja k ie  będą dalsze losy śpiewów gregoriańskich* 
W ypow iedzi osta tn ich papieży nadal p ie lęgnują ten rodzaj m uzyk i koś­
cie lne j. N ajlepszym  tego dowodem są słowa Piusa X , w  jego s łynnym : 
„M o tu  p r io p rio “  z 1903 foku .

„...śpiew gregoriański b y ł i  pozostanie na zawsze najdoskonalszym  
wzorem  d la  m uzyk i kościelnej. Kom pozycja kościelna tym  jest świętsza, 
tym  bardzie j charakterow i l i tu rg ii odpowiada, im  bardzie j w  budowie 
swej, w  natchnien iu  i w  guście zbliża się do m elod ii gregoriańskie j, a tym  
m n ie j odpowiada powadze Kościoła, im  bardzie j od swego p ierw o­
wzoru się oddala“ ,,.

D Z I  S l  J U T R O s
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Chrześcijanin
CH R ZE Ś C IJA N IN , św ia t — tak  swoiście ewangeliczne słowa, zrozu­

m iałe są dla każdego, bez względu na stopień jego posłuszeństioa 
Kościo łow i i  dokonany w yb ó r dla każdego, k to  ty lk o  rozważy od­

dzia ływ anie re l ig i i na rzeczywistość n a tu ry  i  h is to r ii. Sama dwuznacz­
ność słowa „ś w ia t“  z jego u jem nym  zabarw ien iem  w  języku  chrześcijań­
skim, podzie li stanowiska, a nawet rę łig ie , zależnie od tego, ja k  człow iek, 
w  tym  w ypadku chrześcijanin, ustosunku je się do św iata. Chrześcijanie  
zgrupowani tu ta j uznają w  duchu ortodoks ji, choć poglądy są tu zróżn i­
cowane, ze chrześcijanin do tego stopnia jest w  „św iec ie“ , iż  nie może 
s ę „ ustaw ić“  nie biorąc pod uwagę swoich pow iązań ze św iatem  — ze 
św iatem , k tó ry  oni kochają i  k tó ry  chcą ratować.

Ś w ia t chrześcijanina nie jest św iatem  idealnym , ja k i s tw orzy łyby  
nasze złudne nadzieje: nie zb ija jącym  z ' tropu  naszej w ia ry , pozwala­
jącym  ła tw o  na świadczenie je j;  nie jest to św iat, w  k tó rym  oczekiwa­
libyśm y szczęśliwej przyszłości ekonom icznej, społecznej i  po lityczne j, 
t y  p raktykow ać w  n ie j naszą m iłość. To w łaśnie ten św iat, w  k tó rym  
żyjem y, ta k i ja k i jest, ze s icym i skazami i  swą w ie lkością , ze sw ym i 
zaporami i katastro fam i, len św iat, w k tó rym  pracuje Zlo, w  k tó rym  
najgorsze pobudk i niezależnie od nas samych u s iłu ją  opanować naszą 
wolność Poza tym  św iatem  nasza w ia ra  byłaby ucieczką, ponieważ jest 
on m iejscem  wcie lenia łaski. Co za niebezpieczeństwo. Czyż■ nie należy 
,.un ikać niebezpiecznych o ka z ji“ ? A  przecież nie, to jest ten św iat, 
k tó ry  kocham y  i w  k tó ry m  w ystępu jem y przeciw  w sze lk ie j h ip o k ryz ji, 
aby w  n im  w łaśnie się zbawić. To tem u św ia tu , a nie innem u, którego  
byśmy na próżno oczekiwali, zostało zesłane posłannictw o ewangeliczne.

Kośció ł jest „w  św iecie“ , pe łnym  po w ik łań , w  świecie w iedzy i  po­
l i ty k i,  p ro le ta ria tu  i Europy, freudow skich  zaw iłości psychologicznych  
i społeczeństwa m arksistowskiego, przestarzałego ko lon ia lizm u i  re fo rm  
s tru k tu ra ln ych , now ych C h in  i rozw ija jącego się is lam u, b loków  p o li­
tycznych i  ruchów  pokoju. N ie ma on z pewnością an i kom petencji, ani 
władzy, by budować lub  obalać ten św ia t: każda z tych rzeczyw istości 
ma swoje prawo wewnętrzne, którego chrześcijanin ja ko  ta k i nie może 
zwalczyć an i poprzeć. Jest on jednak  w ew ną trz  ja k  zaczyn w  ciaście. 
Jeżeli zaczynu nie ma w  cieście, czemuż ma służyć jego n ie tkn ię ta  czy­
stość? W ten w łaśnie sposób, ja k  to w ykazu je  h is to ria  starożytna lub  
nowsza, ci czyści i  c i odseparotuujący się s ta ją  się szybko sekciarzami. 
Chrześcijan in nie jest sekciarzem.

Kośció ł jest w  świecie ze swym  kapłaństwem  i  dzięki niem u, ponie­
waż kap łaństw o jest jednym  z g łóiunych elementów jego kon s tru kc ji. 
Uno także is tn ie je  w  pewnego rodzaju separacji. Czyż stan odosobnienia 
nie jest słusznie cechą charakterystyczną kapłaństwa? Tak, lecz odłą­
czenie to is tn ie je  po to, by dokonać zjednoczenia. Kap łan jest przede 
wszystk im  w ys łann ik iem  i  na przestrzeni dzie jów  w szystkie poczynania 
kapłańskie, w szystkie w z lo ty  Kościoła, zaczynały od „m is j i“ . Najgorszą 
porażką jest powodzenie Kościoła, k tó ry  urządza się w  świecie, ja k  
w  ziem i podb ite j. N iektóre  fo rm y  społeczności chrześcijańskie j przygo­
tow yw a ły  śm ierć Kościoła. Każde przebudzenie się Kościoła, przeciwnie, 
było w yn ik ie m  zastrzyków  „m is y jn y c h “ , k tó rych  działanie rozchodziło  
się po całym  jego ciele.

K ap łan  jest przede w szystk im  w ys łann ik iem . Fakt, iż  jes t on kon­
sekrowany  — co powoduje jego wydzie len ie  ze społeczności w ie rnych  — 
m a sens ty lk o  „d la “  zjednoczenia i  ty lk o  „w "  zjednoczeniu. W na jc ięż­
szych chw ilach  dz ięk i łączności i  w  łączności odna jdu je  on sens swego 
posłannictw a, podczas gdy św iadkow ie zaskoczeni tą jednością odnaj­
du ją  niespodziewanie sens jego konsekracji, k tó ra  nie zakłada byna j- 
m rdej jego izo lac ji. K ap łaństw a jego nie można p r2 ecież określić  
w  ab s tra kc ji zw iązków  czysto n ieb iańskich n ie  uznając tego śroiata, do 
którego został w ysłany i  którego los „poś lub ia “ . S tary b ib li jn y  obraz 
zaślub ia jest teraz i zawsze drogowskazem jego pow ołan ia i  jego czy­
nów : p rzy jm u je  on wszystkie wym agania m iłości, k tó ra  osiąga siuoją 
pełn ię żyjąc nie „obok“  drugiego człow ieka lecz „w “  n im . Wiążąc się 
ze św iatem  nie obaw ia jc ie  się o swoją wolność: czyż nie w  m iłośc i od­
na jdu ją  zaślub ien i sw oją najwyższą wolność? N ieograniczona wolność 
chrześcijanina w  świecie n ie  polega przede w szystk im  na jego odosob­
n ien iu  i poczuciu transcendentalności swego is tn ien ia , odna jdu je  ją  bo­
w iem  w  pe łn i swej m iłości i  w  je j przedm iotach, tak  ja k  nieograniczona  
wolność S tw órcy  nie jest przede w szystk im  w yn ik ie m  Jego absolutnej 
transcendentalności, lecz tk w i w  ta jem n icy Jego m iłości, k tó ra  dokonuje  
się przez ca łkow itą  obecność Jego w  dziele przez Niego stworzonym .

Jeżeli obserwuję w  h is to r ii p rze jaw y tego współistotnego zw iązku  
chrześcijanina ze św iatem , stw ierdzam , że jego doskonalenie się i  oczysz­
czenie urzeczyw istn ia ją  się nie na drodze zagarnięcia św iata rzekęmo 
dla Łaski, przez zam ykanie go w  k le ryka lizm ie  in te le k tu a ln ym  czy po­
litycznym , lecz przeciwnie, przez umocnienie spoistości na tu ra lne j i  we­
w nętrzne j wolności tego śu.ata. Łaska wspomaga wolność, tak  samo ja k  
iwiara  um acnia się przez zachowanie au tonom ii nauk doczesnych, które  
me mogą przekraczać w łaściw ych sobie p raw  an i granic swego przed­
m io tu . Stając się bardzie j świadomie świecką rzeczywistość ziemska me 
um niejsza przez to zakresu dziedziny tego, co święte, przeciwnie, wzbo­
gaca jeszcze je j treść.

K ryzysy, ja k ie  etapy tego postępu spowodowały, we wszystkich prze­
łom ow ych mom entach historycznych, w  ruchach odrodzeniowych i  re­
w o lucy jnych , przesłon iły  — niestety, ich pozytywne osiągnięcia. Uświa-. 
durnienie sobie przez ludz i potęgi um ysłu lub możności zaiuładnięcia 
wszechświatem przychodziło w  c h w ili upojenia, które wzbudzało w  nich  
pychę, doprowadzając do odepchnięcia od siebie Boga. La icyzacja nauki 
i nauczania we  F ra n c ji w  1880 roku, ja k  i  poprzednio hum anizm  Rene­
sansu czy wolność Rewolucji, nie m usi — ja k k o lw ie k  byłoby to przykre  
ć ia  naszej w ia ry  — ukryw ać  przed nam i pra iudy postępu, do którego  
doprowadziły, poza pa terna lis tycznym  św iatem  chrześcijańskim , poszu­
k iw an ia  rozumowe nauk czy uniezależnienie się ziem skich w ładz po­
litycznych  od K ró lestw a Bożego. Na tym  polega tr iu m f doczesny w ia ry , 
b idącej panią samej siebie, że w  ten sposób zarówno podtrzym uje f i lo ­
zofię, ja k  i zapewnia je j wolność. W swoim  czasie św. Tomasz z A k w in u  
b y ł na jznakom itszym  teologiem, ponieważ nie w ykraczając poza granice 
w ia ry  uznał znaczenie rozumu, prawdę f ilo z o fii, wartość w ładz świec­
kich. Im  bardzie j nasza w ia ra  jest czysta, tym  bardzie j zapewnia nam  
wolność zarówno w  od k ryw a n iu  p raw  wszechświata, ja k  w  naszym po­
stępowaniu społecznym.

D odajm y: im  w ia ra  ta będzie bardzie j czysta, tym  ła tw ie j — w  dziele 
świadczenia je j pozbędziemy się pokusy w yko rzystyw an ia  w artości ziem ­
skich jako  „środków “  nawrócenia. Byłoby to bowiem  fałszywe um iło ­
wanie praw dy. Jak zakonnica pielęgnująca chorego troszczy się o jego 
wyzdrow ien ie, a nie o nawrócenie, tak  chrześcijanin „w  świecie“  nie rob i 
z postępu społecznego klasy robotniczej albo z ruchu  walczącego o pokój 
..narzędzia“  ewangelizacji. Przeżyioając je  w ew nątrz  i  zrastając się z n im  
uczestniczy w  tym  postępie klasy robotniczej i  w  tym  dążeniu do po­
ko ju  w szystkich narodów zgodnie z ich  własną prawdą. T y lko  w  szczerej 
i serdecznej łączności świadczenie przez niego w ierze ma wartość przed 
Bogiem i przed ludźm i.

Jednak w tedy po p rzy jęc iu  wszystkich zastrzeżeń i  zastosowaniu 
ostrożności, ja k ie  zostały w yw ołane przez te „choroby dziecinne“  postępu 
świeckiego  i  po przezw. ciężeniu kryzysu w  budowaniu św iata chrześci­
ja n in  coraz bardzie j staje ivobec nowych zagadnień — geograficznych, 
k u ltu ra ln ych , społecznych i  po litycznych  — ja ko  posłannik Ewangelii, 
a nie ja ko  opekun cyw iliza c ji, k tórą m ia łby tw orzyć Przez d ług i czas 
Chrześcijanin, m nie j lub bardzie j świadomie, zna jdow a ł upodobanie 
„w  c y w iliz a c ji chrześcijańskie j“  na wszystkich je j polach: od vqychowy- 
w ania  dzieci aż do arcydzie ł sztuki, a nawet aż do dem okracji chrześci­
jańsk ie j. Na skutek poważnego błędu w  rozum ien iu te j „c y w iliz a c ji 
chrześcijańskie j“  (ograniczonej w  praktyce do Zachodu Łacińskiego) 
w  s truk tu rach  społecznych, niegdyś g lo ry fikow anych , a w  rzeczywistości 
w ad liw ych , została naruszona wolność E w angelii i wypaczona w iara .

Ż y jem y w  c h w ili, w  k tó re j rozw ój h is to rii, zarówno dzięki odkryciom  
naukm oym , ja k  i  przez dostęp cyw ilazac ji nowoczesnej do p o lity k i św ia­
towej, nakazuje chrześcijaninow i, w raz ze zwróceniem  doczesnych form  
■społeczności chrześcijańskich ku  Ewangelii, zmianę w  po jm ow an iu  po­
s łann ictw a w  świecie. Kośció ł ju ż  nie jest Państwem chrześcijańskim , 
dokonującym  na granicy swego Świętego Im perium  wypadów  na ziemie 
wrogie : Jest on „w  stanie m is ji"  we wszystkich wspólnotach ludzkich, 
społecznych, ja k  i  geograficznych. Jest to jego określenie, w  stanie 
czystym „Zadanie m isy jne nie polega na przekonaniu się, ja ką  form ę  
Kościół ja ko  ta k i p rzy jm ie  w świecie, lecz na odkryc iu , w  ja k i sposób 
świąt, ta k i ja k i jest, stanie się tworzywem  Kościoła. To nie jest to 
samo.' Jeżeli św iat do tego, by żyć, potrzebuje Kościoła, Kościół potrze­
buje świata, by się rozw ijać  i  spełnić swoje posłannictw o“ . Są to słowa 
kardyna ła Suharda, wypowiedziane w  słynnym  liście pasterskim  z 1947 
roku, k tó ry  z powagą określa istotę  m is ji Kościoła.

•> A r ty k u ł powyższy ukazał się we fra ncusk im  czasopiśmie k a to lic k im  „L a  
N ef“  Ze względu na głęboką prob lem atykę  in te resu jącą społeczeństwo ka to lic -  
l:fc, podajem y go w tłum aczeniu  z d robnym i skró tam i.
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O ANGAŻOWANIU KATOLICKIEGO AUTORYTETU
KA T O L IC K I tygo dn ik  austriacki 

„D ie  Oesterreichische Furche“  pa- 
św ięc il niedawno dw ie  strony swe­
go pisma k ry tyce , zresztą przy jaz­
nej, pozycji ideowych „Dziś i Ju­
t ro “ . W śród w ie lu  p rob lem ów  tam  
poruszonych, charakterystycznych 
dla  m entalności zachodnio-europej­
sk ie j, w y b ija  się jeden, k tó ry , w y ­
daje m i się, zasługuje na baczniej­
szą uwagę:

„K a to licy , s tw ierdza austriack i 
publicysta, muszą sobie w  dzis ie j­
szym świecie staw iać pytan ie : czy 
zacięte trw a n ie  w  przestarzałych, 
nacjonalistycznych kom pleksach w 
s ty lu  pobożności i kaznodziejstwa z 
osiemnastego i początków dz iew ię t­
nastego w ieku  nie  jest ta k  samo 
niebezpieczne dla Kościoła, ja k  bez­
w arunkow e oddanie się nowym , 
„postępowym “ ideom i ruchom. Cl- 
bie postawy są ze względów ludz­
k ich  i h istorycznych zrozum iałe, o- 
bie są jednak szkod liw e i w yw o łu ją  
ty tko  zamieszanie a nie postęp i 
pokój.“

„N ie  możemy — w n iosku je  autor 
—  w idzieć w  tym  Waszej postępo­
w e j, wolnościowej, „narodow o - de­
m okra tyczne j“  postawy, lecz raczej 
cofn ięcie się do staroeuropejskiego 
us tro ju  Kościoła, związanego z pań­
stwem .“

W  inne j fo rm ie  ten sam zarzut 
podnosi „Osservatore Romano“ , k ie ­
dy stw ierdza:

„G dy k to  m ów i, iż  jest niezgod­
nym  z praw dą i  spraw iedliw ością  
chcieć wiązać ka to licyzm  z burżua- 
zy jn ym  kap ita lizm em  i w sze lk im i 
jego prze jaw am i, to  możemy się 
ty lk o  z n im  zgodzić. D odajm y jed­
nak, że to samo nadużycie popełnia 
ten, k to  chce wiązać ka to licyzm  z 
in nym i form am i ekonom icznym i, 
społecznymi i po litycznym i...“

P rzejdźm y do porządku nad w e r­
ba lnym  czysto odcięciem się p u b li­
cysty włoskiego ,ód „burżuazyjnego 
k a p ita lizm u “ . Rządy chrześcijań­
sk ie j dem okracji we Włoszech są 
na jbardz ie j typow ym  prze jawem  
„burżuazyjnego kap ita lizm u“ , a nie 
znajdziem y w  „Osservatore Roma­
no“  w  stosunku do n ich  tych za­
strzeżeń, ja k ie  w yn ikać by pow inny 
z powyższego zdania. Z a jm ijm y  się 
natom iast istotną treścią podniesio­
nego w  obu powyższych cytatach 
zarzutu.

Brzm i on w  fo rm ie  najprostszej 
następująco: ruch społecznie -  po­
stępowy nie wnosi n ic nowego do 
dotychczasowej prob lem atyk i sto­
sunków  m iędzy Kościołem  a prze­
m ija ją cym i ustro jam i. P rzeciwnie, 
wiąże kośc ió ł k a to lic k i jednakow o 
ściśle z ustro jem  ludowym , ja k  po­
przednio w iązano go z feu da liz - 
mem, czy kap ita lizm em . Na miejsce 
dawnego „sojuszu ołtarza z tronem “ 
budu je  się dziś zręby przyszłego 
„sojuszu ołtarza z robotniczą t r y ­
buną“ . Każdy z tych sojuszów jest 
w  swej istocie niezgodny z zasada­
m i dzia łan ia  Kościoła w  doczesno­
ści. Gorzej nawet, jest k rok iem  
wstecz, w  stosunku do zasad, gło­
szonych dziś na Zachodzie, postu lu­
jących daleko idącą rezerwę w  sto­
sunku do wszelkiego angażowania 
au to ry te tu  Kościoła w  sprawy do­
czesne o charakterze społecznym czy 
ku ltu ra lnym .

*

M OŻE słusznie byłoby zacząć od 
przypom nienia sobie dzisiejsze­

go stanu faktycznego. Jest faktem ,

że Kośció ł k a to lick i, nie w  swej 
istocie transcendentnej, lecz w  swych 
form ach zewnętrznych, historycz­
nych, jest dziś w  znacznej mierze 
powiązany z rzeczywistością świata 
kapitalistycznego. Gdy kardyna ł 
Spellman, pierwszy dosto jn ik  K o­
ścioła ka to lick iego w  Stanach Z jed ­
noczonych, wygłasza w  B rukse li od­
czyt o obronie m accarthyzm u, to 
n ie  ulega w ą tp liw ośc i, że staje się 
narzędziem propagandy am erykań­
skiego im peria lizm u i swym  w ystą­
pieniem  angażuje poważnie au to ry­
te t kato licyzm u. Gdy biskup kato­
lic k i w  K e n ii występuje z listem  
pasterskim  przeciw  m iejscowym  
tendencjom  narodowo - w yzw oleń­
czym, to  bez w ątp ien ia  służy tym  
aktem  spraw ie ko lon ia lizm u, k tó ry  
będzie się jego autoryte tom  konsek- 
w e tn ie  posługiwał. Tym  wystąp ie­
niom  można jednak przeciwstaw iać 
inne, o przeciwnych tendencjach — 
tak w ięc h iera rch ia  ka to licka  na 
Madagaskarze w ystąp iła  niedawno 
w  obronie p raw  tubylców , ku  obu­
rzeniu m iejscowej, ko lon ia lne j ad­
m in is tra c ji francuskie j. N iektórzy 
francuscy biskup i występow ali w  
ciągu zeszłego roku  przeciw  bezro­
bociu, a jeden z bardzie j znanych 
— biskup Ancel z Lyonu  — prze­
c iw  idei w o j,.y  in te rw ency jne j.

B ilans jednak n ie  jest w y rów na­
ny. Jest faktem , że zaangażowanie 
au toryte tu ka to lick iego po stronie 
świata kapitalistycznego, jego p o li­
ty k i,  obrony jego stanu posiadania 
jest znacznie większe, n iż spora­
dyczne glosy protestu, k tó re  się o- 
czywiście coraz to odzywają. K o ­
ściół ka to lick i n iek tó rym i sw ym i 
form am i doczesnymi w rós ł po pro­
stu w  rzeczywistość świata kap ita ­
listycznego tak dalece, że n ie  czuje 
się w  sile rozpraw ić rad yka ln ie  z 
jego błędami, a obawia się prze­
m ian, k tóre by nadeszły z zewnątrz, 
pod w p ływ em  dzia łan ia  s ił w y ra ­
żających światopogląd n ieka to lick i.

P ierwszym  więc faktem , k tó ry  
należy stw ierdzić, jest stan daleko 
idącego pow iązania poszczególnych 
społeczności ka to likó w  i poszczegól­
nych in s ty tu c ji Kościoła z rzeczy­
wistością i interesam i świata buir- 
żuazyjmego i kapitalistycznego. 
M iejscam i zaś konstatu jem y pow ią ­
zania ze światem feudalnym , które 
jeszcze do dziś p rze trw a ły  w  tych 
kra jach , gdzie kap ita lizm  rozw ija  
się jeszcze powoli — na przyk ład 
w  H iszpanii.

Jeśli spo jrzym y na tę sprawę z 
w ie lik ię j perspektyw y historycznej, 
wówczas w iązanie się doczesnych 
s tru k tu r Kościoła z rzeczywistością 
społeczno -  ku ltu ra ln ą  poszczegól­
nych epók w yda je  się z jaw isk iem  
natura lnym . Nas jednak tak  obiek- 
tyw istyczne stw ierdzenie n ie  może 
zadowolić. W  każdej epoce, w  sto­
sunku do każdego us tro ju  m ie li ka ­
to licy  do spełnienia swe zadania 
społeczne, lecz spe łn ia li je  lepie j 
lu b  gorzej. W  stosunku do ¡rzeczy­
w istości kap ita lis tycznej, k tó ra  
szybciej i b ru ta ln ie j n iż  k ie dyko l­
w ie k  uprzednio potęgowała n iespra­
w ied liw ość i  wyzysk, społeczności 
ka to lick ie  n ie  p o tra f iły  na ogół w y ­
pełn ić swych zadań na czas i  sku­
tecznie.

Ponadto ta  -rzeczywistość kap ita ­
listyczna szybko weszła w  stad ium  
wewnętrznego permanentnego k ry ­
zysu wobec wzrastającego buntu  
w yzyskiw anych mas pro le ta riack ich  
i  ich kole jnych, rew o lucy jnych  suk­
cesów. Fakt rozłam u św iata na dwa

w ie lk ie , przeciwstawne obozy spo­
łeczne 1— za i przeciw  kap ita lizm o­
w i —  tym  bardziej zobowiązały ka ­
to lik ó w  do zajęcia zdecydowanego 
stanow iska wobec zbrodni k a p ita li­
stycznych.

Jest faktem , że po stron ie  p ro le ­
ta ria ck ie j zabrakło  głosów k a to li­
ckich. W iele dobrych chęci okazało 
się n iestety pozbawionych m ożliw o­
ści praktycznych, n ieliczne s tanow i­
ska radykalne i bojowe by ły  zanad­
to osamotnione. Na koncie poplecz­
n ików  rzeczywistości kap ita lis tycz­
nej zap isa ć^a leży  zarówno je j zde­
k larow anych '“' obrońców, w  typ ie  
w łaśnie kardyna ła  Spellmana, ja k  
i  tych, k tó rzy  za wzorem  obecnych 
chrześcijańskich dem okracji służą 
swym  reform istycznym  program em  
ja ko  a lib i d la  zaniepokojonych su­
m ień burżuazyjnych. Ta szala nie 
przestała w  ciągu ostatniego okresu 
przeważać zdecydow-anie na korzyść 
św iata kapitalistycznego. To s tw ie r­
dzenie jest prostym  podsumowaniem 
faktów , abstrahujących od czysto 
teoretycznych program ów lu b  in ­
dyw idua lnych  czy zbiorowych m i­
łosiernych w ys iłków .

W  tym  stanie rzeczy n ie  możemy 
w  żadnym  w ypadku zgodzić się z 
sugestią, że byłoby wyrazem  posta­
w y  „postępow ej“  po prostu wyco­
fyw ać ka to likó w  z wszelkiego spo­
łecznego zaangażowania, na rzecz 
wyabstrahowanego od rzeczyw isto­
ści utopijnego ideału. Przeciwnie, 
postu lu jem y angażowanie się ka to­
lik ó w  w  życie społeczne na zasa­
dzie dwóch k ry te r ió w  — słuszności 
sprawy i zgodności z zasadami dzia­
łan ia  Kościoła ka to lick iego  w  do­
czesności.

*

T V IE  będziemy się tu za trzym yw a li
'  p rzy  argum entow aniu słuszności 

sprawy w a lk i w yzyskiw anych mas 
pro le tariackich i ludów kolorowych. 
Z by t często i  wyczerpująco by ła  ju ż  
ta argum entacja omawiana. Może 
w a rto  ty lk o  przy te j okazji dotknąć 
dwóch problemów, k tó re  jeszcze w  
dalszym ciągu stanow ią przeszkodę 
d la  niektórych ka to likó w  na d ro ­
dze do, zrozum ienia celów społecz­
nie postępowych. Jednym  z nich 
jest oczywiście odkryc ie  różnię 
światopoglądowych i fa k tu  w p ływ u  
światopoglądu m a te ria li stycznego 
na powstanie rzeczyw istości socja­
lis tycznej.

Cele św iatopoglądowe k a to lik ó w  
społecznie postępowych są na jzupe ł­
n ie j jasne. Zaciemnia jednak obraz 
specyficzna propaganda, płynąca ze 
źródeł burżuazyjnych, k tó ra  z róż­
n ic  światopoglądowych chce uczynić 
specyfikę rzeczywistości socjalistycz­
nej, k tó ra  skrzętnie uk ryw a  zarów ­
no przeszłe, ja k  i teraźniejsze s ta r­
cia św iatopoglądowe zachodzące w  
świecie kap ita lis tycznym . N ie wspo­
m inając ju ż  o przeszłości, trzeba 

1 stw ierdzić, że na jróżnorodn ie jszym i 
to ra m i ro zw ija  się na Zachodzie o- 
fensywa burżuazyjnego ateizmu i że 
z d rug ie j s trony pewna re lig ijn a  
frazeologia przywódców k a p ita li­
stycznych, tak ich  ja k  E isenhower 
czy Dulles, nie ma n ic  wspólnego z 
naszym zrozumieniem uczciwej, 
chrześcijańskiej postawy św iatopo­
glądowej. Należy również pamiętać, 
że naw et daleko idące różnice 
światopoglądowe nigdy same przez 
się n ie  przesądzały o słuszności to­
czącej się w a lk i społeęznej. Pirzy-

po m n ijm y  sobie choćby rew oluc ję  
francuską, czy Wiosnę Ludów , k tó ­
rych słuszności h istorycznej m k t 
rozsądny dziś n ie  neguje, zapomi­
nając n ieraz o ko n flik ta c h  św iato­
poglądowych, k tó re  te w ie lk ie  p rą­
dy n ios ły  dla św iata katolickiego. 
K a to lik  w in ien  być nastaw iony na 
to, że ścieranie się światopoglądów 
jest n ie  ty lk o  z jaw isk iem  od w ie ­
ków  towarzyszącym  działa lności 
Kościoła, lecz ponadto typow ym  
prze jawem  ew o luc ji stosunków i  
w a lk i o postęp. Straszenie konsek­
wencjam i różnic św iatopoglądowych 
jest typow ym  chw ytem  reakcyjne j 
demagogii. Te czynn ik i, k tó re  po 
stron ie  k a to lick ie j odrzucają rzeczy­
wistość socjalistyczną dlatego ty lko , 
że niesie ona ze sobą głęboką i  
trudną  problem atykę światopoglądo­
w ą —  dają ty lk o  dowód, ja k  ciasno 
i rea kcy jn ie  rozum ie ją  twórczą ro lę  
k a to lic y z m u .,

D rug im  problem em  jest sk łon­
ność n iektó rych  kato lików 7 do pa­
trzenia na zagadnienia społeczne z 
w yżyn rzekomo chrześcijańskiego 
sceptycyzmu. Rzeczywistość społecz­
na, tw ie rdzą oni, n igdy nie  będzie 
doskonała. W szystkie ko le jne  us tro ­
je, próbu jąc różnych udoskonaleń w  
stosunkach m iędzyludzkich, w  isto­
cie swej w a rte  są ty le  samo. Socja­
lizm , zdaniem tych  sceptyków7, je s t 
in n y  od kap ita lizm u  czy feudalizm u, 
ale w  istocie w a rt jest ty le  samo.

S tanow isko głęboko antychrześci- 
jańskie , bo antyludzkie . N ie ty lk o  
zakłada kom ple tną obojętność w o ­
bec m ożliwości udoskonaleń spo­
łecznych, na m iarę ludzkich  m ożli­
wości, ale jednocześnie wyraża n a j­
głębszy egoizm ludzi, którym, obce 
są wszelkie cele pozaosobiste. T y l­
ko  egoizm i w ygodnictw o powodu- 
je niemożność dostrzeżenia oczyw i­
stego fak tu , iż  ludzkość, m im o 
swych doczesnych uw arunkow ań, 
osiąga ko le jne  szczeble doskonale­
nia  się, że walczy o cele pozytyw ­
ne, k tó re  stw arza ją  k ry te r ia  ocen}7 
wartości poszczególnych epok i  u -  
s tró j ów.

S tw ierdzam y prosto, iż  k ry te r iu m  
słusznej spraw y pozwala k a to lik o w i 
W sposób zupełnie ¡mnkreLuy na u - 
staw ienie się .w  obozie społecznego 
postępu i  na podjęcie zdecydowanej 
w a lk i o zerw anie powiązań łączą­
cych dziś różne doczesne fo rm y  
działa lności Kościoła ze św iatem  
kap ita lis tycznym . T ak czyniąc nie 
wpada on z jednego błędu w  drugi, 
p rzeciw n ie — wyprow adza swoją 
społeczność ka to licką  z sy tuac ji mo­
ra ln ie  i  h is to ryczn ie  fa łszyw ej na 
pozycje n ie  ty lk o  słuszniejsze, . ale 
ponadto o tw iera jące K ościo łow i re­
alne perspektyw y dla  w ype łn ian ia  
jego m is ji apostolskiej.

*

(' 'H O D Ż I toraz o tó, by  k a to lik , 
■-'zajmując pozycje społeczne po­

stępowe n ie  popadał jednocześnie 
w  k o n f lik t  z pew nym i n iezm ienny­
m i zasadami, k tó re  w in n y  rządzić 
działa lnością Kościoła kato lick iego .

Czynienie na p rzyk ład  z k a to li­
cyzmu „kościo ła państwowego“ , 
choćby na usługach spraw y społecz­
nego postępu byłoby oczyw istym  
wypaczaniem samej is to ty  Kościoła 
kato lickiego. Jeśli możemy s tw ie r­
dzić is tn ien ie  w  przesidości podob­
nych tendencji, a nawet i  kon k re t­
nych sy tuac ji h istorycznych tego

Dokończenie na str. 6.

KONRAD EBERHARDT

W Ś WIECIE
„O dw iedziłem  w czo ra j E l 

Greca, aby przejść się z n im  
nieco po mieście. Pogoda była  
p iękna i  wspaniałe wiosenne 
słońce radow ało wszystkich. 
Całe m iasto m ia ło  w yg ląd od­
św iętny. Zdum iony byłem  
wchodząc do pracow n i El Gre­
ca i w idząc zasunięte ca łkow i­
cie zasłony okien, ta k  że z tru ­
dem można było  rozróżnić 
przedm ioty. Greco siedział na 
krześle n ie  pracując, am,i nie  
śpiąc. N ie chcia ł w yjść ze mną, 
gdyż ja k  m ó w ił — św ia tło  dnia  
rozproszyłoby jego św idtlo  
wew nętrzne".

G ulio  C lovio

W  pó łm roku  pracow ni E l Greco 
w idz i coraz dokładn ie j w y ła n ia ją ­
cą się ku  niem u w iz ję  obrazu. Za­
n im  weźmie pędzel do ręk i obraz 
ten m usi stać się ca łkow ic ie  w y ­
raźny. A le  w łaśc iw ie  kompozycja 
ta w ew nętrzn ie  jest już gotowa i  
pełna. Można przystępować do p ra­
cy. D o tykow o n iem al odczuwa 
wznoszący się krzyż, ogarn ia jący 
ram ionam i granice obrazu, w idz i 
przegięte w  męczeńskim skurczu 
cia ło  Chrystusa, wydłużone nadna­
tu ra ln ie  ja k  re fleks św ie tlny  na tle  
mrocznego nieba. Już przenieść 
można na p łótno cierpiącą tw arz 
tchnącą w ie lką  ciszą i  oczy spoglą­
dające na ciężką zasłonę z chmur. 
O strym  końcem pęazla nakreślić 
można w  głębi wznoszące się ska­
lis te  wzgórza, dachy dom ów i  
dzwonnice.

Z okien pałacu m arkiza de 'V il-  
lena, w na jbardz ie j orien ta lne j ży­
dowskie j dz ie ln icy „ la  jude ría “ , 
gdzie m alarz ma swoją pracownię, 
w idać ' doskonale panoramę Toledo, 
Ze spękanej, poprzerzynanej ja ra ­
m i ziem i w y łan ia ją  się m ury  i do­
my, cmentarze i  ogrody. Podnoszą 
się wieże św iątyń różnych wyznań 
i  obrządków. Szare b ry ły  zamków 
chrześcijańskich i  m aurytańekich

A lkazarów . Synagogi ł  kościo ły u- 
czapione zboczy górskich jednako­
w o  sto ją  na kraw ędzi głębokich 
szczelin. W ąskie u lic z k i z m a łym i 
dom kam i w iją  się i  Zbiegają w  
dół. P o ryw is ty  i  huczący n u r t Ta­
gu przecina m iasto krę tą  lin ią . 
To ono, niespokojne, gw ałtow ne i  
tajem nicze stanow i t ło  dziesią tków 
płócien E l Greca: na t le  jego pa­
noram y um iera na krzyżu Chrystus 
Pan, pod jego m uram i św. M arc in  
dz ie li się z ubogim  swoim  płaszczem, 
a zdawałoby się ku  niem u św. Jó­
zef prowadzi za rękę małego Je­
zusa.. Skalisto i groźne Toledo za­
s tąp iło  Palestynę, s ta ło  się tłem  
un iw ersa lnym  i  niezm iennym . D la­
tego już  w  naszym w ieku  M aurice 
Barres, błądząc po tym  prasta rym  
i  um ie ra jącym  m ie ś c ie ,w  poszuki­
w an iu  is tn ie jących jeszcze źródeł 
geniuszu E l Greca —  nazwał swo­
ją  doskonałą książkę o n im  „G reco  
cu le secret de Tolède“  (Greco a l­
bo ta jem nica Toledo). On może 
na js iln ie j ze wszystkich odczuł o r­
ganiczną w ięź łączącą artys tę  ze 
sw ym  m iastem, przybraną ojczy­
zną.

...Gdy. coraz bardzie j rozjaśn ia
się i  u rea ln ia  w iz ja  a rtys ty  — za 
szybami m iasto zwolna ciemnieje, 
sta je  się jeszcze m n ie j realne. 
Ś w ią tyn ie  naw o łu ją  do m od litw . 
Może o te j godzinie wąską, napeł­
niającą się m rokiem  u liczką prze­
jeżdża Cervantes z w iz ją  Don 
Kichota, symbolu traged ii z łu dy  i  
rozczarowania. O te j porze w  wąs­
k ie j celi k lasztorne j, jeden z n a j­
bardzie j surowych ascetów św. 
Jan od K rzyża tw orzy swoją 
„pieśń duchową“ , arcydzie ło poezji 
tdhnące subte lnym  urokiem  św ia­
ta, widzianego przez k ra ty  m urów  
klasztornych.

Oto dusza ludzka śpiewa do Bo-
ga:

M ó j oblubieniec jes t podobny gó­
rom

D olinom  sam otnym  i  om glonym

W yspom ta jem niczym
Rzekom śpiewnym
Ś w istow i zakochanych w ia tró w
Nocy spokojnej
Gdy powstaje A u ro ra
Muzyce zam arłe j
Ciszy dźwięcznej
K ie lich ow i, k tó ry  odnaw ia się

i  odurza
(przekład autora)

W  ch w ili, gdy różnojęzyczny 
gw ar Toledo, miasta, w  k tó rym  
spo tka ły  się n iem a l w szystkie ra ­
sy i  narodowości,, zwolna ucicha, 
głos m ają m istycy i  poeci. Czy 
może wówczas, pod piórem  Calde­
rona pow staw ał ów wspaniały mo-

noilog z „Ż yc ia  enem“  (La v ida  es
sueno) ?

Que es la vida?  —  Un frenes i
Que es la vida?  — Un illusion ...
„C zym  je s t życie? C hw ilą  z łu ­

dzenia.
„C zym  jest życie? T y lk o  marze­

n iem “ .
To n ie  ty lk o  credo filozoficzne 

pisarza, to na pó ł świadomie na ry ­
sowany obraz tragicznej H iszpanii, 
k tó re j w ielkość i  potęga jest ty l­
ko  snem, wspaniałą, czarującą z łu­
dą, za k tó rą  czai się nędza m ilio ­
nów, cierpienie podb itych ludów, 
bezwład ustro ju . W ielka, zdolna 
podbić cały św ia t potęgą swego
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STEFANIA SKWARCZYÑSKA

„ZLOTY WIEK“ HISZPAŃSKIEGO TEATRU
pełnego poezji, dialogu, kształcone­
go na liryczno-dram atycznych ser­
ra n illa s  i  romancach  ludowych. 
Przedstawienia w ędrownych tru p  
akto rsk ich  — to do po łowy X V I w. 
jedyny św iecki tea tr dla ludu ; nie 
ma on bow iem  dostępu do tea trów  
dw orskich . Jest rzeczą zrozumiałą, 
że jego wyobraźnia skompensować 
musi ubóstwo aparatu scenicznego, 
godząc się na d ług i szereg insceni- 
zatorskich konw encji. Zresztą nie 
ma złego bez dobrego; ubóstwo apa­
ra tu  scenicznego, k tórem u dał św ia­
dectwo Cervantes mówiąc w  przed­
m ow ie swoich kom edii, że m ieści się 
w  w orku , zaw iera jącym  cztery k a fta ­
ny, skórę owczą z frędzlam i, cztery 
brody, cztery pe ruk i i  cztery k ije  
pasterskie — zwalnia ło dram aturga 
od przym usu liczenia się z m ożliw o - ' 
ściam i sceny; nie było  takiego pato­
su ani takiego kom izm u, ta k ie j 
egzotyki, ta k ie j sceny zbiorowej na 
k tó rą  nie m ogłaby sobie pozwolić 
wyobraźnia dram aturga. Ubóstwo 
środków tea tra lnych  n ie w ą tp liw ie  
współdzia łało w  k rys ta lizow an iu  się 
owej trag ikom ed ii, k tó ra  zaszczytem 
śm ierci rew o lucy jn ie  obdarzała i  
p rzedstaw icie li plebsu, a w  kom izm  
sytuacy jny w p lą tyw a ła  i  możnych 
tego św iata. Bez te j n iesłychanej 
swobody trudn o  w yobrazić  sobie 
krys ta lizac ję  w ie lk ie j, ludow ej, h isz­
pańskie j fo rm y  dram atyczne j, ja ką  
jes t comedia española. — N ie w ie le  
się zm ieniło z powstaniem  tea­
tró w  dla  szerokich mas, zarówno 
na p ro w in c ji, ja k  i  w  M adrycie , 
k tó ry  w  X V I I  w. posiada dwa p ryn - 
cypalne. Tw orzą je podwórza zam­
kn ię te  przez dwa szeregi dom ów; w  
głębi scena po k ry ta  dachówką; na­
przeciw  n ie j ła w k i osłonięte nam io­
tem  przed deszczem i  słońcem. Za 
n im i — stojące m iejsca parterow e. 
Protegow ani za jm ują m iejsca w  głę­
b i sceny. Boczna galeria, „cazuela“  
zerezerwowana dla kobiet. Z  ok ien 
pierwszego p ię tra , zakratowanych, 
zaglądnie n iek iedy k ró l;  z okien d ru ­
giego p ię tra  b łyśn ie  n ieraz sukien­
ka duchowna. N ie ma k u r ty n y  i  k u ­
lis ; aktorzy przebierają się z boku 
sceny, na oczach ciekawych. Ciężar 
artystyczny przedstaw ienia dźw iga 
na spółkę autor i  aktor, którego 
wysoka sztuka, nie bez przesady w  
w yrazie, spotyka się z frenetyczną 
reakcją  publiczności. G rande lo- 
kw encja obfitego słowa, często 
wspomaganego im prow izac ją  ak to r­
ską, je ś li dram aturg  ogran iczy ł się 
do nakreślenia schematu fa b u ły  —  
budzi entuzjazm  mas.

*
„Z ło ty  w ie k “  hiszpańskie j lite ra - 

. tu ry , którego początek zw yk ło  się 
usta lać na drugą ćw ierć X V I  w., a 
koniec na datę śm ierci Calderona 
(1681 r.) chyba na jpe łn ie j wyzna­
czony jes t dz ie jam i dram atu. A le  
w  ta k im  razie trzeba s iln ie  z n im  
związać ja ko  z przedpolem  fa k t o 
ogólnośw iatowej doniosłości, k tó ­
ry m  jdfct Celestyna Rojasa i  tw ó r­
czość Juana del Encina  (1469 — 
1530 r.) zwanego „o jcem  tea tru
hiszpańskiego“ . W  twórczości tego 
znanego i  uznanego poety, w  jego 
tú lla n  cicos i  poezji pastoralnej, w  
jego kom pozycjach dram atycznych, 
representaciones, autos, farsas, a 
zwłaszcza églogas, a także osnutych 
na tem atyce re lig ijn e j, żywo się od­
b ija  życie współczesne, charakter i 
obyczaje ludu. Bohaterow ie — wzię­

ci z ludu ; m ów ią językiem  prostym , 
nasvconym dia lektem  sayaques (z 

oko lic Sayago); sceny np. m iędzy pa­
sterzami a studentam i z Salaman­
k i (A uto del repelón) — tchną p raw ­
dą obserwacji. — P ierwszy okres 

złotego w ieku “  — to sukces d ra­
matyczny szkoły Enciny, to tw ó r­
czość Torresa Naharro i  G ila  Vino­
cente; drug i, szczytowy, wyznaczo­
ny jest twórczością Lope de Rueda 
i jego szkoły, Cervantesa, słynnego 
G uillen de Castro, a przede wszyst­
k im  genialną twórczością giganta 

tea tru , Lope de Vega, jego uczniów 
i  współzawodników, spośród k tó ­
rych własną ka rtę  zdobył sobie Tirso  
d i M olina; okres końcowy streszcza 
w  jego gasnących blaskach tw ó r­
czość Calderona.

Duch ludu, k tó ry  w ybuchną ł ja ­
skraw ym  obrazem i  społecznych 
sprzeczności i obyczajowych pow ią­
zań góry i n iz in  społecznych w Ce­
lestynie  Rojasa, k tó ry  czarem rea­
lizm u przepoił sztukę Juana del En­
cino — walczy teraz, a walczy zwy­
cięsko ku chwale narodowej poezji 
hiszpańskiej, o pierwszy głos w  
kszta łtow aniu dram atu. A  ma z 
czym walczyć, ma czym  walczyć, ma 
o co walczyć; ma co ukazywać, ma 
o czym marzyć, ma czego żądać, ma 
co m anifestować; a m anifest zaś 
za pośrednictwem  unaoczniającej 
sztuki tea tra lne j — pam ię ta jm y — 
jest na jbardzie j wstrząsający.

Przeciwstaw ia się przede wszyst­
k im  inge renc ji w  dram at k u ltu ry  
dw orsk ie j, k tó ra  rozb iła w ie lk i ła ­
dunek renesansu na b iżu te ry jne  
cacka sztuki dw orsk ie j, obce w 
swym kosm opolityzm ie w ie lk im  tra ­
dycjom  narodow ym ; an tyczno-m i- 

tologiczna tem atyka fies t dw orskich , 
hum anistyczna gładkość kom edii 
uczonej (erud ita ) —  pozostanie 
marginesem dzie jów  dram atu  te j 
epoki. D w orsk i m anieryzm  sty lu, 
napuszoność i  b łysko tliw a  efektow - 
ność gongoryzmu i  m inoderia  ku lty z - 
mu — prześlizn ie się ty lk o  po po­
w ierzchn i języka w ie lk iego dram a­
tu. Skom plikow ane perypetie  p o li­
ty k i k ró lew sk ie j zbliża jące j i odda­
la jące j H iszpanię i  W łochy, im port, 
drogą w p ływ ó w  dw orsk ich , w ło ­
skie j ludowej com m edii de ll'a rte  — 
nie narzuca hiszpańskiem u dram a­
tow i je j form , chociaż zostawią one 
na nim  pewne ślady, być może, że 
w  tym  wyraźne, w  czym im p o rt 
w łosk i spotykał się z tradyc ją  ro ­
dzimą i w  s ty lu  im p row iza to rsk im .
_ 1  tym i fa lam i obcości m ia ła  czym
walczyć k u ltu ra  ludowa hiszpańska. 
Rozporządzała przecież swą w ie lką  
poezją ep icko-liryczno-dram atyczną 
w  przebogatym skarbcu rom ancy, 
zrodzonych wśród w a lk  o wolność 
narodu, w  czasach rekonsw ity . W 
nich zdeponowała swój k u lt  ryce r­
skości, swoje przyw iązanie do w ia ­
ry , w  n ich  opiewała bohaterstw o 
Cyda, w a lk i h ida lgów  z feudałam i, 
w  nich ża liła  się na ucisk i  k rz y w ­
dę, w  nich g lo ry fiko w a ła  p iękno 
życia i miłość, patos w a lk i, w ie lkość 
heroicznej śm ierci. Romance i  ich  
zbiory, liczne romancera —  to  dla 
dram atu hiszpańskiego n iew yczer­
pany zasób rodzim ej tem a tyk i; to 
równocześnie szkoła giętkiego, b ły ­
skotliwego — przy prostocie — dia­
logu, szkoła lirycznego słowa, pe ł­
nego serdecznego patosu; to szkoła 
fo rm y  w ierszowej. D ram at hiszpań- 

(Dokończenie na str. 9-ej)

W  teatrze, w  sztuce dram a­
tycznej, która pod koniec 
X V I I  w. zanika „ ja k  w ie lka  

rzeka w . posusze piachów“  — wyraża 
się na jpe łn ie j to, co jest na jbardzie j 
znamienne, na jbardzie j swoiste, 
ja k  najbardziej, buntownicze i  tw ó r­
cze w  „z ło tym  w ie ku “  hiszpań­
sk ie j sztuki, sztuki na którą wolno 
patrzeć ja k  na ostatni rozbłysk tw ó r­
czego rozmachu Hiszpania, ńa le g ity ­
m ację je j św iatowej potęgi i  na 

w ie lk ie  podzwonne je j historycz­
nych, zaprzepaszczonych przez po li­
tykę  kró lów  i feudałów, możliwości. 
W  teatrze, w sztuce dramatycznej,, 
wybucha płom ieniem  to, co jest na j­
bardzie j znamienne dla charakteru 
narodowego H iszpanii, dla charak­
te ru  narodowego skrystalizowanego 
w  masach ludowych i przez masy 
ludowe, chłopstwo, mieszczaństwo i 
drobną szlachtę, w  toku ich zaciętej, 
w ie low iekow e j w a lk i z Arabam i, w 
okresie rekonskw ity . M iłość wo lno­
ści, świadomość klasowa i  św iado­
mość narodowa, rycerski k u lt  boha­
terstw a i  przyw iązanie do w ia ry  — 
oto te cechy, które, podsygnowane 
zdobyciem Grenady w  1495 r., poło­
żą sWoje piętno na w ie lk ie j ludowo- 
narodowej sztuce dram atycznej 
„w ie k u  złotego“ . N ią przem awia po 
dziś dzień żywo dawna Hiszpania, 
ta  Hiszpania, k tóra w  X V I i X V I I  w. 
przeżywała okres swoich ostatnich 
sukcesów — i okres swego po litycz­
nego upadku. Od zwycięstwa nad 
M auram i, przez połączenie K as ty lii 
i  Ą ragon ii małżeństwom „k ró ló w  ka­
to lic k ic h “ , Izabe lli i Ferdynanda, 
przez podbój M eksyku i  Peru, przez 
w ie lką , ugruntow aną na krzyw dzie, 
p o litykę  kolonialną, przez rozrost 
potęgi m orsk ie j — po m ilita ryzm  

dynastycznej p o lity k i habsburskie j 
K a ro la  V , w  którego państwie „n ie  
zachodziło słońce“ , po w a lk i z A n ­
g lią  o hegemonię na morzu, zakoń­
czone klęską „n iezwyciężonej a r­
m ady“  w  1588 r., po cios, ja k i za­
da ła H iszpanii pierwsza zwycięska 
rew o luc ja  burżuazyjna w  N iderlan­
dach —- oto lin ia  rozw oju i regresu 
po lityczne j potęgi H iszpanii. Jej re­
gres jest w ie rnym  wyrazem regresu 
v / układzie stosunków społecznych 
na teren ie Półwyspu Pirenejskiego, 
regresu w  polityce w ewnętrznej — 
i . n iew ą tp liw ie  jego skutkiem . Mozę 
n igdy i  nigdzie tak jaskrawo, jak  w  
H iszpan ii w  tych w iekach, nie u ja w ­
n iła  się krzywda ludu, tw órcy, zwy­
cięskiego twórcy, narodowej h is to rii, 
coraz s iln ie j uciskanego pizez feu- 
da łów , przez po litykę  dynastyczną 
(K a ro l' V), przez w zrasta jący despo­
tyzm  w ładców  (F ilip  I I) ,  angażu­
ją cy  W swoje in teresy hiszpań­
sk i Kościół. W zględnie postępo­
w y  feuda lizm  w  X V  w., czego w y ­
razem  jest to, że gm iny w ie jsk ie  
podlegały bezpośrednio k ró low i, że 
posiadały samorząd, że w iod ły  spory 
*  arystokrac ją , b iskupam i i  klaszto­
ram i, spotyka się z reakcją  o ostrzu 
skie row anym  przeciw  mieszczan- 
s tw u, chłopom, dążeniom cen­
tra lis tyczn ym  w ładzy kró lew skie j. 
W praw dzie k ładą kres doraźnym  
am bic jom  feodałów „k ró low ie  kato­
lic c y “ , Izabella i  Ferdynand, ale ko­
rzysta z n ich K a ro l V  d la  sw o je j dy ­
nastycznej, habsburskie j, ponadna- 
c jóna lne j p o lity k i. Jej socjalnym  
plonem, obok przem ienienia H isz­

pa n ii w  k ra j dostarczający żołnierza 
d la  potrzeb habsburskie j p o lity ­
k i — krw a w o  stłum ione bunty

geniuszu, u rok iem  olśniewających 
pa radoksó w  Hiszpania :— um iera
zwolna. A le  czar jeszcze trw a . Sło­
w a Calderona zdają się oblekać w  
k sz ta łty  na płótnach jednego z na j­
dz iw nie jszych m alarzy, jacy prze­
sunęli się przez ludzkość — E l 
Greca. Z n ika  u niego ję d rn y , k r w i­
s ty  k o n k re t Rifoery, obcy mu bę­
dzie rze te lny rea lizm  Velasqueza, 
id y llic zn a  słodycz M u rilla . Zanika 
u niego w yczuw alna u  innych ma- 
la rz y  g raw itac ja  przedm iotów, rze­
czyw iste , oparte na stud iach pro­
po rc je  ludzkiego cia ła; zw yk łe  nie­
bo, czyste lufo pokry te  ob łąkani-; 
zn ika  statyczność przedm iotów  i  
lu dz i, przem ienia się cała w id z ia l­
na rzeczywistość. Niebo u E l Greca 
za ludn ia ją  an io łow ie, lekk ie  p tak i 
unoszące się w  pow ie trzu  wśród 
chm u r; ludziom  w yd łuża ją  się c ia­
ła  podobne płom ieniom , tracą ma­
te ria ln ą  spoistość, dążą od ziem i 
k u  górze. N adprzyrodzony św ia t 
ucieleśnia się i  wkracza w  ludzką 
rzeczyw istość, jaik w iche r pełen 
dynam icznej mocy.

Jak im  jes t bow iem  ten św iat, n ie­
w idz ia ln y , roztop iony gdzieś ponad 
nam i .w pow ietrzu? Czy przystan ią 
ciszy, spokoju, bezruchu?

...Oto w  o łta rzu  kościoła Santo 
Dom ingo el A n tią uo  spo tyka ją  się 
te  dwa św iaty w  „Pogrzebie h ra ­
biego Orgaz“  E l Greca. Sczerniał 
ju ż  w ern iks, ja kb y  chcia ł osłabić 
ostrość tego spotkania, ale dzisia j 
jeszcze przem awia ono do klęczą­
cych u  jego stóp p ie lg rzym ów . W 
części do lne j Obrazu trzydziestu pa­
nów  hiszpańskich i  m nichów, k tó ­
rych  g łow y tworzą rodzaj d ług ie­
go, postrzępionego fryzu, asystu je 
p rzy  składaniu do grobu hrabiego 
Orgaz przez św- Augustyna i sw; 
Stefana. W spaniała geometrycznosc 
i  svmetryczńość postaci, matema­
tyczn ie  dokładna kom pozycja tchnie 
ładem  h ie ra rch ii i  porządku. T w a­
rze obecnych wyrażają „ bezmyślną 

. obserwację lu b  zadumę. A le  tuż 
nad g łow am i dokonuje się cud: oto 
dusza dumnego granda,, naga, po­
zbawiona . cia ła  i dostojeństwa p ro ­
gi o p rzy jęc ie  u dw o ru  nieb ieskie­
go: M a tk i Boskiej, Chrystusa Pa­
na i  św iętych. Lecz cóż to za dwór,

chłopskie, mieszczańskie, szlachec­
kie, bunty wym ownie nasycające h i­
storię Hiszpanii zarówno w  X V  ja k  
i X V I w. Zdobycie ko lon ii, rozrost 
handlu, zalew złotem A m eryk i — 
uderzył w  k ra j zacofany gospodar­
czo: — istną klęską; „bogata nędza“ , 
„rew oluc ja  cen“  — oto skutek, k tó ­
rego w ydźw iękiem  społecznym ostry 
podział .społeczeństwa na św iat moż­
nych, na św iat urzędników  adm in i­
stracyjnych i żołnierzy oraz na świat 
nędzarzy, słynnych obieżyśw iatów 
i żebraków, tych, których i dolę i 
bu n t wypow ie novella picaresca.

Silna ręka króla-despoty i  usługo­
w a wobec n ie j ręka hiszpańskiego 
Kościoła — ak tyw izu je  trybun a ł 
„św ię te j In k w iz y c ji“ , stojącej na 
straży ortodoks ji re lig ijn e j i  czy­
stości obyczajów, a bron iący k ra j 
przeciw  herezjom i w o lne j m yśli 
m ob ilizu jące j w  innych k ra jach  
masy ludowe przeciw  dotychczaso­
w ym  autoryte tom  po litycznym . Je­
go w y ro k i, zapalające stosy zna­
czą się k rw a w y m i auto-da-fé, w id o ­
w iskam i pe łnym i grozy, k tó rych  po­
nu re j pompie p rzyp a tru ją  się na 
m adryck im  plaża M ayor, k tó ry  może 
objąć 52.000 w idzów , k ró l, k ró low a 
szlachta — z ga le rii wspaniale ude­
korowanej... Skazanych na ogień, 
k tó ry  w raz z o fia ram i fanatyzm u, 
ub ranym i w  tun ikę  niesławy, san- 
benito, pożera i  ideał „dobrego k ró ­
la “  i  m iłość chrześcijańska — od­
prowadzają barwne procesje m ie j­
skich i  dw orsk ich  algazilów, o fice­
rów , członków  tryb u n a łu  o tw a ­

rzach zasłoniętych kapturem , w  ha­
b itach błyszczących krzyżem  — 
konsultantów , notariuszy, in k w iz y ­
to rów  Świętego O ffic ium ...

W idow iskowem u patosowi auto- 
da-fé, którego reżyseria spoczywa 
w  ręku króla-despoty — odpowiada 
w yros ły  z zam iłowań i  reżyserowa­
ny przez masy ludowe, patos w ido­
w iska teatra lnego, patos ukazyw a­
nych tea tra ln ie  zmagań życia ze 
śmiercią, patos w a lk i, k tó re j ostry 
smak zakorzeniony w  starych ry ­
cerskich tradyc jach lu du  hiszpań­
skiego pod trzym yw any jest stale w  
napięciu, w  obniżonym  co prawda 
walorze, przez tak  charakterystycz­
ne dla zam iłow ań hiszpańskich — 
w a lk i byków .

T eatr na gruncie hiszpańskim  — 
jest is to tn ie  sprawą ludu. Lu d  jest 
reżyserem tea tra lnych  w idow isk, 
ich odbiorcą, lud. postu lu je  swój 
dram at, k ładąc swoje piętno na jego 
charakterze. D la niego to  ksz ta łtu ­
ją  się w ie lk ie  powiązane z tok iem  
uroczystości roku  kościelnego, szcze­
gólnie z uroczystością Bożego Ciała, 
w ie lk ie  w idow iska  teą tra lne na p la ­
cach m ie jsk ich ; on jest sprawcą 
swoistej, hiszpańskie j k ry s ta liz a c ji 

średniowiecznego dram atu  w  form ę 
dram atyczną re lig ijn y c h  autosów, 
rozłam anych przez rea listyczne 
entremeses i  pasos, poczynające nie­
bawem  żyć w łasnym  życiem, a ży­
ciem d ług im , je ś li ich kon tynuację  
upraw ia  jeszcze w iek  X IX  w  po­
staci tzw. genero chięo. „m ałego ro ­
dza ju“ . Lud , rozkochany w  sztuce 
tea tra lne j, pragnie ją  oderwać od 
odświętności rzadk ich  św ią t koście l­
nych; żąda by towarzyszyła jego co­
dziennemu życiu. W yrazem  tego — 
wędrow ne tru p y  aktorskie, z k tó ­
rych  jednej k ie ro w n ik ie m  Lope de 
Rueda, tw órca in te rlu d iu m , autor 

10 pasos, m is trz  realistycznego, a

daleko m u do zastyg łej h ie ra tycz- 
n-ości dolnego planu. W  k łębow isku  
chm ur wznosi się n iem a l jak im ś 
w irem , ob łąkanym  baletem. Roz­
w iane szaty .aniołów i  skrzyd ła  m u­
skają trw a jące  w  bezruchu gło­
w y grandów  i  mnichów...

—< Szalony E l Greco! — w o ła li 
współcześni, w idząc po raz pierwszy 
przedziwny obraz. M alarze współ­
cześni dokonyw a li jego ko p ii bez 
części górne j, k tó ra  ich przerażała. 
Szalona w iz ja  E l Greca wdziera ła 
się do celi surowego i pedantyczne­
go w ładcy F ilip a  I I ,  k tó ry  w zd ra­
gał się ozdobić jego obrazam i ścia­
ny wznoszonego pałacu -  grobowca, 
E sku ria lu  Legenda o obłędzie E l 
Greca p rze trw a ła  w iek i, poświęco­
no je j naukowe rozpraw y. In n i po­
ró w n y w a li .jego obrazy do z jaw  
sennych. Czyżby można było  m alo­
wać snem? Czyżby n iew ie lka  ty lk o  
leżała przepaść m iędzy konkretem  
a w izją? M iędzy niebem a ziemią?

„...Jeżeli granica
Jest m iędzy niebem a ziemią,

jeżeli..."

...Wieczorne pow ie trze nad Tole­
do, czyste, pachnące jeszcze dniem  
odbiera m iastu  ciężar masywu. 
C hm ury p łyną nisko, rw ą  się na 
zębatych czołach w ież —  w yda je  
się, że to m iasto uniosło się, aby 
móc ich dotknąć. T ak  ja k  w .głębi 
płócien „U krzyżow an ia “ , „Z m a r­
tw ychw stan ia “ ... „E l Greco — pisał 
współczesny nam k ry ty k  .Jean Ba­
bciom — tw orzy na nowo św ia t z 
dz iw ne j substancji, na pół m a te ria l­
nej, nieznanej naszym zmysłom. To, 
co pozornie zbliża ten św ia t do zja­
w y  sennej to nie ty lk o  jego m ate­
ria lna  n iekonkretność — ale ró w ­
nież is tn ien ie  naczelnej zasady, n ie­
jako klucza, według którego jest bu­
dowlany. Sen posiada rów nież w ła ­
sną sym bo likę  i  de form acje zebra­
nych przez nas wrażeń dokonują się 
według pewnej m yśli, k tó ra  przeni- 
icała naszą świadomość podskórnym, 
nurtem , a w yzw ala się w  pena do­
piero w  czasie spoczynku. W  ma­
rzeniu sennym lepim y św ia t na no­
wo ja k  z p las te liny  — możemy 
elementom jego przydawać ćecn lub  
odejmować. Możemy mieszać sy­

tuac je  i  z jaw iska. Możemy naginać 
go do w ym ia ró w  naszej świadomoś­
ci i  zm ieniać dow oln ie  jego propor­
cje. U stanaw iam y praw a ja k im i ma 
się rządzić. Ustanaw iam y je  tak, 
ja k  czyn ił to  Greco w  św iec i* swej 
sztuk i — ale czyn ił św iadom ie, kon ­
sekwentnie, według przem yślanych 
zasad.

W  „Z m artw ychw s ta n iu “  postać 
Chrystusa c ienka ja k  łodyga nie- 

’ m a i w ystrze la  w  górę, pozostawia­
jąc rozrzucone głazy, poroztrąca- 
nych s trażn ików  z im petem  tak 
w ie lk im , ja k b y  dokonał tego w y­
buch. W  obrazie „C h rys tus  w  ogro­
dzie o liw n y m “  (ostatn ia epoka), Zba­
w ic ie l p raw ie  unosi się na św ie tl­
nej płaszczyźnie, a szaty śpiących 
uczniów  przypom ina ją  o lbrzym ie, 
w ype łn ione pow ietrzem  muszle. 
Zw iastow ania hiszpańskiego m ala­
rza nie przypom ina ją  tam tych z ma­
la rs tw a w łoskiego. D aleko pozosta­
w iliś m y  nabrzm ia łe spokojem  i  c i­
szą sceny z Fra Angelica, Leonar­
da da V inc i, czy B e llin iego  ze szko­
ły  weneckiej. W  „Z w iastow an iach“  
E l Greca n iem a l słychać szum 
skrzyde ł zw iastu jących anio ła, roz­
padają się ściany pokoju, w  górze 
ciśnie się ciżba ciekaw skich a n io ł­
ków. Z jaw ę senną przypom ina „Ze­
słanie Ducha Świętego“  —  wszyscy 
uczniow ie zdają się unosić k u  p ło­
m ykom  w ib ru jącym  nad ich głową.

W  „Ś n ie  F ilip a  I I “  k ró l klęczy 
na czarnej poduszce i  spogląda w 
o tw arte  niebo dokąd wstępują zba­
w ien i, obok potępione dusze znika­
ją  w  gardzie li ogromnego w ie lo ry ­
ba. W  „Pogrzebie hr. Orgaz“  cud 
dokonuje się tuż nad g łow am i lu ­
dzi...

U  E l Greca każdy obraz posiada 
własną m yśl, k tó re j podporządko­
wane są wszystkie elementy. Jest 
jednym  z na jw iększych ekspresjo­
n is tów  w  dziejach sz tuk i, k tó ry  dla 
pełniejszego uzyskania w yrazu ce­
low o nagina ł rzeczywistość do p rzy­
ję te j koncepcji, celowo ją deform o­
wał. Stąd poprzez dzielące w ie k i — 
w ie le  łączy E l Greca z współcze­
snym i nam a rtys tam i, k tó rych  w i­
dzenie św iata, ideologia decyduje o 
układzie treści,, a czasem nawet 
zmienia proporcje przedstaw ionych 
rzeczy celem w iększej wyrazistości

m yśli. U  E l Greca świadomą ideą 
twórczą, k tó re j podporządkowane 
są w szystkie elem enty, jest głęboko 
przeżyty ka to licyzm  — on to  zde­
cydował, że na obrazach hiszpań­
skiego a rtys ty  p rzen ika ją  się dw ie 
rzeczyw istości, a ludzk ie  cia ła w y ­
sm uk la ją  s ię  ku  niebu. Gdy sta jen­
k i m a la rzy  w łosk ich  tchną spoko­
jem  i  radością —  „N a rodz iny“  E l 
Greca w yraża ją  w ie lkość, n iezw y­
kłość, dram atyczność zdarzenia. Tej 
m yś li podporządkowane jes t opero­
wanie św ia tłem  i cieniem, gesty, 
m im ik a  osób. W  w ie lu  obrazach 
m alarz p o tra fi zrezygnować z te j 
m etody tw órcze j, z w ie lk ie j meta­
fo ry , z przenośni, z sym bolu. Gdzie­
indz ie j jednak celowo zagęszcza ait- 
mosferę pozornego „snu “  — zadzi­
w ia n iezw yk łym  w idzeniem  świa­
ta zyskując mi,ano szaleńca. N ie dba 
jednak o to. Z am kn ię ty  w  pracow­
n i grom adzi w  sobie „św ia tło  w ew ­
nętrzne“  potrzebne dla pełniejszego 
w yrazu  P raw dy.

*

G dy noc spada nieoczekiw anie — 
m iasto c ichn ie  zupełnie. M ilk n ie  
rozgw ar spraw  ludzk ich , s ta ry  pa­
łac V ille n a  odpływ a rów nież w 
w ie lką  ciszę. A le  w tedy odzywa się 
niebo. Burza przeciąga nad Toledo 
w  ca łym  m ajestacie i  przepychu. 
B łyskaw ice rozśw ie tla ją  przestrzeń, 
docierają do najg łębszych ja rów . 
El Greco rozsuwa zasłony w  p ra ­
cow ni. S to jąc przy oknie ogarnia 
w zrok iem  w span ia ły  w idok, k tó ry  
zam knie w  jednym  ż n a jp ię kn ie j­
szych Obrazów: „To ledo w  czasie 
bu rzy“ . I  jego tw a rz  ogarnia na 
m om ent jasność. Czy to  na pewno 
ta, k tó rą  znamy z autoportre tów?... 
D ługa, smutna tw arz, zakończona 
ostrą bródlką, jaik gdyby z lekka 
asymetryczna... Za chw ilę  zginie w 
m roku. Bo ona jes t na jm n ie j waż- 
nat Najważniejsze, że zostały p łó t­
na, na k tó rych  „szalony“  E l Greco, 
dz iw ny przybysz z wyspy K re ty  
oddał spraw iedliw ość w idzia lnem u 
i n iew idz ia lnem u św ia tu  i  kazał 
św ię tym  postaciom zabłąkać się na 
ska lis te j i  sm utne j ziem i H iszpanii.

K on rad Eberhardt

El Greco —  Sw. Marcin ncfkoniu
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LEON STĘPOWSKI

ZE W S P O M N I E Ń  S T A R E G O  A K T O R A

Leon Stępówski, a rtys ta  dram a­
tyczny, zm arły  io 1914 r. w  K rako ­
w ie , znany w  h is to r ii naszego tea­
tru  z ro l i „S tarego akto ra ", ja ką  
o fia ro w a ł m u W yspiański w „W y ­
zw o len iu ", pozostaw ił po sobie pa­
m ię tn ik i, obejm ujące okres jego 
wspom nień akto rsk ich  z la t 1872— 
1904. We wczesnej m łodości by ł 
akto rem  sceny warszawskie j i  po­
znańskie j. Najw iększe zasługi poło­
ż y ł dla sceny krakow sk ie j ja ko  ak­
to r  na jstarsze j tam tejsze j genera­
c j i  z czasów d y re kc ji K o im iana , 
P aw likow skiego, K ota rb ińsk iego  i 
Solskiego Wraz z E. Łusk iną  na­
p isa ł dram at pt. „Szopen". Podczas 
osta tn ie j w o jny  spłonęło w  B ib lio ­
tece Raczyńskich w  Poznaniu dzie­
ło  d ługo le tn ie j jego pracy h is to rło - 
gra ficzne j: k ilkunasto tom ow y, o-
pa trzony kom entarzam i zbiór szty­
chów, rysunków , ryc in  i i lu s tra c ji 
do dzie jów  Polski, łącznie ze szcze­
góln ie zasobną ko lekc ją  fo to g ra fii 
powstańców z 1863 r. Podobny los 
spo tka ł n iestety i rękopis pam ię t­
n ik ó w  L. Stępowskiego w  spalonej 
w  1944 roku. Warszawie Przygoto­
wane do d ruku  w  dwóch tomach 
przez jego syna, Janusza, zachowa­
ły  się one po dziś dzień zaledwie 
w e fragm entach  — ja k  m. in. po­
niższy, charakteryzu jący we napom ­
n ien iu  z 1873 roku  do’ę-niedolę 
ówczesnego aktorskiego życia pod­
czas objazdu z trupą  teatra lną po 
p ro w in c ji.

E 3  A M IĘ T A M  z la t  wczesnej mo- 
■ je j młodości repertuar sztuk, k tó ­
re, zyskawszy na jw iększe uznanie 
w  oczach n iew ybredne j publiczno­
ści w W arszawie czy Łodzi, zapew­
n ia ły  wówczas niem niejsze powo­
dzenie w ędrow nym  trupom  ak to r­
sk im  podczas ich objazdu po pro­
w inc jo na lnych  m iastach i  m iaste­
czkach.

G ryw a ło  się przede w szystk im  
k rz y k liw e  bom bidia, najczęściej ze 
śpiewam i do w tó ru  rzępolącej m u-

eyki. Już w  ich ty tu ła ch  m usiało 
być coś osobliwego — na przynę­
tę. Do takiego repertuaru  należały 
bzdury oczywiste, jeik „O biadek i 
M agdusia", lu b  „P apug i naszej ba­
buni". N ie odróżnia ły się od n ich 
sztuczki tego rodzaju i pokro ju  ja k  
„A dam  i Ewa“  K aro la  Kucza, ja k  
Dębickiego „Bartosz pod K rako ­
wem ", Ładmowskiego (ojca) „Zosia  
druhna", jalk rów nież stawny „a r- 
c y tw ó r“  tego autora pt. „Ż yd  w  
beczce" czyli „ Ic e k  zapieczętowa­
ny". Do tak ich  sztuczek dorzucał 
niejeden dyrekto r, w ędru jący 
w raz z swoją trupą  • od sioła do 
sioła, nie m nie j popularne w  tym  
czasie u tw o ry  sceniczne, ja k  np. 
„K om in ia rza  i  m łynarza" J. N. 
Kam ińsk.ego, „P iosenkę w ujaszka" 
F redry  (s.yna), albo „S tarego pie­
chura" Szygethiego.

Z repertua ru  poważniejszego, je ­
ś li z ja w iła  się czasem w  te j socje- 
cie „ In try g a  i  gnilość", „ Mazepa“  
czy „M a ria  S tua rt", to jedyn ie  w  
jak ichś fragm entarycznych w y ją t­
kach — dla popisu pani dyrekto ro - 
wej.

A  w  ja k ich  w arunkach odbywa­
ły  się owe występy? Jak p rzy jm o­
wano trupę teatra lną w  zabitych 
deskami od świata, p ro w in c jo na l­
nych zaściankach? Cóż znaczył tam  
aktor?

Otóż było  to w  1873 roku. Duże 
powodzenie zyskała wówczas ko­
media Jana Chęcińskiego pt. „Szla­
chectwo duszy“ . Chęciński — ak ­
tor, następnie jeden z k ie ro w n i­
ków  sceny warszawskie j za rządów 
Muchanowa, n iem ały m ia ł w tedy 
rozgłos jako  kom ediopisarz, a zara­
zem au tor lib re tta  do oper M o­
n iuszki „S traszny dw ó r“ , „Pacia“  i  
„L ib e ru m  veto“ . Jego „Szlachec­
tw o  duszy“  było nie lada okrasą 
naszego repertuaru, co m i też 
szczególnie pozostało w  pamięci.

C iągnęliśm y w łaśnie rzem iennym  
dyszlem po prow inc jona lnym  szla- 

■ ku  w okolicach Sieradza, K o ła  i  
W ielunia. D yrekto rem  naszej t ru ­
py tea tra lne j b y ł M odzelewski. W 
objazd ten w yruszy liśm y z Łodzi 
po występach w teatrzyku „Z e li-  
na“ , raczej — w budzie d rew n ia ­
nej, zwanej „Pod lip k ą “ .

M ały. a k to rsk i zespół, dekoracje 
nędzne i garderoba m izerna do 
większego m iasta jechać nam nie 
pozw o liły . Przedstaw ienia nasze u- 
rządzaliśm y w poślednich m ieści­
nach, zazwyczaj w  w yna ję te j szo­
pie  lu b  sta jn i, przy czym pobyt na 
m iejscu przeciągał się do trzech — 
na jw yże j — tygodni. Gdy przyszła 
zim®, strach wspomnieć co się 
dzia ło Bieda aż piszczała! Lecz cóż 
m ie liśm y robić?

Każdy praw ie  d y re k to r na owe 
czasy gaży akto rom  nie p ła c ił bądź 
też zalegał z nią z miesiąca na 
miesiąc, co na jedno .wychodziło. 
Do tak ich  należeli i  J. Ch. O koń­
ski, i  Rusanowski, i S tob iński. Sta­
ło się n ie jako zwyczajem, że każdy 
z dyre k to rów  ob iecywał aktorom  
bajońskie sumy, zaw ie ra ł z n im i 
k o n tra k t pod różow ym i auspic ja­
m i, ale gdy ten po pewnym  czasie 
upom nia ł się o pieniądze, lu b  — 
co gorsze — zaskarżył, to zanim  
sprawa tra f iła  do sądu, już  s p ry t­
ny dy re k to r u la tn ia ł się ja k  kam ­
fora., biednego zaś aktora pozosta­
w ia ł byle gdzie po drodze, pod go­
łym  niebem, na b ruku  pierwszego 
lepszego miasteczka. Że przy tym  
akto ra  uważano wówczas pow­
szechnie za człówiefea w yko le jone­
go, straconego dla społeczeństwa^ 
n ik t  więc się za n im  w  tak ich  ra -

zach nie  u ją ł an i też się jego nie­
dolą nie prze jm ow ał poważnie.

Jedyną deską ra tun ku  wszędzie, 
a w ięc i w  trup ie  Modzelewskiego 
byw a ł — benefis. Benefis jant, k la ­
sy fikow any m ia rą  sym patii, jaką 
sobie u publiczności zaskarbił, o- 
trzym yw a ł w  końcu od dyrekto ra  
dochód z jednego przedstaw ienia 
sztuk i, w  k tó re j występował w  po­
pisowej swej ro li. Trochę się w  
ten sposób „repe row a ł" m a te ria l­
nie, ale ile  też się m usia ł przy tym  
na trudzić ! Przede w szystk im  roz­
przedam b ile tów  była  na jego gło­
wie, nie wyłączając wszystkich 
związanych z tym  zabiegów i k ło ­
potów.

W  tak ich  razach Modzelewski — 
skoro ś w it — p rzyw o ływ a ł do sie-* 
bie aktora, uzupe łn ia ł b ra k i w  je ­
go garderobie. ' m ia ł do niego d łu ­
gą przemowę, w  k tó re j w ys ław ia ł 
jego posłannictwo w  służbie dla 
sztuk i, po czym z uroczystą m iną 
w ręczał mu paczkę b ile tów  i a f i­
szów' do rozprzedamy — na los 
szczęścia — wśród p. t. publiczno­
ści. Do zw yczajów  Modzelewskie­
go należało i  to również, że w  tak 
w y ją tko w e j d la  akto ra  c h w ili do­
daw a ł m u zawsze jakąś koleżankę, 
z k tórą — benefis m ie li oboje. U- 
praczczało to w  ogólności dyrek­
to rsk ie  zobowiązania^ reduku jąc 
przy  tym  i zyski aktora, dzie lić się 
bowiem  m usiał z przygodną swoją 
wspóln iczką dochodem kasowym  
po rówmej połowie.

A  ja k  w yglądała owa — w  isto­
cie — benefisowa żebranina?

Pewnego razu, podczas ostre j zi­
m y, gdy n ik t  już  do tea tru  chodzić 
me ejj/Ciał, M odzelewski da ł m i be­
ne fis  z pewną starszą koleżanką. 
M róz b y ł siarczysty. Żydow skie sa­
nie za jechały z nam i przed miesz­
kanie dyrekto ra. Modzelewska po­
częstowała nas herbatą. M odzelew­
ski w y p a lił do nas uroczystą ora- 
cję, poczem oboje siedliśm y w  sa­
niach — i  jazda!

B y ło  to w  W ie lun iu . Sanna do­
skonała, hum ory wyborne, jechało 
się wuęc nam zrazu dość ochoczo. 
M oja koleżanka, w praw dzie  nie­
młoda, jednak szczupła i w ym alo­
wana starannie, wyg lądała ja k  
świeżo odnowiona kam ienica. N ie 
dość, że wyczern iła  sobie b rw i i 
rzósy, ale ozdobiła się — co nadto 
— mnóstwem  p iep rzyków  i m u­
szek. M im o te j toa le ty  „na  w a b i- 
ka", szło nam w ogólności fa ta ln ie . 
W idać nie budziliśm y zaufania ja ­
ko para benefic jantów . Do po łud­
nia sprzedaliśm y zaledwie k ilk a  
b ile tów . Zm arznięte nasze nosy po­
tężnie nam się w yciągnęły, a hu­
m or szybko rozw ia ł się po drodze. 
Wszakże , niepowodzenie w  sprze­
daży b ile tów  oznaczało b rak sym­
p a tii publiczności, co pociągało za 
sobą także i niełaskę dyrekto ra.

Na nieszczęście, gdyśmy m szy li 
w  okolice W ie lun ia , śnieg zaczął 
sypać. Koleżanka m oja zsunęła 
woaikę, lecz gdy ją  n iebawem  roz­
m oczyły p ła tk i śniegu., na je j tw a ­
rzy  z poprzylepianych p ieprzyków  
i  muszek zrob iła  się nagle jakaś 
geograficzna mapa.

— A  um yjże się pani! — zawo­
ła łem . — Gdzie zajedziemy, znów 
się nas przestraszą i n ik t  b ile tów  
nie kup i. Niechże pani da chu­
steczkę, to nabiorę śniegu!

A le  gdzie tam  je j by ło  słuchać 
rad płynących z serca i  rozsądku, 
w  poczuciu wspólnego dobra! Roz­
gniewała się na mnie. Za-cięła u - 
eta, pa trzy ła  na m nie ja k  na w ro ­

ga. W leczemy się więc dailej. Śnieg 
padać nie przestał.

Koniak« dobrze już ro b iły  beka- 
m i, gdy nagle M oryc, woźnica, o- 
św iadczył nam zielony z przeraże­
nia, że pobłądziliśm y, zjechawszy 
z drogi. W istocie, śnieżna zadym­
ka zab ie liła  św ia t cały przed na­
szym i oczami. Jechaliśm y odtąd na 
ć h y b ił- tra f ił.  W  pewnej c h w ili u j­
rze liśm y jakąś w ioskę w  opłotkach, 
z k tó re j w ystrze la ła  w  górę wieża 
kościelna — mała, smukła, obielo­
na śniegiem, podobna do kw ia tka  
na zm arznięte j szybie.

Zziębnięci i g łodni, zastukaliśm y 
po godzinie jaizdy do plebanii. C i­
sza. S tukam y jeszcze m ocniej. Po 
jak im ś czasie odpowiedział nam 
w ew ną trz  szmer i zza d rzw i w y­
chy liła  się postać starego księdza 
w  w y ta rte j sutannie.

— A  czego to żądacie, ludzie? — 
zapytał.

— Z benefisem przyjeżdżam y do 
księdza jegomości! — zawołałem, 
w yciągając z rękawa afisz.

Ksiądz nie dosłyszał, 
czy też nie zrozum iał 
tych słów  dostatecznie, 
bo cofnął się w  głąb 
sieni i d rzw i o tw a rł 
szeroko. Korzystam y z 
tego i pakujem y się do 
środka. T ym  razem 
w zią ł ksiądz z m oich 
ri)k  afisz tea tra lny, o- 
b róc ił go w  palcach i  
zapytał:

—  A  cóż to za pa­
pier? Czy to prośba do 
chrztu?

—  Nie, proszę księ­
dza — rzekłem  poważ­
nie. —  Jesteśmy akto­
rzy, z teatru , z W ie lu ­
nia. To afisz o naszym 
benefisie.

— Jak to, z teatru?
—• ozwał się na to 
ksiądz, ściągając b rw i 
groźnie. — Jak to i tu 
do mnie przychodzicie 
z tym  św iństwem ? Do 
starego proboszcza? K to  
was tu  przysłał? Czy 
aby n ie  naczelnik po­
w ia tu? M ówcie m i zaraz!

— Nie, nie, m y ty lk o  sami... od 
siebie... p rzy jecha liśm y zaprosić 
księdza proboszcza ..

—  A k to rz y  u mnie? —. zawoła ł. 
— A  nie  wyniesiecie m i się stąd 
zaraz! A  w y  b rzydak i, a pasku- 
dziarze!

Tu odw róc ił się do kąta, gdzie 
stała sękata laska. Rad nie rad, 
chw yc iłem  za klam kę, o tw ieram  
drzw i, a tu już ksiądz — z k ije m ! 
Nagle w ia tr  zaw ia ł śniegiem w  je ­
go oczy. P rzyw róc iło  m u to w idać 
przytom ność, bo zm ienia jąc ton, 
k rzykn ą ł:

—  Zam ykać m i d rzw i i  zostać w  
sieni ! T rudno —  rzek ł po c h w il i  — 
toć i  Chrystus m usia ł w isieć na 
k rzyżu  pomiędzy ło tra m i, a prze­
cież b y ł Bogiem. Dziej się Jego 
wola, skoro m nie już  w am i naw ie­
dz ił! Rozbierajcie się i  chodźcie do 
izby. Na śnieg was przecie nie w y ­
rzucę.

Chociaż zaproszenie b rzm ia ło  n ie  
bardzo gościnnie i  ksiądz an i na 
ch w ilę  lask i z rę k i nie wypuszczał, 
pomogłem koleżance zdjąć płaszcz, 
po czym w łasny też, otrzepawszy 
ze śniegu, pow iesiłem  na ko łku . 
T ak weszliśm y do pokoju. B yła  to 
ciepła, m iła  ja k  w iosenny dzionek 
izdebka. Z ie len iło  się w  n ie j w ie le  
k w ia tó w  w  doniczkach, a wśród

nich w idn ia ło  k ilk a  k la te k  z ka­
narkam i.

Ksiądz, krzepk i starow ina, by ł 
wciąż jeszcze zły i wzburzony, a 
widząc nas stojących około drzw i 
ja k  para rekru tó w , powiedział 
szorstko:

— No, k iedy tak  się już  stało, 
żem was m usia ł przyjąć, niechże 
w ięc będzie — siadajcie przy stole.

Usiedliśm y posłusznie. Staruszek 
dopięro teraz sięgnął do b iu rka  po 
oku la ry , rozsiadł się w  fo te lu  i po­
czął odczytywać nasz afisz. S ztur­
chaliśm y się przez ten czas z ko­
leżanką, dając sobie znaki, by ktoś 
z nas pierwszy przem ów ił. N ie  u le­
gało bowiem  w ątp liw ości,, że im  
dłużej ksiądz nasz afisz czytał, tym  
m nie j rozumiał. Poznaliśmy to po 
jego m in ie. Podniósł się wreszcie z 
fotela, przeszedł po pokoju, w  koń­
cu stanął przede mną i ją ł z p o li­
tow aniem  k iw ać głową.

—  M ó j Boże — rzek ł — tak ie  to­
to młode, a już duszę pow iodło na 
zatracenie. Pewno tam  ojciec i

m atka  w ych ow yw a li i  p ieśc ili cię 
w  domu. C hcie li m ieć z ciebie po­
rządnego człowieka, a tu  co? — 
kom ediant, hecarz!

Na tak ie  d ic tum  k re w  uderzyła  
m i do g łow y i  już  m ia łem  w y ­
buchnąć, gdy w tem  m oja koleżan­
ka., zsunąwszy w oaikę z tw arzy, 
ozwała się obrażonym  tonem:

—  O! proszę księdza!... Kom e­
d ianci, hecarze? Ksiądz się m yli!...

U m ilk ła  nagle, bo staruszek na 
je j w id o k  odskoczył z k rz y k ie m :

— Jeżu®, M aria ! Jakaś ty  uma­
low ana! A  um yjże się, bój się Bo­
ga, kobieto! Jak można z taiką 
tw arzą pokazywać się ludziom !

M o ja  towarzyszka osłup ia ła z 
przerażenia i  oburzenia. N ie mo­
głem  na to patrzeć dłuże j i  pośpie­
szyłem  je j z pomocą.

—• Ksiądz dobrodziej' łaskaw ie 
m y lić  się raczy — rzekłem  — bio­
rąc nas za rynko w ych  kug la rzy. 
Jesteśmy artys tam i, ak to ra m i tea­
tru , a to zupełnie coś innego.

•— Jak to, z teatru? — zd z iw ił 
się staruszek. —  A  tam  sztuk na 
lin ie  nie pokazujecie? Teatr, toż to 
d la  ludz i zabawa.

—  No tak — w trąc iłem  —  ale 
zabawa inna : pouczająca, um ora ł- 
maj.ąca, kształcąca, a więc już  n ie  
heca, a m y tym  samym nie jesteś­
m y jakieś tam  a rlek in y , czy szp il- 
mainy.

O ANGAŻOWANIU KATOLICKIEGO AUTORYTETU
(Dokończenie ze str. 4)

rodzaju, to, jako świadom i ka to licy, 
w  żadnym wypadku i»ie mamy pra­
w a się na. nie godzić ani chcieć do 
n ich powracać.

Jeśli pierwsza część zarzutów  od­
nosiła się do zagadnienia, czy w 
ogóle au toryte t ka to lick i może być 
angażowany w dziedzinie społecz- 
ne j, o ty le  obecnie rozpatru jem y 
drugą część omamianych zarzutów 
— m ianow icie  j a k  w o l n o  
a n g a ż o w a ć  ten autorytet?

Przed ruchem społecznie postępo­
w ym  sto ją  tu do rozwiązania za­
gadnienia n ieraz bardzo trudne. 
Nowa epoka staw ia je w nowy spo­
sób i potrzeba tu całej mądrości teo­
logów, filozofów .eklezjo logów  kato­
lick ich . by nic nie zagub.ć z zało­
żeń, obowiązujących w  Kościele.

S tw ierdźm y jednak, od razu na 
wstępie, że sytuacja form alna Ko­
ścioła K ato lickiego w  świecie bu­
du jącym  socjalizm  ma na pewno tę 
zasługę, że stawia sprawę jasno. 
Rozdział Kościoła od państwa jest 
prawem  powszechnie obow iązują­
cym. Jeśli rozw iązanie to stwarza 
ka to likom  szereg istotnych proble­
m ów  dotyczących panowania zasad 
chrześcijańskich w życiu publicz­
nym , to z d rug ie j strony ucina ra­
dyka ln ie  wszelkie tendencje do 
id en ty fiko w an ia , a więc i posługi­
wania się bezpośrednio au to ry te ­
tem reUgii w życiu państwowym .

Tak ja k  w Polsce Ludow ej nie 
zachodzi możliwość, znana nam z 
h is to rii Kościoła, by ducnowieńst.wo 
nadużyw ało swego w p ływ u na w ła ­
dzę państwową, tak z d rug ie j stro­
ny  w żadnym razie to duchow ień- 
s two nto będzie powołane do o,li 
oparcia politycznego dla aparatu 
rządowego, tak jak  to m iało m ie j­
sce na- pi-zykład we Włoszech pod­
czas ostatnich wyborów. Zasada u-

D Z I Ś  I J U T R O

stro jow a Polski Ludow ej wyklucza 
takie  ewentualności.

Jakie przeto rysu ją  się przed na­
m i, możliwości angażowania auto­
ry te tu  kato lick iego w  życiu spo­
łecznym? W ydaje się, że . trzeba tu 
wysunąć dw ie  zasady, k tó re  pow in ­
ny określać postula ty kato lickiego 
ruchu społecznie postępowego w 
stosunku do zagadnienia angażowa­
nia au toryte tu  kato lickiego w spo­
sób bardziej wiążący, niż przez in ­
dyw idua lne  w ystąp ienia poszcze­
gólnych ka to lików .

Pierwszą zasadą jest konieczność 
bronienia interesów Kościoła anga­
żowanego- w sposób faktyczny je d ­
nostronnie przez propagandę św ia­
ta kapitalistycznego. W tej sytuacji 
dobro Kościoła wymaga, by były 
stwarzane fak ty  dowodzące co n a j­
m nie j, i e au toryte t k a to lick i, nie 
jest w tej rozgrywce angażowany 
jednostronnie, że ka to licy , którzy 
zrozum ieli wartości, jak ie  niesie ze 
sobą świat socjalistyczny mają rów ­
ne praw o głośnego wyrażania swe­
go zadania w te j sprawie. To, jest, 
trzeba stw ierdzić, postulat m in im a- 
listyczny.

Druga zasada brzm i: au toryte t 
ka to lick i nie jest angażowany bez­
pośrednio w obronie ani na rzecz 
ustro ju  ludowego. U stró j ludowy 
tego nie wymaga. A u to ry te t kato­
lic k i angażowany jest w obronie 
pewnych ogólnoludzkich, czy ogól­
nonarodowych wartości, k tóre się 
rea lizu ją  w łaśnie w naszym kw ie­
cie. Gdy ka to licy  społecznie postę­
powi występują przeciw  w o jn ie  i 
środkom masowej zagłady, to w ie­
dzą dobrze, że krzyżują tym  p!anv 
wojenne am erykańskiego im peria­
lizmu. Jakko lw iek tego samego po­
stu la tu  broni dyp lom acja, radziecka 
i krajów ' dem okracji ludow ej, to 
jednak glos biskupa w te j sprawie 
nie jest na usługach tej dyp lom acji, 
gdyż sprawa sama przez się zasłu­
guje na in te rw encję , niezależnie od

rozw oju p o lity k i m iędzynarodowej. 
Natom iast gdy au to ry te ty  ka to lick ie  
w ypow iadają się za armią- europej­
ską, za koncepcją „europe jsk ie j 
wspólnoty“ , to nie bronią zasady 
pokojowego współżycia, czy bezpie­
czeństwa narodów europejskich, 
lecz bron ią określonej koncepcji po­
lityczne j, na usługach określonych 
celów p o lity k i am erykańskie j.

Gdy duchow ieństwo polskie u- 
dzieia swego poparcia dla akc ji 

gospodarczych, podnoszących do­
brobyt ludności, lub broni praw  
narodowych do Ziem Zachodnich, 
to w jednym  i d rug im  wypadku 
m otywem  tak ich  in ic ja ty w  jest 
wzgląd na dobro własnego narodu, 
a nie na interes w ładzy państwo­
wej. Jest sprawą zupełnie w tó rną  
czy in ic ja tyw a  wychodzi w danym  
wypadku oddolnie, to znaczy ze śro­
dow isk ka to lick ich , czy odgórnie, to 
znaczy od jak ichś  ogólnonarodowych 
czynn ików  politycznych. Jest w na­
szym interesie, by było ja k  n a j­
w ięcej twórczych in ic ja tyw  ka to lic ­
kich n.a tym  odcinku. N ie mamy 
jednak żadnej rac ji do odrzucania 
propozycji angażowania w słuszną 
sprawę au to ry te tu  kato lickiego, je ­
śli in ic ja tyw a  wychodzi bądź to od 
ja k ie jś  instancji m iędzynarodowej, 
ja k  to m ia ło  miejsce w  w ypadku 
A pe lu  Sztokholm skiego, lu b  od 
F ron tu  Narodowego, gdy chodzi o 
kluczowe problem y wewnętrzne.

*
I ł  EA K C Y JN E  koła ka to lick ie  na 
* *  Zachodzie chętnie pode jm ują k r y ­
tykę założeń kato lickiego ruchu 
społecznie postępowego od te j w ła ­
śnie strony, tw ierdząc, iż jest on 
narzędziem państwa ludowego : dą­
ży do podporządkowania Kościoła 
Kato lick iego w' Polsce w ładzy pań­
stwow ej.

Z punktu  widzenia zasad państ­
wowych i w łasnych zasad tego ru ­
chu jes t to oczyw isty nonsens. Po­

zostaje jednak fak t, że szereg w y ­
powiedzi i aktów  w łaśnie strony 
ka to lick ie j wzmacnia au to ry te t czy 
służy konkre tnym  interesom pań­
stwa ludowego. Wcale nas to nie 
dz iw i, iż fa k t ten drażni reakcyjne 
ko ła  na Zachodzie, czy nawet u 
nas w  k ra ju . N ic na to nie może­
my poradzić, gdyż, te w łaśnie, bar­
dzo Liczne zbieżności dowodzą, iż 
ilość ogólnoludzkich i ogólnonaro­
dowych wartości, wspólnych dla 
ka to lików  i nie ka to lików , w obo­
zie budującym  socjalizm  wzrasta z 
roku na rok.

Gdyby się znalazł ka to lik , k tó ry  
by śm iał tw ie rdz ić , iż nie wolno 
ka to likom  tych wartości bronić, 
gdyż bronią ich również ludzie o in ­
nej postawie św iatopoglądowej- — 
świadczyłoby to, ja-k najgorzej o 
jego postawie m ora lne j.

Nasze rozważania w  sposób ko­
nieczny musi zamknąć też jeden 
wniosek dość isto tny, k tó ry  chcie­
libyśm y przekazać naszym k ry ty ­
kom zarówno tym , którzy wykazu­
ją  chęć uczciwego podejścia do 
sprawy, jak  i tym , którzy ty lk o  no­
torycznie op ierają się na nieuczci­
wych metodach po lem iki.

Jakko lw iek ka to licy  społecznie 
postępowi, czujn i, by ich postawa 
była zgodna z nauką Kościoła, 
przyjm ą zawsze dyskusję na płasz­
czyźnie form alnych zasad, obow ią­
zujących wszystkich ka to lików , to 
jednak uważają za swój obo.wiązek 
przestrzec przed próbami zasłania­
nia się pusto brzm iącym i fo rm u ł­
kam i. Życia kato lickiego w nowej t 
epoce nie oprzemy na łorm ułk¿eh, 
choćby nawet w ym yślonych przez 
najtęższych in te le k tu a lis tó w . Życie 
rozsadza wszelkie fo rm u łk i. Życie 
ka to lick ie  oprzeć możemy ty lk o  na 
pełnej w ierności Kościo łow i, k tó re ­
go cele będziemy realizować przy 
pełnym  zrozum ieniu nowego o b li­
cza. ja k ie  ludzkości nadaje w łaśnie 
nasza epoka.

W OJCIECH K Ę T R Z Y Ń S K I

Ksiądz się zastanow ił i znów po­
czął w pa tryw ać się w nasz afisz; 
Wreszcie rzekł:

— M usi być coś w  tym  praw dy, 
co m i mówisz bracie, bo czytam tu  
w  istocie na tym  papierze w ie lk i­
m i lite ra m i d rukow any napis — 
„Szlachectwo duszy“ . T y lk o  w y tłu -  
macz-że m i, dlaczego to ma być k o ­
media, bo przecie pod spodem —- 
o! — czytam to wyraziście. S łu­
cham cię, słucham, m ój chłopcze, 
bo to w idzisz — człow iek jaik w y ­
szedł z sem inarium  i ja k  tu  w laz ł, 
ta k  tu  i ugrzązł, i tu  się zestarzał, 
a o głupstwach, duszo moja, m y­
śleć, księdzu nie wolno. Gadajże m i- 
tedy co to i ja k i ten wasz tea tr.

Cały zasób wiadom ości o tea­
trze wyczerpałem  w tedy w szyb­
k im  tempie. Zdaw ało m i się, że 
uczyniłem  to bezbłędnie, z należ­
ną swadą. Cóż — m ia łem  w tedy 
la t zaledwie dwadzieścia. W tak ich  
la tach rozpiera każdego młodość, 
zapał i pewna — swoista dla tego 
w ieku  — zarozumiałość.

W końcu zadeklam owałem :
— Tak, w ie lebny księże probosz­

czu, bo...
Scena zabawą czczą nie jest dla

gm inu,
A n i błazeństwem nędznego rze­

miosła,
Ona ze ska ły  s k ry  b ije  — do

czynu
W abi gm in maską, aby go pod­

niosła!
Ksiądz olśniony ilością nazwisk, 

cytatów , natchnionych sentencji, 
ja k  rów nież okrzyków  w  na jroz­
m aitszy sposób m odulowanych, sie­
dz ia ł w fo te lu, dysząc ciężko, ja k ­
by przygnieciony law iną kam ieni.

-— Dalibóg — zaw pła ł wreszcie
tożeś ty  m ój bracie nadzwyczaj 

m ądry. Przebacz m i, żem cię m ia ł 
za pierwszego lepszego. A le  zacze- 
ka jno  — m rugną ł do nas porozu­
m iewawczo — każę wam  obojgu 
ugotować dobre j kaw y ze śm ie­
tanką.

Co m ówiąc, wyszedł. D um ny z 
siebie, począłem śm ia ło staw iać 
k ro k i po pokoju, sm ak kaw y  czu­

jąc już na podniebieniu. Tymcza­
sem moja koleżanka — przeciwnie: 
by ła  po prostu wściekła.

— Cóż za o fia ry  — m ówiła, szar­
piąc ze złości swoje rę k a w ic z k i, 
cóż za poświęcenie uczciwa kobie­
ta dla sztuki ponosić musi!

— Cicho pani bądź! — przerwa­
łem  zn iec ie rp liw iony. — Niech pa­
n i pom yśli lep ie j o kaw ie  ze śm ie-

To poskutkowało. W  jednej chw i­
l i  u m ilk ła  jato trusia . N iebawem 
w ró c ił ksiądz proboszcz. Zapewne 
znów czyta ł za d rzw iam i nasz afisz 
tea tra lny , gdyż trzym a ł go w  rę ­
kach i oku la ry  m ia ł na nosie.

_ No, no — p o m ruk iw a ł z uś­
miechem — to pioże tam  i niejeden 
ksiądz w yb ierze się do waszego te­
atru?

— Oczywiście — w trąc iłem . — 
Na p rzyk ład  ksiądz proboszcz z 
W ie lun ia  już k u p ił b ile t.

— Co? K saw ery k u p ił b ile t? 
Także coś! No, proszę, proszę...

— O, i to w  pierwszym  rzędzie.
— W pierwszym  rzędzie? A... a... 

za ile?
— Za pó łto ra  rub la .
— Aż za pó łto ra ! — zawołał. — 

T y le  pieniędzy, i - t o  za jeden w ie ­
czór? To stanowczo za drogo! Ho- 
ho!... Ksaw erek to co innego! N ic 
dziwnego, on zawsze lu b ił uciechy. 
T a k i sam b y ł w  sem inarium .

Tymczasem weszła gospodyni, 
prosząc proboszcza o k lu czyk i do 
spiżarn i.

—  A może pani dobrodzie jka — 
zw ró c ił się on teraz do m oje j ko­
leżanki z up rze jm ym  zapytaniem
— może pani zechce coś tam  zro­
bić około siebie? Kazałem  dać cie­
p łe j wody, bo to kobieta po podró­
ży zawsze lu b i się umyć, ogarnąć. 
Proszę, bardzo proszę, m oja stara 
K a ta rzyna  wskaże pani drogę.

Towarzyszka m oja w  sposób ła­
skaw y skinęła głową i  wyszła za 
gospodynią. G dy zostaliśm y sami, 
ksiądz począł znów m nie rozpyty­
wać o tea tr, o spraw y życiowe, 
wreszcie ozwał się nagle:

— A  czy ty , m ój bracie, n ie  ła­
miesz aby przypadkiem  śpiewać?

— Oczywiście, że um iem. Na sce­
nie  często to potrzebne.

— To i  pewno grać na czymś u - 
miesz.

—  N iestety —  odrzekłem . —  Te­
go już  nie.

—  Szkoda —  rz e k ł na to  —  bo
bym  cię p rzy ją ł na organistę.

Udałem , że nie  dosłyszałem. 
Tymczasem gospodyni przyn ios ła  
nam  kaw ę i w  poko ju  z ja w iła  się 
m oja koleżanka. O zgrozo, by ła  na 
nowo w ym alow ana, ty lk o  tym  ra ­
zem w  całości na biało, bez m u­
szek i  p ieprzyków . Ksiądz chw yc ił 
za oku la ry , spo jrza ł na nią z boku, 
po czym z uśmiechem rzek ł:

—  A  to już  Widocznie taka d e li­
ka tna cera u pani dobrodz ie jk i. 
Proszę m i wybaczyć, że tego przed­
tem  nie zauważyłem,

I  p rzy  kaw ie  rozgadał się s ta ru ­
szek na dobre i  m oja koleżanka 
rozchm urzyła  się całkiem . Tym cza­
sem śnieg za oknem padał i  padał.

—  Wiesz co, m ój chłopcze — rze k ł 
wreszcie ksiądz do m nie —  podo­
basz m i się. Pal cię sześć — dam  
ci m iejsce organ isty przy moim ko­
ściele! To nic, że grać na organach 
nie  umiesz. N ie  taka to sztuka. Ja­
koś cię tam  s ta ry  m ój niedołęga, 
koście lny, nauczy. Bo w idzisz — 
b ra k  m i organisty. A  u waż sobie, 
opiaei c i się. Zawsze tam  z tego 
będziesz m ia ł dach nad głową za­
pew n iony i uczciwy kaw ałek Chle­
ba do samej śm ierci,

—  Co ci tam  ten te a tr —  ciągnął
—  owe m am idta i to udawanie, 
gdy cię n ik t  za to n ie  uszanuje i  
dobrym  słowem nie opatrzy. Za­
baw ią  się tobą ludzie, bo zabawią 
—- prawda. A le  cóż z tego? Poza 
teatrem , to i znać ciebie n ie  zech­
cą.. T u  p rzyna jm n ie j będziesz m ógł 
we wsi dzieci t:czvć i żyć c ichu t­
ko, spokojnie, po bożemu. Nauczę 
cię grać w  mariasza i pensję jaką  
taką ci dam. Cóż — zgoda?

T y le  życzliwości, serdeczności i  
rozbra ja jące j dobroci było  w  sło­
wach poczciwego sta row iny, że 
sponsowiałem ja k  ra k  w  ukrop ie  
nie wiedząc ja k  mu odm ówić, by 
go nie urazić. M usia łem  m u jed­
nak w końcu zrobić tę przykrość. 
N ie  obraził się, b y ł co na jw yże j — 
zdziw iony.

—  Wiesz co *— rzek ł n.a ostatek 
naszej rozm owy — a jednak m nie 
zaciekawiłeś. Pojadę zobaczyć ten 
wasz teatr, da libóg — pojadę.

— To niech ksiądz proboszcz we­
źmie b ilet.

— A  posadzisz m nie  obok tego 
rozreutnifca. Ksawerka?

— Posadzę.
—  No. to daj bracie b ile t, bo to

— uważasz — we dw ó jkę  zawsze 
m i z f iim  będzie raźn ie j. Masz tu  
dwa ruble. A  k iedy to owe przed­
staw ien ie będzie?

—  Jutro.
— Przyjadę, ja k  m i Bóg m iły , 

p rzyjadę! Niech się dzieje wo la 
Boska! Zresztą — co wolno Ksa- 
w e rkow i, to wolno i  mnie, bom 
także proboszcz.

I  przyjechał w istocie na nasz 
benefis i siedział — jato sobie ży­
czył — ze swoim  K saw erk iem  w  
pierwszym  rzędzie krzeseł. W idzia­
łem, ja k  się rozgrzewał każdym  
słowem  padającym  ze sceny i ja k  
mocno b ił oklaski. A  gdy zapadła 
ku rtyna , przyszedł staruszek po 
przedstaw ieniu do m nie za ku lisy , 
ściskał mnie serdecznie, g ra tu lo ­
wał, a na pożegnani® — pobłogo­
s ław ił.
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N A  Z B O C Z A C H „C Z A R O D Z I E J S K I E I  G Ó R Y "
’’T  EST coś niezwykłego w  kole jach lo-
J  su, ja k ie  ostatnio przeszła „Czaro­
dzie jska G óra" Tomasza Manna pcd 
różnym i szerokościami geograficzny­
m i — w  Stanach Zjednoczonych i w 
Polsce. Podczas, gdy za A tlan tyk iem  
w staw iono tę książkę na indeks 
dz ie l nietoezpiecmycn i  w yw ro to ­
w ych  (sic!), w  Pa.sce dob.egaay koń­
ca sumienne ! drobiazgowe prace 
nad je j wznowieniem . W krótce też 
ukaza ła .s ię  ona w dużym  nakładzie, 
w  starannym  przekładzie po raz 
p ierw szy oddającym  w języku pol­
s k im  je j piękno.

d  Paradoks w ie le  dający do m yśle­
n ia . Nie wystarczy skw itow ać go 
oczyw istym  skądinąd stw ierdzeniem
głupoty i barbarzyństwa przywód­
ców am erykańskich, k tó rych  przera­
żającym  symbolem sta ł się Mac Cair- 
thy . Nasuwają się i inne re fleks je  
bardzie j ogoinej na tury.

C oko lw iek można by powiedzieć o 
M ann.e, w .eftum  pisarzu ourzuazji— 
n ie  podobna zaprzeczyć, że ze swą 
k lasą zespolony jest me ty lk o  głę­
boką o m ej wiedzą ale również przy­
w iązan iem  i m iłością. M iłością tra ­
giczną — bo w ie lk i artysta widząc 
b łędy i grzechy przedm iotu swej m i­
łości me może się go wyrzec, ale 
równocześnie w ie, że n ie  żdoia go 
przekształcić i  ocalić.

J  I  ta  trag iczna m iłość jest kam ie­
n iem  obrazy, je j w łaśnie nie mogą 
ścieirpieć ca, którzy pragną ocalić m it 
burżuazjd. Bo temu m ito w i zagraża­
ją  me ty tko  przeciw n icy, czasem . ci, 
k tó rzy  pragnęiiBy go porzucić i po­
kochać, są rów nież niebezpieczni, oo 
bezwiednie sta ją  się demaskatorami. 
Pełne tk liw ośc i i in tym ne j praw dy 
pa m ię tn ik i kochanka znanej kobiety 
w y w o łu ją  skandal n ie  dlatego, ' 
p ię tnu ją  je j obraz, ale w łaśnie d la­
tego, że są praw dziw e i  podykłowa 
ne miłością.

N ie  us iłu jem y byna jm nie j zaliczyć 
„C zarodzie jskie j G óry" do książek 
stanowiących „chronique 
leuse“  burzuazji.

P ragnęlibyśm y ty lk o  podkreślić 
w a lo r świadeciwa Manna. Jest to 
zeznanie kogoś - k o g o  me można
posądzić o stronniczość, a k to  jest 
n a jle p ie j po in form owany. M ów iąc 
jego słowam i, k tóre odnoszą się tak  
samo do samego pisarza ja k  i  do 
Hansa Castorpa: „boha te r nasz d o j­
rz a ł i  s ta ł się zdolny do k ry ty k i 
swego um iłowanego św iata i  jego 
sym bolu skądinąd taik godnego po­
d z iw u  _a k ry ty k a  ta postaw iła
pod znakiem zapytania cały ten 
św iat, jeg° sym bol i  m iłość cio nie­
go".

W arto  zastanowić się nad tym  
zwątp ieniem  i  wyciągnąć naukę, ja ­
ka  płyn ie  z te j gorzkie j, wątpiącej 
m iłości.

G dy po w ie lu  la tach odczytałem
pow tórn ie  „Czarodziejską górę", sta­
n ą ł m i przed oczyma obraz m ie rn i­
czego, k tó ry  pragnąc określić poło­
żenie trudno  dosiępnego punktu, czy­
n i pom iary z dwóch różnych stano­
w a ,  buduje tró jk ą t i  na podstawie 
pos iadanych  liczb oblicza wszystkie 
niewiadome.

W dziedzinie hum an istyk i i obser­
w a c ji z jaw isk  społecznych równ.eż 
zna jdu je  zastosowanie swojego ro ­
dza ju  trygonom etria , W prawdzie 
ów  p u n k t obserwowany (w  tym  
w ypadku  „Czarodziejska Góra“ ) nie 
jest punktem  trudno dostępnym, jest 
jednak bardzo skom plikow anym  i 
bogatym  obiektem  obserwacji. K on­
fro n ta c ja  zatem dw u spojrzeń i dwu 
punk tów  w idzenia oraz w ery fikac ja  
niegdyś doznanych wrażeń i poczy­
n ionych re fle ks ji jest szczególnie in ­
teresująca w  stosunku do tak nie­
zw yk łe j książki ja k  „Czarodziejska 
G óra“ .

N ie jest jednak m oim  zamiarem 
w  uwagach tych pogrążać się w ana­
lizę lite racką , nie chcąc obserwować 

. „Czarodzie jskie j G óry" z rożnych
punktów  widzenia, zm ienia jących się 
w raz z płynącym  naprzód czasem. 
Zam ierzam  coś wręcz przeciwnego, 
chcę m ianowicie, obierając za punkt 
s.aty książkę Manna, spojrzeć na ów 
szmat czasu, k tó ry  ubiegi od począt­
ku  dziejów Hansa Castorpa. Już pra­
w ie  pół w ieku dzie li nas od tej 
c h w ili. Te pół w ieku dziejów  Euro­
py każdy z nas chcąc nie chcąc w 
ja k ie jś  mierze nosi w sobie; musi 
je  przezwyciężyć jeśli nie chce po­
zostać poza biegiem h is to r ii; nie 
może wszakże ich ca łkow ic ie  prze­
kreś lić  czy odrzucić,

Zapewne dziś lepiej n iż k iedyko l­
w ie k  w iem y ja k  fałszywa i absur­
dalna była ta sie lankowa i statyczna 
wersja h is to rii, k tó rą  podawała do 
w ierzenia ideologia mieszczańska, 
w iem y, że wszystko, co nowe, rodzi 
się w  bólu, w walce. Równocześnie 
jednak w łaśnie dlatego, że znamy tę 
w ie lką  cenę historycznego rozwoju, 
z Większym niż przedtem pietyzmem 
pochylam y się nad wartościam i prze­
szłości, by n ic  cennego z n ich nie 
uronić.

Droga nam jest Europa w  swej 
pasji poznawczej, w swym  wiecznym 
szukaniu, w  w a rtk im  tempie spo­
łecznych procesów gwarantujących 
nieustanny, rozwój człowieka i otw ie­
ra jących przed m m  ciągre nowe ho­
ryzonty. .

Tymczasem dziś ci, co na jbardzie j 
ha łaś liw ie  szerm ują hasłem „obrony 
Europy“  w im ię je j rzekomego oca­
len ia  godzą Właśnie w w ysilać myś­
li,  w podstawy rozwoju społecznego. 
Inaczej m ówiąc us iłu ją  zabić w niej 
to  co młode, żywotne i twórcze po to, 
by zachować ją  spetryfikow aną i za­
m arłą  w bezruchu.

„Czarodziejska G óra" je.st jedną z 
tych książek, które  szczególnie w y­
raźnie _ukaz.ują nieoezpieczeństwa 
ja k ie  już nie po raz pierwszy rodzą 
się w Europie X X  w ieku, niebezpie­
czeństwa, k tóre godzą w najcennie j­
sze wartości tra d y c ji europejskiej,

Pam iętam  dokładnie uczucia z ja ­
k im i przed k ilkunastu  la ty  zamyka­
łem  „Czarodziejską Górę“ . H itle r  do­
konyw a ł właśnie pierwszych podbo­
jów . I 'w łaśn ie  w tedy rozstawałem 
się po raz pierwszy z Hansem Cas- 
torpem pozostawiając go oszołomio­
nego, wyzbytego uczuć ludzkich, 
włączonego bez reszty w  bezbarwną 
chmarę ludzką idącą do natarcia. 
Gdzie podział się ów sceptyczny 
młodzieniec gubiący się w  ca łkow i­
cie nieraz bezpłodnych dociekaniach, 
bezskutecznie ważący pro i contra 
zaw iłych sipraw świata? Czy w ie

w ą właściwością na tu ry  ludzk ie j. A le 
owa potrzeba sta.jąc w  jaskraw e j 
sprzeczności z m ateria lnym i podsta­
w am i stosunków między ludźm i mu­
si przeciw mieszczańskiej s trukturze 
się obrócić, albo uciec w  sferę u to p ii 
czy pustej fa ryze jsk ie j re toryk i.

Po w ie lu  latach dzielących nas od 
m omentu powstania „Czarodziejskiej 
G óry" coraz w yraźn ie j w idzim y tra f­
ność diagnozy Marana — w idzim y, 
że ham letowskie pytanie zamykające 
książkę k ry je  w  sobie w yro k  na 
św iat mieszczański.

S I

Tomasz Mann

dokąd zmierza ,co zdobywa? Skądże! 
Pocisk strzaska! napotkany na lin ii 
natarcia drogowskaz i ani nasz bo­
hater ani żaden z jego m łodych to­
warzyszy nie w ie co zdobywa, wraz 
z n im i i m y — nie w iem y czy pu łk  
Hansa Castorpa w yruszył na podbój 
Wschodu czy Zachodu. Jedynym  ich 
drogowskazem jest wola dowódcy.

Ów obraz n ie  jest ty lko  realistycz­
nym  opisem w o jny wyrażającym  
prawdę, że na w o jn ie  świadome po­
budki moralne walczących zawsze 
us.ępują miejsca bardziej lub m nie j 
zmecnanizowanym odruchom. Jest w 
tym  obrazie coś więcej. Czujemy w 
n im  zasadniczy sprzeciw w ielkiego 
hum anisty wobec sytuacji, w  k tó rę j 
żyw iołowa siła e lim inu je  i  przekreś­
la jednostkę z je j woią przemiany 
św iata i przem iany stosunatow m ię­
dzy ludźmi.

O statn im  zdaniem „Czarodziejskiej 
G óry", zdaniem zam ykającym  rów ­
nież wspomniany tu opis w o jny 
jest pytanie czy z tych śm ierte lnych 
zapasów zrodzi się kiedyś miłość.

Pytanie decydujące. Ham letowskie 
„hyc aibo nie byc" tamtego świata 
me dotyczy byna jm nie j jeuym e wo­
jen, ale całej przyszłości mieszczań­
skiego porządku. Tam  bowiem guzie 
wygasa muosć — źródło wszelkich 
wartości, siła napędowa twórczości 
i postępu — tam prędzej czy póź­
n ie j musi wygasnąć życie. Byc może 
wówczas, gay Mann posiaw ił to 
swoje pytanie, m og li czyte ln icy łu ­
dzić się co dó odpowiedzi. Dziś jed­
nak trudno, aby ktoś mający oczy 
otw arte  ż yw ił najlżejszą wątpliwość. 
Gdzie cała s truk tu ra  życia wspiera 
się na egoizmie, kup ieck im  praw ie 
zysku i p raw ie  silniejszego — na m i- 

■ Jose w zasaazne nie  ma miejsca. Jeś­
li nawet n iekiedy tr iu m fu je , jeśli 
is tn ie je , to n ie jako na m arginesie i 
w brew  podstawom s tru k tu ry  życia 
zbiorowego. Już prędzej mądrość 
może przedrzeć się przez gąszcz o- 
głupiającego egoizmu, ale miłość 
m usi w tym  gąszczu zabłąkać się 
i  zwiędnąć.

„Czarodzie jskie j Górze“  nie ma- 
okazji gruntow nie  obserwować 

działania tego mechanizmu zab ija ją­
cego ludzkie pasje i uczucia, w idz i­
my raczej sku tk i jego długotrwałego 
funkcjonow ania. N iew ą tp liw ie  bo­
wiem  Hans Caątorp nie jest rzecz­
n ik iem  tego mechanizmu, jest jego 
o fia rą  i stąd sym patia, k tórą go ob­
darzamy.

Życie naszego bohatera (tak ja k  i 
jego poprzedników) upłynęło w sfe­
rze w yja ław ia jącego w p ływ u otacza­
jącej go rzeczywistości społecznej, 
W p ływ  ten spraw ił, że zn ik ła  u nie­
go zdolność kochania, tak ja k  w  roz­
w o ju  biologicznym  gatupku zanika­
ją  organy, które przesiały być po­
trzebne. Nawet wówczas, gdy ku 
uczuciu pcha naszego bohatera je ­
go cała natura — nawet wówczas 
okazuje się niezdolny do m iłości i 
ucieka od n ie j w sferę m arzycie l­
skich ro jeń oddalających go od świa­
ta i od przedm iotu tej domniemanej 
miłości.

To samo d,zieje się w  skali szer­
szej me indyw idua lne j. Potrzebą m i­
łości, potrzeba świadczenia na rzecz 
innych ludzi istn ie je , bo jakże m ia­
łaby zniknąć, skoro jest podstawo-

p  OSTAĆ Hansa Castorpa, k tó ra
posłużyła za pretekst do tych re­

fle k s ji, jest typowa nie ty lk o  jeś li 
idzie o sferę uczuć. Przeżycia in te ­
lek tua lne  naszego bohatera są nie  
m n ie j interesujące i również od­
zw iercied la ją  procesy tak  charakte­
rystyczne dła  ostatnich generacji 
mieszczańskich, u rasta ją  wręcz do 
w ym iarów  symbolu odzw ierciedla ją­
cego podstawowy schemat d ia le k tyk i 
schyłku starego świata. Isto tn ie  spór 
Septembriini — Naphta znajduje bez­

pośrednie odniesienie do wszystkich 
n iem al w ew nątrz - mieszczańskich 
k o n flik tó w  politycznych osta.inich 
dziesiątków lat, co w ięcej: czujemy 
w  n im  także oddźwięk odwiecznej 
w a lk i postawy optym istycznej, skłon­
nej zaufać życiu i rozw ojow i z po­
stawą negacji i pesymizmu, k tó re j 
jedynym  argumentem jest bruta lna 
siła.

A na liz ie  poglądów i całej postśwy 
Leona Naphty w arto  by poświęcić 
szczegółowe studium , k tó re  wykaza­
łoby n iew ą tp liw ie  im ponującą prze­
n ik liw ość  autora „Gzadbdzfejsikiej 
G óry“  i trafność ostrzeżeń sform uło­
wanych jeszcze przed u jaw n ien iem  
się na zewnątrz zbrodniczych s ił nie­
naw iści drzemiących w „dobrze m y­
ślącym “ świecie mieszczańskim.

I  co' charakterystyczne i szczegól­
n ie  chlubne dla  Tomasza Marana, to 
fa k t, że jego ostrzeżenia z biegiem 
czasu nie ty lko  n ie  tracą ale odw ro t­
nie, zyskują na aktualności. K ilk a ­
naście la t temu każdy, k to  czytał 
złowieszcze ty ra d y  Naphy, m ia ł o- 
czywiście przed oczyma wzbierającą 
fa lę  h itle row sk ie j nienawiści. H itle ­
ryzm  jednak nie m ia ł swych źródeł 
w  pośredniej nawet insp irac ji chrze­
ścijańskich czy pseudo-chrześcijań- 
sk ich  ideałów i bezstronny czyte ln ik  
m ógł żyw ić do autora pretensje, że 
kazał właśnie „w o ju jącem u“ ka to li­
k o w i reprezentować ideologię sity.

Niestety, dziś po d rug ie j w o jn ie  
h is to ria  aż nazbyt boleśnie zwery­
fikow a ła  postać Naphty. Można by 
w ręcz powiedzieć, że przyn iosła m u 
pośm iertne zwycięstwo.

N iew ą tp liw ie  jego współczesne 
wcie lenia są m nie j demoniczne, ale 
w  ich  in te le k tu a ln e j a także m ora l­
ne j postawie odk ryw a m y te jsame 
zasadnicze cechy. Przede w szystk im  
niechęć do rzeczywistości w yraża ją­
ca się już to w  teoretycznym  aprio - 
ryźm ie, w  posługiw aniu się oderwa­
ną sofistyką, już  to w  praktycznym  
odrzucaniu rzeczywistości tak ie j ja ­
ką  ona jest, a p rzy jęc iu  swoich prag­
n ień czy sub iektyw nych wyobrażeń 
za praw dziw y obraz te j rzeczywisto­
ści. Wówczas każijc działanie staje 
się działaniem  przeciwko rzeczyw i­
stości i musi uciekać się do siły. Jest 
w  w ie lk ie j ska li h istorycznej darem ­
ne, ale w  m ikroh ię to ryczne j sikali 
współczesności niebezpieczne i groź­
ne.

Takie ujęcie rozszerza zakres z ja­
w isk , k tó re  sym bolizu je Naphta, i 
rozciąga je  poza ja w n ie  faszystow­
sk ie  ruchy. A le  czyż zm ienia istotę 
rzeczy i historyczny sens ustro ju  
fa k t że ty lko  w  stosunku do ko lon ii 
lu b  w  stosunku do klas upośledzo­
nych stosuje on faszystowskie meto- 
dy, gdy wbrew pozorom na. n ich na- 
prawdę się opiera?

Rzecz jasna ła tw o dowieść, że za­
rów no  Naphta ja k  i  dzisiejsi organi­
zatorzy fizycznej s iły  chrześcijań­
skiego św-iata są w  w ie lu  w ypad­
kach wręcz zaprzeczeniem chrześci­
jańskiego ducha, m im o że na niego 
tak  chętnie się powołują. To jednak 
ła tw e  stw ierdzenie n ie  przekreśla

byna jm n ie j fak tu , że w  praktyce w 
różnych k ra jach  i różnych okolicz­
nościach w łaśnie kato licy okaz¿u. 
szczególną skłonność do czynnego 
pop.e rania faszystowskich ruchów. 
Fakty te są zbyt powszechnie znane, 
aby należało je cytować.

Są jednak równocześnie zbyt licz ­
ne, aby m ożna, by ło  je  uważać za 
zbieg okoliczności. Domagają się 
wręcz analizy, bo m ilczenie wobec 
tak  powszechnego zjaw iska byłoby 
dowodem trw o ż liw e j kap itu lac ji. Ge­
neraln ie to z jaw isko tłum aczy fa k t 
wrośnięcia chrześcijaństwa w sk iuk- 
tu rę  mieszczańskiego świata. N ie 
przynosi to jednak zadowalającego 
w ytłum aczenia owej szczególnej 
skłonności, ja ką  ob jaw ia ją  w łaśnie 
ka to licy  d la  faszyzmu i fo rm  m u po­
krew nych.

W ydaje się jasne, że m am y tu  do 
czynienia z jak im ś podstawowym, 
choć, ja k  w ykazu je  jego rozpo­
wszechnienie się, trudnym  do w y ­
k ryc ia  swojego rodzaju „grzechem 
przeciwko naturze“ , ściślej mówiąc 
jest to  grzech przeciwko ku ltu rze  i 
h is to rii. Grzech polegający ńa chęci 
zanegowania praw a następstwa i  
rozw oju.

I  w łaśnie u  ka to likó w , k tó rzy  
przez całą h istorię  nowożytną nie­
m al n ieustannie s taw ia li się w  po­
zyc ji negującej postęp, w yrob iło  się 
w  ciągu w ieków  przekonanie, że do- 
konywające się procesy rozwojowe 
zagrażają w ierze, trzeba zatem się 
im  sprzeciwiać.

W  istocie natom iast owa negacja 
postępu ustaw icznie zagraża wierze 
re lig ijn e j, bo pozostawia je j w y ­
znawców poza g łów nym  nu rtem  h i­
s to rii, u trud n ia ją c  ich  apostolskie 
oddziaływanie.

Powróćm y jednak do sporu Sep-
tombri.ni — Naphta. Przy całej sym­
pa tii, ja ką  w raz z M annem  żyw im y 
dia sympatycznego Wiocha, niepo­
dobna uw oln ić  go od poważnych za­
rzutów , choć ich waga jest ca łkow i­
cie inna od tych ja k ie  s taw iam y zło­
w rog iem u Naphcie. I  tu  znów m u­
sim y podziw iać trafność z jaką, w ie l­
k i pisarz w  te j postaci ukazał tra ­
gizm i bezsiłę mieszczańskiego libe­
ra lizm u. Szlachetne w  swej społecz­
nej treści hasła rew o lu c ji francu­
sk ie j w  nowoczesnym świecie coraz 
słabszym odb ija  się echem, a na­
w e t wówczas, gdy jeszcze dźwięczą 
głośno to jest to dźw ięk pusty. Nie 
są na m iarę rzeczywistości społecz­
nej, k tó ra  przez sto la t z górą zmie­
n iła  się do niepoznaraia. Dlatego czę­
sto biedny pan Septembrim i jest bez­
s iln y  wobec tak  biegłego szermierza 
ja k  Naphta. Dlatego też często tak  
retoryczne, pozbawione pokryc ia  są 
jego w yw ody.

Gdy Naphta kw estionu je  pojęcie 
wolności w  swej ostatn iej tyradzie i 
w ie lb i „obrońców przeszłości w a l­
czących z postępem i jego rozkłado­
w ym  działaniem  dla którego nie ma 
nic świętego“ , pan Septem brin i is to t­
nie n iew ie le  może m u przeciwsta­

w ić. Bo w ielb iona przez niego „o r- 
giastyczna“  wolność k ry je  w  sobie 
rzeczywiście zaprzeczenie samej sie­
bie. Jest w praktyce, w społeczeń­
stw ie  burżuazyjnym , wolnością w y­
branych zwróconą przeciwko wol-- 
naści upośledzonych.

Jeśli tego w ielkiego pojęcia n ie  
zwiąże się z czasem i z konkre tnym i 
procesami społecznymi, pozbawi się 
go ca łkow icie  treści. Czy dziś bu r- 
żuazja dążąc do utw ierdzenia swej 
a m b ic ji w ładczej nie występuje 
Właśnie „w  im ię wolności ?

Książka, która rraimo ubiegłych la t 
i  w ie lu  tragicznych i doniosłych w y­
darzeń h istorycznych, tak  p rze n ik li­
w ie  uczy patrzeć na współczesne • 
z jaw iska  — taka książka zasługuje 
naprawdę na m iano czarodziejskiej. 
M yś li, k tó re  dziś p row oku je , odbie­
gają n ie jednokro tn ie  daleko od tych, 
k tó re  ją zrodziły. Czy jedinak nie 
sprzeniew ierzam y się autorow i i je ­
go dziełu, gdy te m yś li snujem y 
coraz dale j i  łączymy je  z aktua lny­
m i sprawam i? Na pewno nie. T ak i 
jest los artys ty  i  taka jego chluba, 
że prawda artystyczna, k tó rą  w yra­
ża, przerasta jego zannary. Przera­
sta nie ty lk o  w czasie poprzez życie 
dzie ła po jego śmierci. Przerasta 
często także swą treścią. Nie w tym  
sensie, aby akt twórczy był n ieśw ia­
domy, irrac jona lny , ale dlatego że 
zaw iera uogólnienia, k tó re  w yk ra ­
czają poza konkretne doświadczenia 
tw órcy, poza realia dzielą sztuki. 
W ie lcy artyści przem awiają z równą 
silą i skutecznością do pokoleń, 
k tó re  ży ją  całe w iek i po nich.

W  tych rozważaniach is to tn ie  od­
bieg liśm y daleko od punk tu  w y jś ­
cia. Z jednej s trony rozważania po­
lityczne o okresie schyłku miesz­
czaństwa, z d rug ie j strony „herm e­
tyczna“ książka o duchowych przy­
godach izolowanego od życia spo­
łecznego bohatera, książka k tó re j 
założenie i szia farz celowo nie  po­
zw a la ją  zewnętrznemu życiu w ta rg ­
nąć do tego labo ra torium  poznaw­
czej pracy pisarza, książka wreszcią 
k tó re j osnową są w ie lk ie , odw ieczni 
problem y metafizyczne.

A n tyn om ia  to  raczej fo rm a lna  n i i
m erytoryczna. Bo przecież niepo­
dobna inaczej ja k  poprzez świado­
mość poszczególnych ludzi dotrzeć 
do is to ty  procesów i  z jaw isk  spo­
łecznych. Idzie  ty lk o  o to, by ci lu ­
dzie b y li typo w i, a tego n ie  można 
odm ówić ani Hansowi Ca sie rpow i 
an i jego „m en to row i“  i  tow arzy­
szom niedoli. To prawda, że pozosta­
w iliśm y  na uboczu w ie le  spraw de­
cydujących o p iękn ie „Czarodziej­
sk ie j G óry“ . A le  tak ie  już było za­
łożenie tego szkicu, że zajm ie się 
on przede w szystkim  wyrażoną w  
te j książce prawdą o określonej k la ­
sie w określonej epoce,

CZESŁAW CZAPÓW (JERZY CZAPIŃSKI) ,
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P R ZE D S TA W IC IE LE  ośrodków 
politycznych reprezentujących 

ideę trw an ia  fo rm acji kap ita lis tycz­
nej coraz częściej d e k la ru ją  swój 
pozytywny stosunek do kato licyz­
mu. Obrońcy kap ita lizm u w w a l­
kach ideologicznych z obozem so­
c ja lizm u coraz częściej pow ołu ją  
się na ka to lick i światopogląd. A 
jedinak stw ierdzić trzeba, że kap i­
ta lizm  współczesny jest śm ierte l­
nym  wrogiem katolicyzm u.

W p ływ  im peria listycznego kap i­
ta lizm u zawsze i w skali masowej 
dem ora lizu je człow ieka in te le k tu ­
aln ie  i m oralnie. Im peria listyczny 
kap ita lizm  narzuca przecież czło­
w iekow i światopogląd, k tó ry  często 
m im o frazeologii ka to lick ie j, jest 
z g runtu  n ieka to lick i. Światopogląd 
wytwarzamy przez kap ita lizm  
współczesny kszta łtu je  egoizm i 
skra jny irrac jona lizm  lub nieludz­
k i techinokratyzm, k u lt pieniądza i 
s iły  oraz poznawczą postawę całko­
w ic ie  obcą optym izm ow i autentycz­
nego realizmu.

Sytuacja w krajach A m eryk i ła ­
c ińskie j, tak pozornie u ltra ką tp lic - 
k ie j, jest bodaj najlepszym  po­
tw ierdzaniem  tezy o niszczącym 
Kościół w p ływ ie  kap ita lizm u. Nie 
było w kra jach A m eryk i Południo­
w e j ani re form acji, nie rozprze­
strzeni! się protestantyzm , nie by­
ło tam wymagającej od ludzi Koś- 

' cioła pracow itych przemyśleń re­
w o luc ji dem okratyczno - burżua- 
zyj-nęj, n ie  zdążył się tam jeszcze 
rozw inąć marksizm. Ogromna 
większość ludności stanowią ludzie 
nazywający się ka to likam i. Na 400 
m ilionów  ka to lików , zam ieszkują­
cych cały świat, 148 m ilionów  żyje 
w  Am eryce łacińskie j, co stanowi 
37 proc. A jedna!) kato licyzm  Ame­
ry k i Południow ej' przeżywa groźny 

narastający z dniem każdym k ry - 
W yraża się on w dw o ja k i spo- 

Po pierwsze obserwujem y 
zmniejszający się ilościowo i pogar­
szający się jakościowo stan powo­
łań kapłańskich. Po drugie z każ­
dym  dniem obniża się poziom świa­
domości re lig ijn e j przeciętnego ka­
to lika  A m e ryk i Południowej.

i
zys.
sób.

N A 380 tysięcy księży ka to lic ­
k ich rozrzuconych po całym 

świecie ty lko  30 tysięcy pracuje w 
k ra jach  A m eryk i Południowej. Sta­

now i to niecałe 9 proc. A  przecież 
w  grę wchodzą k ra je  o ludności 
p raw ie  w  100 proc. ka to lick ie j t j.  
dek la ru jące j swoją przynależność 
w yznaniow ą do Kościoła K a to lic ­
kiego, a stanowiącej 37 proc. wszyst 
k ich ka to lików  świata. W  Belgii
jeden ksiądz przypada na 520 w ie r­
nych, w Am eryce łacińskie j jeden 
ksiądz musi obsłużyć przeszło 5 
tys. w iernych.

0  jakości powołań kapłańskich
typowych dla  A m eryk i łac ińsk ie j
bardzo w ie le  m ów i te ry to ria lne  roz 
mieszczenie kleru? M im o powszech­
nie znanej ważności pracy kapłań­
skie j na teren ie w ie jsk im  kra jów  
południow o - am erykańskich, k le r 
A m eryk i łac ińsk ie j jest przede 
wszystkim  klerem  m ie jsk im , a o l­
brzym ie obszary pozostają w cał­
kow itym  opuszczeniu. I tak np.
p raw ie  jedna czwarta księży ar­
gentyńskich mieszka w Buenos- 
A ires, a w większości diecezji księ­
ża są zgrupowani w siedzibie bis­
kupstwa. Pociąga to za sobą fakt, 
że niespełna 2000 księży musi ob­
służyć około 14 m ilionów  w iernych 
rozsianych na przestrzeni praw ie 9 
razy większej niż obszar współczes­
nej Polski.

P róbując zaradzić rozpaczliwej 
sytuacji — Papież w  liście z dnia 
24 października 1951 r., skierowa­
nym  do biskupów w łoskich, propo­
nuje, aby w najbogatszych w po­
wołan ia diecezjach europejskich 
przygotowywać kadry księży spe­
c ja ln ie  przeznaczonych dla kra jów  
A m eryk i łacińskie j. W ytw arza się 
więc przedziwny stan rzeczy, w 
k tó rym  kra je , fo rm aln ie  i w poczu­
ciu zamieszkującej je  ludności, ka­
to lick ie  sta ją  się k ra ja m i m isy jny ­
m i.

Obserwując życie In te lektua lne j
1 po litycznej e lity  państw Am ery- 

Południowej ła tw o dostrzegamy,
__  ogromna przepaść istn ie je m ię­
dzy k lim atem  ideowym  tam panu­
jącym  a duchem prawdziwego ka­
to licyzm u. Nic więc dziwnego, że 
w sytuacji, w k tó re j Is tn ie ją  lepsze 
drogi życiowej ka rie ry  niż droga 
kapłana, mamy do czynienia z 
kom ple tnym  brakiem  powołań ka­
płańskich, te zaś nieliczne są prze­
ważnie podyktowane m otywacją 
wcale nie re lig ijną . N ie lepiej- zre­
sztą przedstaw ia się sytuacja wśród

mas ludowych, k tó re  po prostu nie 
znają autentycznego kato licyzm u.

MASY ludowe A m eryk i łac iń ­
skie j z dn iem  każdym coraz 

bardziej oddalają się od kato licyz- 
mu. Coraz w ięcej łudzi p rzy jm u je  
światopogląd całkow icie niezgodny 
z prawdą i p rak tyką  re lig ii ka to lic ­
k ie j. Decydującym jest tu  brak roz­
daw n ic tw a sakram entów i k ie row ­
n ic tw a kapłańskiego. N iem ałą ro­
lę odgrywa także n isk i stan oświa­
ty, atmosfera stałej, antagonistycz- 
nej, niszczącej m ora ln ie  w a lk i o 
byt. W szystko to sprowadza-* ka to li­
cyzm po łudniow o - am erykański 
niemalże do rangi przesądu, a jego 
p ra k tyk i re lig ijn e  pozbawia wszel­
kiego uduchow ienia i głębi.

Na tak im  podłożu społecznym 
zastraszająco szerzy się spirytyzm , 
często w n iezw ykle p rym ityw nym , 
wręcz pogańskim wydan iu. W ta­
k ie j np. B razy lii sp iry tyzm  przeni­
ka w gruncie rzeczy praw ie do 
wszystkich środowisk re lig ijnych , 
a nawet kusi się o własną organ i­
zację re lig ijn ą . W K o lum b ii, gdzie 
w ie lu  jest protestantów, k o n flik t 
między katolicyzm em  a protestan­
tyzmem spraw ia czasem wrażenie 
jakichś doktryna lnych  nieporozu­
mień między sp iry tys tam i. W pływ  
sp irytyzm u degraduje tradycyjne 
p ra k ty k i re lig ijn e  do jak ichś ma­
gicznych lub pseudonaukowych za­
biegów dem ora lizu jących umysł 
człowieka. W ypierając re lig ię  i o- 
garniając tych wszystkich, którzy 
pragną pociechy re lig ijn e j i nie
znajdują je j, sp iry tyzm  owocnie 
korzysta z braku ośw ia ty  i z po­
mocy... am erykańsk ith  towarzystw  
metapsyehicznych

bie sprawy z Ich akatolickiego cha­
rak te ru . S łuchając ich re lig ijn ych  
de k la rac ji można sądzić, że stoją 
oni niezłom nie przy Kościele K a­
to lick im .

A le  jest to niezłomność oparta 
na słabych, bardzo słabych podsta­
wach. Kato licyzm  południow o-a­
m erykański od dawna już  zaprzę­
gnięto w służbę spraw Kościo łow i 
— M istycznemu C iału Chrystusa 
obcych, a nawet wrogich. Już w  o- 
kresie hiszpańskiego i portugalskie­
go ko lon ia lizm u praw dziw ie apo­
stolska działalność, zwłaszcza wśród 
ludów tubylczych, spotkała się z 
zasadniczyfn sprzeciwem kupców i  
kolon izatorów. Równocześnie za­
rów no dw ór w M adrycie ja k  i rzą­
dy portuga lskie  dążyły do pełnej 
ko n tro li nad organizacją i dz ia ła l­
nością Kościoła na terenach kolo­
nialnych. Skończyło się na ty pi, że 
środow iska p raw dziw ie  apostolskie, 
a związane z tubylcam i ideą m is ji 
rozgrom iono, nierzadko przy po­
mocy sity fizycznej i te rroru , a ka­
to licyzm  w koloniach południow o­
am erykańskich stal się b iernym  
narzędziem p o lity k i mocarstw. 
Dziś, podobnie ja k  w czasach pano­
wania hiszpańskich Burbonów, ka­
to licyzm  świadomie przedstawia się 
masom ludowym , jako nieodłączny 
element ustro ju  kapitalistycznego. 
A przecież ludy A m eryk i łac iń­
sk ie j coraz jaśn ie j w idzą, że w ła ­
śnie ten ustró j jest źródłem nędzy 
i ciem noty, k tó re  panują nad ich  
kontynentem .

Równocześnie świadomość re l i­
g ijną  ka to lików  południowo -  ame­
rykańskich cechuje przeważnie, ja k  
ju ż  wspom inaliśm y, in te lek tua lny  
p rym ityw izm , nieporozum ienia do­
k tryna lne  i społeczny konserwa 

Wszyscy) którzy choć' trochę zna- * tyzm. Rozw ija jący się um ysł i po- 
eł/wa<.r>iH i-»ii<*iino nomliano m glębiające poczucie m oralno - re li-

k i
ja k

ją  stosunki re lig ijne , panujące w 
Ameryce łac ińsk ie j, zgodnie p rzy­
znają, iż  ogromna większość kato­
likó w  tego kontynentu rozw iązuje 
zagadnienia nieśm iertelności czło­
w ieka w  sposób zdecydowanie 
sprzeczny z ortodoksyjną nauką 
Kościoła. To samo dotyczy poglą­
dów na m odlitw ę, która  bardzo 
często występuje po prostu jako 
zabieg magiczny, mający u jarzm ić 
oporną rzeczywistość. Podkreślić 
wypada, że tym  aka to lick im  poglą­
dom i p raktykom  ho łdu ją  przewa­
żnie ludzie zupełnie n ie  zdający so-

gijne nie znajdzie w tak im  ka to li­
cyzmie zaspokojenia. O. Luzzi na­
pisał niedawno na łamach „L a  
Nouvelle Revue Theologique“ : fa k t 
związku z Kościołem ludów Am e­
ry k i łac ińsk ie j jest to „cud “ , 
k tó ry  nie może długo trw ać. W szyst­
ko zdaje się wskazywać na to, że 
jest to opin ia na jzupełn ie j słuszna.
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„IDalka IDigtnamu jest i naszą sprania“
Wywiad z Wo[ciechem Żukrowsk‘m

NOWY TOM WOJCIECHA ŻUKROWSKIEGO
T A ZW O N IĘ . Ustaje k le ko t m aszy- 
• ^ n y  do pisania, d rzw i o tw iera  m i 
eam W ojciech Ż ukrow sk i. W yjaś­
n iam  cel m oje j w izy ty , za chw ilę  
oglądam  ju ż  „tro fe a “  w ietnam skie. 
W ięc osobliwy hełm  tro p ika ln y  
p lec iony z c ienk ich  bambusowych 
patyczków , w  k tó ry m  Ż ukrow sk i 
w ędrow a ł przez dżunglę; w ięc prze­
ciwsłoneczne kapelusze-parasole — 
większe niż b la t kaw iarn ianego sto­
l ik a  — używane przez ludność do 
ro b ó t polnych... Sporo przem iłych 
drob iazgów  urzekających o ryg in a l­
nością — nie śmiem jednak pytać 
o  szczegóły, bo w iem , ja k  szalenie 
je s t Ż ukrow sk i zapracowany Sta­
ra m  się szybko w ybrać fo tog ra fie ; 
chociaż m am  ich w ręku  b lisko set­

kę — .przychodzi to  z pew nym  t r u ­
dem : n iem a l same obce m i twarze. 
„T o  zdjęcia bardzo osobiste“  — w y ­
jaśn ia  gospodarz. Ledw o zna jdu ję  
jedno: Ż ukrow skiego „w  tow a rzy­
s tw ie “  owoców d u - d u.

Czas nagli. Pogawędka stopniowo 
przechodzi w fo rm a lny  już  'w yw iad. 
—  Co Pana sk łon iło  do te j — bądź 
co bądź — ryzykow ne j w yp raw y?  — 
G dybym  zaczął od de k la rac ji p o li­
tyczne j, od przypom nienia poczucia 
solidarności m iędzynarodow ej — 
m usia łbym  skłamać. Ta św iado­
mość, jasne, że is tn ia ła  we mnie, 
a le  dopiero przez zetkn ięcie z w a l­
czącym bohatersko narodem w ie t­
nam skim  nastąp iły  powiązania 
uczuciowe, zaangażowałem się w ich 
spraw ie ; nadstaw iałem  głowę, r y ­
zykow ałem , w najcięższych w a run ­
kach poznawałem ludzi. O bdarzali 
m n ie  kredytem  zaufania, w ita li ja k  
b ra ta ; to zobowiązuje. W iele się 
nauczyłem , jeszcze w ięcej zrozum ia­
łem . Dziś — gdy m ów ię: w a lka w y­
zwoleńcza W ietnam u jes t i  naszą 
sprawą — nie ma w  tym  cienia 
przesady.

środkam i zniszczenia, k tó re  stosują 
im p eria liśc i próbu jąc ludność za­
straszyć i zmusić ją  do kap itu la c ji.

M ilita rn e  zwycięstwa W ietnam u 
przyb liża ją  zwycięstwo, ale droga 
jest jeszcze długa, c ie rp ien ia  lu d ­
ności ogromne. A m erykan ie  w trą ­
cają się do te j „p ry w a tn e j francu ­
sk ie j w o jn y “ , odw lekając je j za­
kończenie. Myślę, że w ie le  m og li­
byśm y dopomóc W ietnam czykom  
m ob ilizu jąc  świadomość w naszym 
narodzie, rzucając nasze głosy n a ' 
szalę m iędzynarodową, w yw ie ra jąc 
nacisk na opin ię św iata.

—  Czy m óg łby Pan opowiedzieć 
teraz coś, co zainteresuje C zyte ln i­
ków  „Dziś i  J u tro “  ja k o  pism a ka ­
to lickiego?

— W W ietnam ie jes t ponad czte­
ry  m ilio n y  ka to likó w , jedna szósta 
ludności. Sprawa k a to likó w  jest 
sprawą bardzo drastyczną, bo w ie ­
lu  proboszczów — członków fra n ­
cuskich m is ji — uważa, że wierność 
K ościo łow i, to w ierność ad m in is tra ­
c j i  okupanta... P róbuje nadać w o j­
n ie  wyzwoleńczej .cechy w a lk  re­
lig ijn y c h , m obilizow ać k a to likó w  
przeciw  buddystom  i tao istom ; ży­
cie jednak przekreśla te ciasne w y ­
rachowania. Spotkałem  się z księ­
dzem W ietnam czykiem , k tó ry  ca­
łą wioskę przeprowadził ze sobą 
przez „zonę b ia łą ", (b ia ły  ko lo r 
oznacza na D alekim  Wschodzie — 
śmierć). O pow iadał m i, że, przygo­
tow a ł luclność na przy jęc ie  kom pa­
n ii L e g ii Cudzoziem skiej, któ ra  
m ia ła bron ić  w ioskę przed k o m u n i-
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ny budynek we wsi, i  zam ien ili go 
za ję li kościół, ja ko  jedyny m urow a- 
stam i. Żo łn ierze po dwóch dniach 
w  fo rt. Ł o w il i dziewczęta i  gw a ł­
c il i w swoich kw ate rach S trze la li 
po p ijanem u do świń. Z ra n ili dzie­
cko. Zaprószyli ogień i sp a lili k i l ­
ka chat. Ksiądz nie mógł patrzeć 
na plugaw ien ie kościoła i  popro­
w adz ił ludność na tereny w yzw olo­
ne, gdzie założono nową wieś. 
O trzym a! pomoc w budow ie k a p li­
cy, „Propaganda k ła m ie  — w o ła ł — 
kom uniści nie w trąca ją  się do spraw 
naszej w iary... O ni u nas p rzyw ra ­

cają godność człowieczą uciskane­
m u lu d o w i“ .

W czasie re fo rm y  ro ln e j zapo­
znano mnie ze sprawą innego księ­
dza, starca sześćdziesięcioletniego, 
k tó ry  by ł jednym  z trzech w yzy­
skiw aczy w  wiosce. W yłudza ł od 
konających pa ra fian  — grożąc, że 
im  nie udz ie lił ostatniego namasz­
czenia — legaty w  testamencie. Ze­
b ra ł w  ten sposób w ie le  ziem i. Sa­
dzenie ryżu  jest uc iąż liw ą pracą ty ­
pu ogrodniczego. Ksiądz, oczyw i­
ście, sam pola n ie  up raw ia ł, ty lk o  
w zyw a ł w ie rnych  do „pańszczyz­
ny C hrystusow ej“ ; m ów ił: „co zro­
b ic ie  na m oim  polu, z rob ic ie  dla 
Boga“ . Pub liczn ie  przyznał się do 
tych sztuczek. B y ł zw ycza jn ie  chci­
wy, to często się zdarza. Jednak — 
prosząc w iernych o przebaczenie — 
akcentow ał tw ardo, że jego w in y  
nie pow inny zachwiać w  n ich w ia ­
ry. Że w praw dzie  jes t on „s łabym  
grzesznikiem , ale droga, k tó rą  ich 
prow adził, jes t drogą praw dy. —

W tedy z tłu m u  padł ok rzyk : „ob ­
ciąć m u te palce, k tó ry m i św ięto­
kradczo do tyka ł H ostii. On przed 
mszą liczy ł pieniądze za ukradzio­
ny  nam  ryż, palce m ia ł lepkie  od 
łez s ie ro t i  w dów “ . — Starzec mó­
w ił drżącym  głosem: „jestem  w i­
nien zgorszenia. Oddaję ziemię 
i  ryż, k tó ry  nagrom adziłem. Bra­
cia! Wybaczcie m i...“  Wszyscy w ie r­
n i p łaka li, zebranie było  ogrom nym  
wstrząsem dla w ioski. — Proboszcz 
został na swoim  stanowisku, ty lk o  
skonfiskow ano mu ziemię.

To wszystko, co zaobserwowałem
— żarliw ość w ia ry  i słabość kad ry
— w yn ika  ze specja lnych w a run ­
ków , n ie  ty lk o  socjalnych, ale k l i ­
m atycznych. Upał, m alaria , ucisk, 
nędza...

— Czytam y obecnie Pańskie 
wspom nien ia z podróży drukowane  
w  „Ż y c iu  W arszawy". Zapewne zło­
ży się z tego spory tom. K w dy  
można go oczekiwać?

—  W ciągu miesiąca powinienem  
skończyć d ru k  odcinków , a więc 
przygotować „P am ię tn ik  w ie tnam ­
s k i“  do wydania. Będzie to gruba 
księga, dokum ent w a lk i. Zdobić ją  
będzie około czterdziestu rysunków  
A leksandra Kobzdeja, mego tow a­
rzysza w  czasie w yp raw y po W ie t­
namie.

— Słyszałem, że pisma zagranicz­
ne zw ró c iły  się do Pana z licznym i 
propozycjam i. Może choć k ilk a  słów  
na ten temat?

—  Jak dotąd — tłum aczy się mo­
ją  książkę bieżąco, z odcinka na 
odcinek, ńa język  rosy jsk i. Na ra ­
zie d ru k u je  się to w „O gońku“ , ale 
całość ukaże się rów nież w w yda­
n iu  książkowym . P am ię tn ik  mój 
przekłada się także na ję zyk i wę­
g ie rsk i i  czeski. Myślę, że opowieść 
o tym , co się dzie je w w yzw olonym  
W ietnam ie, prędzej czy później za­
in te resu je  Francuzów.

— Półto ra  roku  tem u m ia łem  
sposobność przeprowadzać z Panem  
w yw iad . R ozm aw ialiśm y o Pańskich  
planach p isarskich. D w ie zapowie­
dziane wówczas ks iążk i ukazały się 
właśnie, jeszcze przed Pana pow ro­
tem  do k ra ju . Teraz — zrozum iałe  
— jes t Pan zaabsorbowany pracą 
raczej publicystyczną. A  czym za­
m ierza się Pan zająć później?

— Już w  na jb liższym  czasie 
chc ia łbym  się zabrać do porzuconej 
powieści h is toryczne j o S tefanie 
Czarnieckim . M am  też w ie le  no ta­
tek  do powieści współczesnej o za­
gospodarowywaniu Ziem  Odzyska­
nych; bra łem  w tym  udzia ł, tem at 
m nie ciągnie — stale u trzym u ję  
mocne zw iązk i ze Śląskiem.

W chodzi pani Żukrow ska z te r­
m inow ym  kalendarzem  w  ręku. —

— Masz czas o jedenastej, p raw ­
da?
Bo a k u ra t py ta ją , czy n ie  mógłbyś 
nagrąć w  radio... Zapisuję. — Do­
brze — powiada Ż ukrow sk i nieco 
bezradnie. I  dó m nie z uśmiechem:

— Teraz tak  ciągle...
Spoglądam na zegarek. Z pośpie­

chem kończę no ta tk i.

W yw iad przeprow adził A . B.

t /  S IĄ Ż K I W ojciecha Ż ukrow skłe- 
■*A go pełne są radosnego podziwu 
wobec św iata i gorącego ukochania 
życia, jego w ie lk ich  i m ałych, pro­
stych i zaw iłych spraw. Pisano już 
nieraz, że autor „Córeczki“  w idzi 
św iat n iezw ykle przen ik liw ie , po 
swojemu, i  um ie go in tresująco, ze 
swadą wytraw nego narratora, prze­
kazać czyte ln ikow i. Dziś, om aw ia­
jąc nowy zbiór opowiadań Ż ukrow - 
skiego, trzeba powtórzyć to być mo­
że tru izm ow e już tw ierdzenie.

Jest tych opowiadań osiem. Ich 
rozmaitość tematyczna idzie w pa­
rze z bogactwem nastro jów : obok 
surowej, żo łn ie rsk ie j re lac ji o cza­
sach okupacji („W  kam ien io łom ie“ , 
„K o ła “ , „M h -m li“ ) znajdą się „Noce 
A ria d n y “ , n iew ą tp liw ie  najlepszy 
u tw ó r w tomie, urocza opowieść 
utkana z drobnych na pozór przeżyć 
ludzkich , radości i sm utków cho­
re j dziewczynki, która na ich dnie 
odna jdu je  w łaściw y sens życia; 
przekorne, lekko ironiczne drobiaz­
gi („Porządek“ , „D iagnoza“ , „Opo­
wieści niepokojące“ ) towarzyszą mo­
ra lnym  k o n flik to m  „Kw asoodpor- 
nych“ . Ż ukrow sk i nie stroni od 
centra lnych k o n flik tó w  współczes­
nej nam i m in ione j epoki i wie, że 
trzeba im  oddać spraw iedliwość na 
m iarę ich isto tne j ważności. A le 
rów nież obok nich lub też na ich 
tle  dzieją się sprawy b lisk ie  czło­
w ie ko w i; św iat jest tak in te resu ją­
cy i tak piękny, k ry je  w sobie ty le  
— często niedostrzegalnych, bo tak 
się zdają oczywiste, powszednie — 
dziw ów  i ta jem nic, że w arto  o nich 
napisać, w a rto  odkryć je czyte ln i­
kow i. Codzienne, zwyczajne wyda­
rzenia i przeżycia pod piórem Żu­
krowskiego nabierają barw  niezwy­
k łych , stają się ciekawe i ważne. 
Ten efekt nie jest w yn ik iem  jakichś 
deform ujących rzeczywistość zabie­
gów, lecz polega na w ydobyciu z 
n ie j tych elementów, do, których 
oglądania i odczuwania przyzw y­
czailiśm y się i na które słabo już 
reagujem y, oraz na tak im  ich 
przedstaw ieniu, k tó re  by na mocy 
nowych skojarzeń uczu liło  naszą 
wrażliwość.

Jak już wspom niałem , w  trzech 
u tw orach powraca Ż ukrow sk i do 
czasów okupacji, dopełniając w ten 
sposób obraz przekazany przed oś­
m iu la ty, w „Z  k ra ju  m ilczenia“ . 
Konspiracja , partyzantka, obóz kon­
centracy jny — o tych fragm entach 
w a lk i z okupantem  pisze w swym  
nowyrp tomie, w ie rn ie  oddając k l i­
m at tam tych lat, tworząc postaci tak 
różne, a jednocześnie prawdziwe, 
ja k  spokojny, rozważny Sobol („W  
kam ien io łom ie“ ), czy lę k liw y , a w 
m łodzieńczym im pulsie, w przemoż­
nej chęci dokonania w ie lk iego Czy­
nu, zdolny do niepotrzebnego bo­
haterstwa „M śc ic ie l“ ( „M li-m li“ ). 
W  powściągliwej re la c ji ep ick ie j za-.,, 
w a ri się rów nież protest ludzk ie j 
godności przeciw czasom pogardy, 
protest znów wyrażony odmiennie, 
choć p raw dziw ie  w tym , co zrob ił 
n iem raw y garbus Cichoń, czy chło­

pięcy „M śc ic ie l“ . Opowiadanie „W
kam ien io łom ie“  powstało cztery la« 
ta później od „M h -m li“ ; może zbyt 
ryzykow na jest paralela bohaterst­
wa postaci obu tych u tw orów , wy« 
daje się jednak, że nastąpiło tu wy« 
raźne przesunięcie: gdy w  „M li«  
m li“  sym patią autora cieszyła się 
szaleńcza decyzja „M ścic ie la “ , k tó ra  
ściągnęła nań niepotrzebną śmierć* 
to czyn Cichonia jest użyteczny, je« 
go ryzyko ma określony sens. T o  
dosyć dowolne porównanie wskazu­
je wyraźnie, że pisarz zmienia się* 
przewartościowując pewne pojęcia* 
nadając im  nową treść. W opow ia­
daniach okupacyjnych Żukrow sk ie ­
go trzeba jeszcze na jedną rzecz 
zwrócić uwagę: wspólna w a lka zb li­
ża ludzi, stwarza między n im i więź 
porozumienia, braterstwa, k tóre nie­
raz pozostaje do końca niedopowie­
dziane („K o la “ ). Dla sztuki pisar­
sk ie j Żukrow skiego jest to. m oment 
znam ienny: męska powściągliwość
walczących w wyrażan iu swych 
uczuć, kiedy jeden uścisk d łon i w ię­
cej mówi niż potok stów — to znów 
przykład silnego poczucia rzeczywi« 
stości i znajomości ludzkich zacho« 
wań, na których wspiera się praw ­
da utw orów  autora „D n i k lę sk i“ .

Problem  „K  wasoodpornych“  po­
czątkowo zapowiada się c iekaw ie : 
o trzym uje  mocną opraw ę sytuacy j­
ną. ekspozycja zapowiada ..niebanal­
ny k o n flik t,  n a rra c ja ' ma tempo 
um iarkowane, lecz żywe, jest parę 
charakterystycznych figu r i scenek 
rodzajowych. Później akcja gw ał­
tow nie się przyśpiesza, początkowe 
pow ik łan ia  w y jaśn ia ją  się, przycho­
dzi bezbolesne, ła tw e rozw iązanie 
k o n flik tu  k tóry, ja k  się okazuje* 
wyrósł t nie na pozornych sprze­
cznościach Tu w łaśnie zawodzi p i­
sarza imponująca gdzie indzie j prze­
n ik liw ość w idzenia, obejm ując po­
szczególne realia, obsuwając sie po 
ich wewnętrzny m, problem ow ym  
zrębie.

W „Nocach A ria d n y “  każdy szcze­
gół podporządkowany jest zawarto­
ści m yślowej całego opowiadania* 
Ż ukrow sk i po m istrzowsku zgrai ze 
sobą wszystkie, elementy, robota p i­
sarska „jest tu wręcz znakomita. Pa­
trząc na św iat po dziecięcemu, na­
da je Ariadna drobnvm  wydarzeniom  
i przeżyciom w ym iary  m onum ental­
ne, bo dla n ie j stają się one rzeczy­
w iście ważne, uczą ją rozumieć 
i kochać życie. „P ó l roku minęło..* 
W łaściw ie nic się ważnego me sta- . 
ló, a jestem zupełnie odm ieniona, 
Może to rob i zdrowie, »le chyba 
nie... S ta łam  się innym  człowie­
k iem “  — stw ie rdz i na koniec ma­
ła bohaterka, szczęśliwa z o o k ry u a  
w łasnej dojrzałości. P rzvm ie ne  ze 
światem  pozwala odkryć jego u k ry ­
ty  porządek, ocierając się o śmie 'ć* 
A riadna ufa, że nie je s t.to  ostatecz­
ny kres i z pogodną mądrością mó­
w i: „Podarowałeś m i św iat j by­
łeś ciekawy, co z nim  pocznę, a ja .„  
chyba go Tobie oddana“ . '

S ław om ir B łaut

— Odpowiedź Pana jest — m i­
m o wszystko  — nader dyp lom atycz­
na. Nie w iem  dotąd, co Pana sk ło ­
n iło  do eskapady Przecież rzecz 
zdecydowana została dopiero w  C h i­
nach, w  osta tn ie j podobno c h w ili, 
k iedy  już  m ia ł Pan wracać do P o l­
ski. Przepraszam za niedyskrecję, 
ale pow tarzam  pytanie.

— „Zazdrość“ , m ów i Ż uk row sk i 
w eso ła  Jakto ! Dwóch członków de­
legacji czeskiej p o tra fiło  uzyskać 
pozwolenie jeszcze za pośrednic­
tw em  ambasady w ie tnam skie j w 
Pradze; dlaczegóż by n ik t  z Pola­
ków  nie mia) pojechać? Proszę 
m n ie  źle nie zrozumieć te j m oje j 
zazdrości. O burzy ło  m nie przede 
w szystk im  to, że w ciągu o ś m i u  
la t  W ietnam  odw iedziło  zaledwie 
c z t e r e c h  ludzi z b loku państw 
ludow ych. U ła tw ien ia , jak ich  do­
znałem  od w ładz w ietnam skich, po­
tw ie rd z iły , że w ina tego zaniedba­
n ia  jest nie po ich stronie.

— Naw iązuję do osta tn ie j w iado­
m ości po litycznej. Zasięgam in fo r ­
m a c ji rzeczoznawcy, jak ie  znacze­
n ie  ma dla W ietnam u zdobycie Dien 
B ien Fu?

— Ogromne — stw ierdza Ż u k ro w ­
ski. Jest to zniszczenie jedne j trze ­
c ie j s ił m anew rowych okupanta. 
"W do lin ie  Dien Bien Fu w syste­
m ie  potężnych fo r ty fik a c ji zamknę­
ło  się czternaście bata lionów  K o r­
pusu Ekspedycyjnego, a więc siła 
w iększa od d y w iz ji Według dorad­
ców am erykańskich, k tó rych  słucha 
gen. Navarre, głównodowodzący s i­
ła m i francusk im i w W ietnam ie — 
koncen trac ja  m iała udarem nić moż­
liw ość  ataku wojsk wyzwoleńczych. 
S ilna  koncentracja poparta ciężką 
a rty le r ią , bronią pancerną i zma­
sow anym  lo tn ic tw em  — mogła w 
każdym  punkcie przebić elastyczny 
f ro n t  W ietnam u Ponieważ n iep rzy­
ja c ie l ma do dyspozycji ograniczo­
ną ilość bata lionów  — ażeby doko­
nać koncen trac ji, musi osłabić za­
ło g i granicznych fortów , k tóre z ko­
le i padają o fia rą  ataków  — Ude­
rzenie na Dien Bien Fu jest dowo­
dem, że an i liczba nieprzyjacie la , 
an i um ocnienia i nowoczesny sprzęt 
am erykański — nie zatrzym ają zwy- 
cięskiego pochodu. A rm ia  w ie t­
namska nie ma lo tn ic tw a  an i czoł­
gów, ale ma za sobą naród — zje­
dnoczony, gotów do na jw iększych 
poświęceń; uparta wola w yg ryw a 
wyścig z samolotam i i potężnymi
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O  K  o  b d o j u s ł ó w  k i l k a . . .
W ystawa prac gra ficznych A le k ­

sandra Kobzdeja jest nie ty lk o  w ie l­
k im  wydarzeniem  w  życiu a rty ­
stycznym  S to licy i całego k ra ju  — 
ale przede w szystk im  jeszcze jednym  
odważnym  aktem  tw órcy zaangażo­
wanego w  w a lkę  o pokój św ia tow y,
0 wyzw olenie uciskanych narodów  
Dalekiego Wschodu. G ra fik i A. Kobz­
deja nie powstały w  czterech ścia­
nach pracow ni w y rw a n e j z n u rtu  
życia  — artysta  na k reś lił je  na 
m iejscu .w a lk i, w  puszczy i  na ry ­
żowych polach, w  k ra ju  bohatersko  
staw ia jącym  czoło powodzi bomb, 
pocisków i czołgów.

W c h w ili, gdy organizowany jest 
m iędzynarodow y spisek im p e ria li­
stów, w  celu zd ław ien ia w ie lk iego
1 szlachetnego narodu  — rysu n k i
polskiego a rtys ty  spełn ia ją  w ie lką  
ro lę  wiążąc nas z daleką rzekomo  
sprawą Indochin, podkreślając wraz  
z postępowym i tw órcam i europej­
sk im i, że „W ie tnam  leży w  Euro­
p ie “ Redakcja

*

B ył rok  1947 albo 1948. W  drew ­
nianej ha li sopockiego paw ilonu 
obracał się powoli krąg zw iedzają­
cych Z m ien ia ły  się opalone twarze, 
fa low a ły  kw ieciste, pow iewne suk­
nie. Bezszelestnie stąpały sznurko­
we podeszwy Słyszałem dyskretne 
szepty. W zm rużonych oczach do­
strzegałem piochwałę lub  d rw inę , 
śledziłem  gesty rąk pomagające 
słowom.

Obrazów było  sporo. W is ia ły  w 
ramach pi-zyprószonych szmaragdo­
w ym  nalotem, im itu jącym  spatyno­
wany brąz, Jub po prostu tk w iły  w 
obiciu surowych listewek, k tóre 
mają tę właściwość, że nawet k iep ­
skie j kom pozycji nie pozwalają się 
rozsypać

Przy jednym  z nich w ybuch ł spór 
m iędzy starszą panią, a m łodym  
człow iekiem  w  ten isowych spo­
dniach

— Ja tu nic nie w idzę — tw ie r­
dziła kobieta o wyglądzie nauczy­
cie lk i.

— A ja mogę udowodnić, że pani 
nie um ie patrzeć — gorączkował się 
je j p rzec iw n ik  — Proszę spojrzeć 
ja k  to wszystko siedzi Na przyk ład 
ja k  p iękn ie gra.ją te różowe płasz­
czyzny z z ie lonym i napięc iam i tła .

Z a jrza łem  do kata logu, spraw dzi­
łem  num er i  ty tu ł A leksander Kobz- 
dej — „ A k t “ ... Nowe nazw isko i od­
ważne jaskraw e płótno... Ł o w iłe m  

■słowa obrońcy. O perował skom p li­
kowaną term inolog ią , m ów ił cvoraz 
szybciej, na koniec p rze rw a ł i  pod­
niósł b rw i wyczekująco. Uśm iechnął 
się do mnie.

— No może, może — szepnęła w y­
cofu jąc się starsza pani.

#

M oje drug ie spotkanie z „K o b z -  
de jem “ by ło  na pierwszej ogólno­
po lsk ie j w ystaw ie  p las tyk i w  W ar­
szawie Nie chciałem w ierzyć, że to 
on; ten sam. Stałem przed w ie lk im i 
p łó tnam i, na k tó rych  tw arde, koś­
ciste postaci ogłaszały nowy okres 
w  jego twórczości.

*

I  znów m inęło k ilk a  lat, w  ciągu 
k tó rych  na tra fia łem  na obrazy i  r y ­
sunki Kobzdeja. Z m ien ia ł się S ta­
tyczne, wym odelowane b ry ły , w 
których zam ykał swoich ludzi i’ pe j­
zaż, czy a rch itek tu rę  — m ięk ły , na­
b ie ra ły  życia i wdzięku. I  m im o że 
je  obdarzał coraz większą swobodą 
nie przekraczały reguł, ja k im  po­
dlega uroda kszta łtu i p ra w id ło ­
wość konstrukc ji.

*  •

T) Y S U N K I Kobzdeja z podróży po
Chinach i W ietnam ie są nie ty l­

ko egzotycznym intermezzem w jego 
twórczości. Przez ten w ie lk i koro­
wód stud iów  i szkiców odkryw am y 
św iat, k tó ry  staje się nam b lis k i; 
odkryw am y również g ra fika  ja k ich  
mało.

Rysunek operu je p ry m ity w n y m i 
środkam i. To ja kb y  gra na jedne j 
strunie. Kobzde jow i dobrze w  te j 
k rea c ji Z kresek, plam , chlapnięć 
i do tyków  zbudował obraz da lek ie ­
go k ra ju  P rzyw iózł powyżej setki 
skośnookich portre tów . P rzedstaw ił 
obcy, ta jem niczy pejzaż, giętką a r­
ch itekturę , dram atyczne epizody. Z 
w y t łękam i oglądałem ten rysow a­
ny reportaż.

Kobzdej z zadziw iającą łatwością 
pędzlem i tuszem przyb liża C h iny 
Polsce. Mowa rysunków, jest w y ­
raźna, jak głos spikera, t ma leś- 
kość poezji.

Przechodzę je  po ko le i. Ze ścian

patrzą oczy czarne ja k  guzik i, u -  
śm iechają się szerokie twarze. 
Dziewczyna niosąca na k iju  łu b ia n ­
k i z ryżem  ma pozę baletn icy. Na 
je j ustach drży zagadkowy wyraz. 
A le  p ro fil s tarej kob ie ty  na rysun­
ku  „O skarżająca“  jest n ieruchom y. 
K ilk a  ciosów pędzla w yrzeźbiło  je j 
groźną brzydotę. Dalej dżungla, ta ­
jem nicza, pom im o domów, k tó re  w

n ie j drzemią. Później człow iek sie­
dzący na ziem i z pięściam i ja k  do j­
rzałe owoce papryk i. I  znów k ra j­
obraz — przestrzenie ryżow isk za­
lanych wodą. Na groblach przysa­
dziste chaty. Obok żołnierze, samo­
chody, nosiciele fron to w i.

R ysunk i w ie tnam skie  pokazują 
ziemię kontrastową, k ra j w o jny  i  
tro p ik a ln e j roślinności, uśm iechnię-

Ałeksander Kobzdei «—  Żołnierze frontow i

tych  dziewcząt i  zamyślonych star­
ców, pracy i  fron tow ych  epizodów. 
Zw iedzając wystaw y jestem niepo­
radny. Z w yk le  zaczynam od końca. 
Biegam od ściany do ściany w yb ie­
ra jąc rzeczy, k tóre m nie pierwszo 
zaskakują. R ysunków  z W ie tnam « 
było 112. G ubiłem  się w  nich. Si« 
lenie się na m alarską de fin ic ję  w y­
dało m i się jakieś bardzo nierozsąd­
ne. Lap idaryzm  jednych w ynagra­
dzała w  następnych barokowcśd 
podzw rotn ikow e j przyrody. M iękką  
plamę zastępowała nagłe kreska 
ostra, ja k  pęknięcie szyby. Kobzde} 
nie powtarza się. Ze zręcznością 
żonglera operuje o lbrzym im  reper­
tuarem  środków. Nagle wciela się w  
tubylca, chińska kuchnia graficzna 
0 tysiącle tn ich tradycjach staje m u 
się posłuszna. A rtys ta  rozsm akowują 
się w niej, ulega wdziękom  wschod­
niego m alarstwa.

*

Chińska teka Kobzdeja jest o po­
łowę cieńsza i ja kby  trochę słabsza. 
W kradło się k ilka  beznamiętnych 
pom nikowych portre tów . K ra job raz  
chłodnie jszy, spokojn ie js i ludzie. A le  
i tu  malarza nie zawodzi rzemiosło, 
Każdy rysunek jest nową etiudą. 
Pow iedzia łbym  etiudą „do s łuchu“  
w przeciw ieństw ie do ..palcńwek“  J 
„gam “ , k tóre „w y g ry w a ł“  przed k i l­
koma ła ty  sopocki kobzdej. Rozwój 
jego sztuki przyspieszony społecz­
nym zamówieniem na realizm  po­

dszedł drogą obowią/.u |ącą każdego 
In te ligen tnego  tw órcę — od na jp ro ­
stszej .kon s tru kc ji aż pod sk .'top ił- 
kowaną.

*

Opuszczając wystawę mam uczu­
cie jakbym  zam ykał doskonały i a- 
k tua lny  przewodnik p0 D a lekim  
Wschodzie, którego ka rtk i przema­
w ia ją  me ty lk o  treścią, a le do jrza ­
łym  kształtem  dzieł sztuki.

ciemniejsza od lewej dyk t u j e  w in t 
kiem u c ia łu  równowagę. Wracam dc 
„Zagrody w Szak szań“  myśląc c 

najlepszych tradycjach fiamandz- 
kich, a może właśnie... ch ińsk ich  
M ijam  „K ra job ra z  z Kan tonu“  i za­
stanaw iam  się nad przejrzystością 
języka kresek 1 płaszczyzn, k tó rym i 
przem awia to m alarstwo, zbliżają« 
odległą krańce świata,



KAZIMIERZ STEFCZYK

N IE C A ŁE  sześćdziesiąt k ilom e­
trów  od S talinogrodu wznoszą 
się m ury zamku w  Koszęcinie. 

S tarzy ludzie opowiadają, że przed 
w ie lu  la ty  rozprzestrzeniła się ta  
n ieprzebyta puszcza bukowa, w  k tó ­
re j ja k  wysepki porozrzucane by ły  
skupiska kurnych chałup pańszczy­
źnianych chłopów.

Ponoć tu  za m uram i, pod sta­
ry m  parkiem  ciągnęły się pod­
ziemne lochy pełne trup ich  czaszek 
i  piszczeli, a o północy z ponurej 
w ieży wznoszącej się nad kaplicą 
zam kową wychodzić m ia ł duch 
strzegący ta jem nicy u k ry tych  Skar­
bów.

Z tam tych czasów prze trw ała do 
dziś w  niezmienionej postaci jedy­
n ie  owa ponura wieża z m ałym i, 
okra tow anym i okienkam i — oraz 
tajem nicza legenda o duchu. Z m i­
ną zawodowego kp iarza opowiadał 
m i ktoś w  Koszęcinie wstrząsającą 
h istorię  o p ięknej, jasnowłosej 
księżniczce, zam urowanej żywcem 
przez okrutnego księcia w  ponurej 
Wieży zamkowej za to, że n ie  chciała 
go poślubić.

N ie ty le  możliwość u jrzen ia  ja ­
snowłosego ducha księżniczki, ile 
obow iązki dziennikarskie  spowodo­
w a ły , że postanowiłem pojechać do 
Koszęcina. W  zamku koszęcińskim 
mieści się bowiem rezydencja Pań­
stwowego Zespołu Ludowego Pie­
śni i  Tańca „Ś ląsk“ .

B lond-w idm a, n iestety, n ie  udało 
m i się zobaczyć w Koszęcinie, cho­
ciaż wieża zamkowa była rzeczyw i­
ście wymarzoną scenerią do fan ta ­
stycznego film u . A le, że są tam  w 
Koszęcinie skarby, to stw ierdziłem  
na własne oczy., i uszy. Te uk ryw a ­
ne zazdrośnie skarby oglądać mogą 
na razie dziennikarze, udający się 
na reportaż za zezwoleniem M in i­
sterstwa K u ltu ry  i  Sztuki — ale za 
parę miesięcy, być może już  na 22 
Lipca, zobaczy i usłyszy je cala Pol­
ska. Są to skarby szczerych ludo­
wych ta len tów  wokalnych i tanecz­
nych, wydobyte z najodleglejszych 
ką tów  Polski i szlifowane teraz sta­
rann ie  i pracow icie w  zacisznych 
m urach koszęcińskiego zamku. D o j­
rzew ają tam  nie  ty lk o  ta lenty, lecz 
1 charaktery  ludzkie.

Ten podw ójny sz lif — artystyczny 
1 wychowawczy — to na jd z iw n ie j­
sza historia pod słońcem, brzmiąc 
•w pierwszej c h w ili praw ie t  
prawdopodobnie ja k  wzm iankowana 
h is to ria  o duchach. A  j in® 
odróżneniiu od tam te j —  całkow icie  
praw dziw a i realna. W  przeciągu 
n iew ie lu  miesięcy tw orzy  się w  k o - 
szęcinie zgramy reprezentacyjny ze­
spól artystyczny, złożony z m łodych 
ludz i, którzy poza rodzinną wsią 
górnośląską, opolską czy beskidzką 
nie w idz ie li praw ie „św iata Bożego“ , 
z k tó rych  w ie lu  nawet nie znało 
nut.

A zaczęło się to wszystko od pew­
nej uparte j m yśli. Takie uparte
m yśli artyści nazyw ają „w iz ją  
tw órczą“  i  n ie  m ają póty spokoju,

„ZŁOTY WIEK“ HISZPAŃSKIEGO TEATRU
(Dokończenie ze str. 5)

M  ski  w yrasta jąc z tra d y c ji ludow ych Lope de Vegi, znaczący s w o ią ^ 6 r 4  
m ira  Różyckiego, k ie row n ic tw o W y- m in  e lim inacy jny grupie kon iaków - marzeń i  zadziw iającej trze rom ancy i  n im i się odświeżając czością ° ^ res d \  dz ŝł
dzia łu K u ltu ry  i  S ztuk i w  okręgu skie j m łodzieży, przestrzegając ich sądów. Zapamiętałem szczeg ■ m ów i do ludu , m ów i o ludzie, lu -  w ieku  L  p  , ' w a r .n fń
-u_____ r i_:_i_ „ ___i __________________  t , *  m o r. k.iltoo zdań- ....Jak smewam w  cno- *uuw ł . L  . W n  łt. maja n ieśm ierte lną wariosc,cieszyńskim, Zw iązku M uzyków  w 
Staliinogrodzie i  B iu ra  Koncertowe­
go na Śląsku. F ilha rm on ia  Łódzka i  
F ilharm on ia  Śląska w ykona ły  dwa 
koncerty fortep ianowe Hadyny, k tó­
ry  komponując, pisząc swoje trzy  
K an taty, suitę baletową „Czanto­
r ia “  i szereg pieśni ludowych — nie 
przestawał zarazem myśleć nad u - 
rzeczywiistnieniem p ro jek tu  u tw o­
rzenia zespołu pieśni i  tańca.

O Hadynie, jako o autorze pro­
je k tu , usłyszeliśmy dopiero w  roku 
1952, podczas sta linogrodzkie j nara­
dy śląskiego ak tyw u  kultura lnego, 
k tó ry  w ysunię ty p ro jek t zaakcepto­
wał. Należało go jeszcze ty lko  zrea­
lizować. Że n ie  była to bagatelka, 
uzm ysłow i opis jednej z w ie lu  w y ­
p raw  „łow cy ta len tów “  — w  jak ie ­
go od listopada 1952 przedzierzgnął 
się dyr. Hadyna.

— „Dow iedziałem  się pewnego 
dn ia — opowiada dyr. Hadyna 
że w  Koniakow ie, na jwyżej po­
łożonej wiosce Beskidów Śląskich, 
ma odbyć się tradycyjna „szkubacz- 
ka “  — czyli darcie pierza. M ia ło  to 
się odbywać w  domu słynne j na 
całą okolicę koronczarki, G w ątko­
w ej. Porozumiałem się natychm iast 
z asystentem choreografa i  we dw ó j­
kę wsiedliśm y niezwłocznie w  po­
życzonego „C itroena“ .

W  m ałej izb ie zastaliśmy G w ar- 
kow ą i m łode dziewczęta w iejskie. 
S iedziały one w okół w ie lk ie j m ied­
nicy, skubały pierze i śpiewały swo­
je  piosenki. Żeby ich n ie  płoszyć, 
przys łuch iw a liśm y się początkowo 
w  m ilczeniu. Zorientowałem  się, że 
jest wśród n ich k ilk a  szczególnie 
m uzykalnych dziewcząt, odznaczają­
cych się bardzo dobrym i, choć nie 
w yrob ionym i głosami. Pod koniec 
sizikubacZki“  przybyli m łodzi chłop­

cy aby wziąć udzia ł w tradycy jne j 
zabaw ie O dkry liśm y w tedy z kolei 
szereg ta len tów  tanecznych i  roz­
poczęliśmy werbunek do naszego 
zespołu. N ie było  to łatwe.

Opowiadania o tworzącym  przez 
nas zespole pieśni i tańca słuchano 
tu ta j niczym  b a jk i o żelaznym w i l­
ku. Po d ług ich  wyjaśnien iach, k ie ­
dy ju ż  ktoś zdecydował się jechać 
na egzamin, znaleźli się zaraz opor­
ni. — „K a j ta wam do zespołu — 
m ó w ili lepi donna siedzieć, a nie 
na jakoweś tam  miastowe rozpusty 
pozierać“ ...

O tym , że n ie  było  to  ła tw e  za­
danie świadczy faikt, że dopiero po 
trzyk ro tne j w izycie  w  Kon iakow ie 
rodzice po zw o lili wyjechać na egza-

na drogę: — „K ie by  wom  było m ar­
kotno, to zarozki w racojcie“ .

A le  „m arko tno“  to n ikom u nie  
jest w  p ięknym  koszęcińskim zam­
ku. K iedy zajechałem tam  sobotnim 
wieczorem, odbywała się w łaśnie za­
bawa zorganizowana przez aktyw  
zetempowski. Patrzyłem  na wesołe, 
uśmiechnięte tw arze dziewcząt i  
chłopców. Nie, tak ich  rzeczy nie  da 
się skłamać —  w idać było po nich, 
że czują się tu  jaik w  rodzinie. U - 
k ry ty  w  głębi w ie lk ie j sali gimna­
stycznej obserwowałem tańczące 
pary, i  rozm awiających. A n i śladu _ 
jakiegoś niem iłego spoufaleinia, żad­
nych niestosownych w ybryków . Ta 
młodzież zadziw iła mnie swoją zdy­
scyplinowaną postawą. Odnosili się 
wszyscy do siebie ja k  serdeczni, 
szanujący się nawzajem koledzy.

A le to by ły  już końcowy efekt 
żmudnej pracy pedagogicznej. To 
b y ł już  ko lektyw , scementowany i  
k ie ru jący sam sobą pod czujnym  
Okiem wychowawców.

Rozmowa z dyrektorem  Odonkiie- 
w iczam i  k ie row n ik iem  artystycz­
nym  Hadyną, oraz członkam i zarzą­
du ZM P o tw arła  m i oczy na ogrom 
pracy, jaką wykonano tu ta j w  n ie ­
prawdopodobnie k ró tk im  czatsie. A  
ciężko było z początku, k iedy za­
czął dopiero działać zarząd zakła­
dowy ZMP i samorząd uczniowski. 
Zjechała tu  młodzież z różnych wo­
jewództw , mówiąca dosłownie róż­
nym  językiem. Zespół reprezentuje 
bowiem  fo lk lo r  Opolszczyzny, Ślą­
ska Cieszyńskiego i Górnego, oraz 
Beskidów. D z ie liły  i  śmieszyły na le­
ciałości d ialektyczne w  m owie, znie­
chęcał różny zasób w iedzy i ta len­
tu , nieum iejętność kolektywnego 
współżycia, samowola i  niesforność 
n iektó rych  jednostek. Łączył —- 
wspólny zapal do pracy, pęd dio

k ilk a  zdań: ...„Jak śpiewam 
rze, albo słucham pięknej m uzyki, 
to bym  płakać chciała z radości i 
wszyscy m i są w tedy tacy b liscy 
i  kochan i —  i  chciałabym  być dla 
wszystkich dobra. A le  potem to  
m ija  —  i znów jestem po sfaręmu, 
taka sobie, ja k  zawsze. A le  próbuję 
fo  w  sobie zmienić. Bo stoi przed 
nam i w ie lk ie  zadanie. M usim y tu  
stworzyć jasne, słoneczne społeczeń

dow i służy. Ta teza ideologiczna ^  t t S ł t a d o w y c h  i

narodowych, rozkoszne pasos i  co ■stoi u podstaw teo rii comedia espa­
ñola  Lope de Vegi, teo rii, fo rm u łu ­
jącej poetykę ostatecznie sk rys ta li­
zowanej, iście rodzim ej fo rm y d ra ­
matycznej — te j form y, do k tó ie j 
należy happy end fabu ły  o p ie r­
w iastkach tragicznych i  kom edio­
w ych zam knięte j w  trzech aktach

stwo wolne od złości, in tryg , fałszu czyli jornadas, k tó ra  odrzuca wszel
’  ̂ . ___i .n  ~ __roanhml t.r7.PP.n ledi  ¡zawiści. Matm w okół siebie ludzi, 

k tó rzy  m i w  tym  dopomogą“ ...
Człowiek, kroczący oboik mnie, 

b y ł w łaśnie jednym  z tych, którzy 
w łoży li całą swoją wiedzę i zapał 
w  kształtowanie m łodych dusz. 
Wiecie, dyrektorze — powiedziałem, 
że dokonaliście 'naprawdę rzeczy 

• n iezwykłych. Dyr. Hadyna uśmiech­
ną ł się. . . . .

— N ie  ma w  tym  mc n iezw ykłe­
go. B y ł i  jes t w praw dzie ogrom 
pracy, ale zawsze pozostaje jeszcze 
trochę czasu na bezpośrednie za­
jęcie się młodzieżą. W ykładałem  im  
etykę artystyczną, czytałem S tani­
sławskiego, Gorkiego, Zdanowa ■ 
wglądam  osobiście w  każdą spra­
wę, każdy zatarg. Sam nie p rzy­
puszczałem nawet, że przyda m i się 
„Psychologia w ychowania“ , k tórą 
studiowałem  kiedyś rta „u n iw e rk u “ . 
Ciężko szło, zanim  udało m i się do­
prowadzić do tego, że chłopcy i 
dziewczęta sami sobą rządzą. Dziś 
jes t to już zespół o w ysokim  „m o­
ra le “ , w ysokim  poziom ie etycznym 
i  oodzień wyższym poziomie a rty ­
stycznym. K iedy ktoś z n ich  coś 
„przeskrobie“ , zw o łu ją  sami zebra­
n ie  i  przysądzają m u taką  czy in ­
ną karę.

Wieczorem, na m oją prośbę, za­
im prow izowano m ały koncert. Ża­
łu ję  bardzo, że n ie  mogę zdradzać 
jeszcze nazw isk tych p iękn ie  śpie-

w iedzy i kształcenia wrodzonych ta - vwających i ‘tańczących dziewcząt i
chłopców. N ie czas jeszcze na to  — 
zespół pieśni i  tańca „Ś ląsk jest 
jeszcze w  toku wytężonej pracy a r­
tystycznej. D la dobra te j młodzieży, 
a b y 'n ie  psuć tego, co ju ż  osiągnię­
to  powstrzym am  się od pochwał. 
Chociaż w  zespole tym  i  ta k  n ik t  
n ikom u n ie  zazdrości, bo każdy mo­
że tam  być solistą. W  zespole 
„Ś ląsk“  n ie  ma „gw iazd“  i  „gw iaz­
dorów " — pa rtie  solowe przerabia ją 
wszyscy i  twisizyscy ir is ją  rów ne 
ssaimse.

W  koszęcińskim zam ku udało m i
sie rzeczywiście odkryć, u k ry te  na
razie, skarby. Poczekajmy c ie rp li­
w ie, a u jrzym y jo  wszyscy,

lentów .
W spólnie z dyr. Hadyną zw ie­

dzałem pomieszczenia zamkowe. 
Wszędzie czysto i  schludnie, aż do 
przesady. Na parterze ładna, obszer­
na sala jadalna, św ietlica —  na pół- 
piętrze, w  ha llu  stoją wygodne fo­
tele klubowe, można tam  usiąść 
spokojnie w  kąciku i czytać, albo 
rozmawiać z kolegami lub koleżan­
kam i. M łodzież redaguje i odbija  
na powielaczu własna gazetkę. Na­
zywa się to „Echo Śląska“ . Są w  
n im  poważne a rtyku ły , ostre i bez­
kompromisowe fraszki i satyry, a 
przede wszystkim  to coś n ieu chw yt­
ne — ta  m ieszanina buńczucznoścl,

k ie  reguły, z regułam i trzech jed­
ności w łącznie, a k tó re j fak tu rę  na­
daje ludowość 1 realizm . Zadaniem 
je j przecież: „naśladować działanie 
ludzkie  i  m alować współczesne oby­
czaje“  (Nowa sztuka  pisania ko­
m ed ii w  naszych czasach 1609).

*

r y A N IM  w  twórczości Lope de Ve- 
/ j g a  osiągnie commedia espanola 
swój pe łny rozkw it, zanim  ukszta ł­
tu je  sie w  przeróżne odm iany dra­
matyczne, z Których iście hiszpań­
ski cha rakter ma parająca się p ro ­
b lem atyką szlacheckiego honoru 
komedia płaszcza i  szpady — kszta ł­
ci się ona w  ręku  prze licznych 
tw órców , czyniących zadość potrze­
bom  tea tru  niezrównaną obfitością 
sztuk, obfitością mającą w  sobie 
coś z żyw iołu , obfitością, w  k tó re j 
zna jdu je  w yraz bu jny, nie dający 
się opanować, hiszpański tem pera­
ment. Spośród setki nazw isk d ra­
m aturgów  „złotego w ie ku “  w yb ija  
się w  pierwszym  okresie Bartolom é  
de Torres Naharro, k tó ry  sam za­
pewnia, że osiągnął swoje szczyty 
„w  tematyce n isk ie j i  p lebe jsk ie j“ . 
Gwiazdą pierwszej w ie lkości to 
Portugalczyk G il Vincente, rozta­
czający w  swych dram atach pisa­
nych i  w  języku po rtuga lsk im  i  w  
języku hiszpańskim , a nawet na 
przem ian w  nich, a to dla charak­
te ry s ty k i osób, bogactwo środowisk, 
mnogość ludzk ich  typów ; bu jn y  rea­
lizm , bystra  k ry ty k a  współczesnej 
rzeczyw istości — to n ieprzem ija jący 
w a lo r tak ich  jego sztuk, ja k  „K to  
ma otręby", „K siądz z B e rry ".

W edle Cervantesa także autora 
kom edii w łaśc iw ym  ojcem teatru , 
„tym , k tó ry  go w yprow adził z pie­
lu ch “ , b y ł bezpośredni poprzednik

Początek czasowy wszechświata a istnienie Boga
(Dokończenie ze str. 3) 

ezef, w ysta rczy przyjąć, że tam,
póki ta k ie j w iz ji n ie  zrealizują. D y- gdzie n ie  ma żadnej rea lne j moż-

ności zaistnienia czegoś, tam, z ra­
c ji nie is tn ien ia  te j możności, nie 
zna jdu jem y żadnej p ro po rc ji z w y­
padkam i, p rzy  k tó rych  rea lna mo­
żność służy za tw orzyw o dla  okre­
ślonej postaci jakiegoś b y tu  a k tu ­
alnego.

rektora  Hadynę naw iedziła pewna 
m yśl jeszcze w  czterdziestym  szó­
stym  roku  i odtąd n ie  zaznał ju t  
spokoju. Wyszedł w łaśnie z sali 
koncertow ej i  w  g łow ie brzm ia ły  
m u jeszcze zasłyszane przed chw ilą  
radzieckie melodie. W praw nym  u- 
chem zawodowego m uzyka oceniał 
n iezw ykłą  muzykalność śpiewaków, 
św ietną dykc je  i doskonałe zgranie 
całego zespołu wokalno - taneczne­
go, — Żeby tak  u nas stworzyć ta ­
k i zespół — pomyślał. I  tak  się to 
zaczęło. A o jaikim-że innym  zespo­
le mógł m arzyć dyr. Hadyna, ja k  nie 
o zespole ludowym , k tó ry  repre­
zentowałby ukochany przez mego 
fo lk lo r  śląski?

Nikit z tych, k tó rzy  .znają dziś dyr. 
Hadynę, k ie row n ika  artystycznego 
zespołu „Ś ląsk“  nie powiedziałby, że 
ten szczupły, nerw ow y człow iek w 
okularach, o typow ej in te ligenckie j 
tw a rzy  — jest pochodzenia góral­
skiego. U rodził się w  Beskidach Za­
chodnich, w  Karpętne j pod Jawo- 
row em  — jako syn zamiłowanego 
zbieracza pieśni ludowych. W  sta­
rym  egzemplarzu w ydaw nictw a ..Za­
ran ie śląskie“  z roku 1908 znaleźć 
można podpis jego ojca pod p ie rw ­
szą pub likac ją  tańca śląskiego — 
znanego już dziś powszechnie pod 
nazwą „tro ja k a “ .

Kon tynuu jąc zainteresowania swe­
go ojca. Hadyna w stąp ił zaraz po 
ukończeniu gim nazjum  do In s ty tu ­
tu Muzycznego w  Cieszynie. A le  po 
jego ukończeniu, m łody i u ta len to­
wany m uzyk sta je  od razu oko w 
oko z ponurą rzeczywistością w o j­
ny. W iele rodzin polskich na Ślą­
sku postawionych zostało przez h i-

*
4. Jeżeli przyczynie zaistn ienia 

wszechświata trzeba przypisać moc 
nieskończoną, to w  . ta k im  razie 
m usim y powiedzieć, że ta przyczy­
na je s t B o g  i  e m, bo chociaż 
nasze w yw ody prowadzą nas tyliko 
do przyp isyw ania ja j względnej 
mocy nieskończonej (potentía in f i­
nita. secundum quid), tzn. mocy 
dostosowanej do stwarzanych by­
tów, a nie mocy nieskończonej pod 
każdym  względem (potentia in f in i­
ta s im p lic ite r)4), to jednak nie  
może ulegać w ątp liw ości, że je­
stestwo, ukazujące się nam pod as­
pektem  względnej nieskończonej 
m o '0  sprawczej, musi posiadać bez 
żadnych ograniczeń tę pełnię do­
skonałości, jiatką w iążemy z po ję­
ciem Boga. je że li by bowiem w y­
m ienionem u jestestwu brakow ało 
jak ie jś  doskonałości, k tó rą  w na­
szym sposobie po jm ow ania wyod­
rębn iam y w  Bogu od Jego mocy 
stwórczej, lu b  gdyby to jestestwo 
posiadało jakąś doskonałość z pew­
nym  ograniczeniem, już  byłoby pod 
jak im ś względem ograniczone w  
swej mocy powołania do is tn ien ia 
naszego wszechświata, już jego re­
la tyw na do tego wszechświata moc 
stwórcza nie byłaby nieskończoną. 
Sw. Tomasz z A k w in u  m ia ł więc

tlerowców  wobec u ltim a tum , pod- słuszność, gdy względną nieskoń-
! «-«IV-./-. _ . r , .  „  ». ; A - t t i r ń w w o  U r i  ”7 'Ł U B -nisać „yo lks łis tę “ , albo stracić 

wszystko. Rodzina H adynów  w yb­
rała ' tć d ru gą ' ewentualność — zbyt 
hvła przywiązana do polskości. Mło- 
dv mUzyk u k ryw a ł się na terenie 
W arszawy Późnym wieczorem, rta 
k ró tko  przed „godziną po licy jną “

czoną moc stwórczą w iązał z isto­
tą nieskończoną (essenlia in fin ita ), 
z is tn ien iem  z siebie, z posiada­
niem wszystkiego w  fo rm ie  czy­
stej doskonałości, a ca łkow itą  po- 
jedynczością.

Ponieważ fa k t zaistnienia wszech­
św iata daje się wyłącznie zrozu-„  t io  opustoszałymi u lica-przem yka! sit, t . , , - — - „ Ł .

„ ła ża ia c  na ta jn e  Komplety do m ieć przy założeniu istn ien ia  i dzia-
m i, zoązdją w itw ick ie g o  Pew- r „ „ ; „  ----------- -mieszkania prot. ^ ^  Po_
nogo razu nie udaio^ z ,vie- 

sieć łapank i“ , 
i  aresztowa-

w tórzy ła  się h istoria jedna 
lu. Rozstawiona
żądania „Ausw eisu , ch ...
nie. W  transporcie■ w ^ drowa, aż 
przymusowe roboty z-a k
pod B erlin . A le  znajomość 
niem ieckiego przydała s „ ‘ „ rn ei 
przynajm n ie j. Pewnej P" , “
nocy przez przecięte d ru ty  k  ■ 
ste w ym knęło się k ilka  ciem. 
nym  z nich by ł Hadyna. Drama y - 
na ucieczka przez trzy  granice 
v ia  W iedeń — do Generalnej Gu­
berni) udała się. Aż do końca oku­
pacji rysopis Hadyny zdobił jed­
nak teczkę z aktam i Gestapo w 
B erlin ie , W iedniu i Warszawie.

Powojenne dzie je  dyr. Hadyny 
podane w  w ie lk im  skrócie to: stu­
dia  muzyczne u  kom pozytora Ludo-

łania istoty mogącej się utożsamiać 
ty lk o  z Bogiem, dlatego przy rea­
lis tycznej te o rii pojęć możemy na­
sze rozum owanie redukcyjne, t łu ­
maczenie, zakończyć wnioskiem , że 
B ó g  r z e c z y w i ś c i e  
i s t n i e j  e.

¥
5- W przedstaw ionej tu  argum en­

ta c ji nie odw oływ ałem  się do ce­
chy przygodności, ja ka  przysługu­
je bytom  otaczającego nas wszech­
św iata. Jeżeli w ięc moje w yw ody 
są poprawne, nie jest prawdą, że­
by do przeświadczenia o is tn ien iu

zaprzeczyć, że ta  cecha, choć nie  
wym ieniona, stoi dom yśln ie u, pod­
s taw  powyższych wyw odów . Wszak 
w  m oim  rozum owaniu bazuję na 
fakcie  początku czasowego wszech­
świata a to, że wszechświat nie 
zarwsze is tn ia ł, to, że m ia ł początek 
w  sw ym  trw a n iu  czasowym, jest 
dowodem, że ten wszechświat jest 
zespołem bytów  przygodnych, nie­
koniecznych, mogących istnieć i 
n ie  istnieć, bo to, co jest bytem  
koniecznym , do czego is to ty  należy 
istnienie, is tn ie je  zawsze, bez żad­
nego początku. Sprawdza się więc 
w  stosunku do m ojej argum enta­
c ji ex inceptione m und i to, co ks. 
Ignacy R ó ż y c k i  tw ie rdz i 
ogólnie w  sw ym  autoryzow anym  
skrypcie  Dogmatyka, ks. I I ,  Is tn ie ­
nie Boga (K raków  1948, n. 363), że 
każdy dowód is tn ien ia  Boga jest 
dowodem z przygodności jeżeli nie 
fo rm aln ie , to p rzyna jm n ie j w zna­
czeniu przyczynowym , bo choć nie 
wszystkie dowody mają za podsta­
wę stosunek przygodności, to jed­
nak wszystkie fak ty , k tóre stano­
w ią  ich pu nk t wyjścia, w yp ływ a ją  
z przygodności. .

V
6. P rzy re trospek tyw nym  rzucie 

cika na m oją argum entację nie 
chcia łbym  przem ilczeć tego, że w  
tłum aczeniu zaistn ienia wszech­
św iata, k tó re  prowadzi do prze­
świadczenia o is tn ien iu  Boga, nie 
wszystko jest d la  nas w  pe łn i zro­
zumiałe. Częściowo w głęboki 
m rok  pogrąża się pojęcie stworze­
nia przez Boga z niczego, pojęcie 
powołan ia do is tn ien ia  przez Boga, 
całego by tu  danego jestestwa a 
w ięc bez posłużenia się jak im ś ma­
teria łem  w p ie rw  istn ie jącym . M u­
sim y z całą lo ja lnością powiedzieć, : 
że my, k tó rzy  z doświadczenia zna­
m y jedyn ie  powstawanie czegoś 
nowego z istniejącego już bytu, 
nié jesteśmy w stanie pozytywnie 
zrozumieć, w  ja k i sposób może się 
dokonać coś takiego, ja k  stworze­
nie a niczego. O dwoływanie się do 
nieskończonej mocy Bożej czy do 
tego, że Bóg jest cały aktem, do­
skonałością, nie zdaje się naszemu 
rozum ow i coś e fektyw n ie  i  ade­
kw a tn ie  wyjaśniać. Na wskazaną 
przez nas niemożność zrozum ienia 
z w ró c ili już  uwagę Paweł 
S c h a n z, W ilhe lm  K o c h 5) i  
H.  P i n a r d 6).

A le  choć pojęcie stworzenia z n i­
czego przez Boga jest dla nas 
ciem nym  pojęciem, to  jednak ta 
okoliczność nie może być w ystar­
czającym powodem do odrzucenia 
tego pojęcia. Wszak jedynie przez 
odwołanie się do pojęcia stworze­
nia z niczego przez Boga możemy 
zadowalająco w ytłum aczyć aaist-

Boga /można, było  dojść ty lk o  na nternie wszechświata. W ym ienione
. . i "  __  __  ■ i ___________  __:__«„ 4___-------------------------  ł „ 4 ----drodze takiego czy innego a,rgu 

men tu  z przygodności wszechświa­
ta. A le  choć punkt w yjśc ia  m ojej 
argum entacji nie stanow iła cecha 
przygodności, to jednak nie  można

pojęcie trzeba więc m im o ta jem ­
niczości jego treści uznać ,ze św.
Tomaszem z A kw in u  za pojęcie
f i l o z o f i c z n e ? ) ,  chociaż 
au torow i«  przedchrześcijańscy nie

doszli do jego s form ułow ania, ja k  
ju ż  na to  z w ró c ili uwagę m. in.
J  a. n o d  ś w .  T  o m  a-
s z a  5) i  o. A . D. S e r  t  i  1- 
1 a n  g e s O. P. 9). G dybyśmy 
zaistn ienie wszechświata przedsta­
w i l i  sobie--za Russelam jaiko zaist­
n ien ie  zupełnie spontaniczne, m u­
sie libyśm y po głębszej re fle k s ji 
przyznać, że taka in te rp re tac ja  w y­
m ienionego fa k tu  czyn i go d la  nas 
czymś zupełnie n iezrozum ia łym , 
czymś ca łkow ic ie  irrac jona lnym . 
Jeżeli w ięc mam y w yb ierać m iędzy 
tłum aczeniem , k tó re  nie we wszyst­
k im  jest d la  nas jasne, ale k tó re  
p rzyna jm n ie j w  części daje nam o- 
statecznie zrozumieć zaistn ienie 
wszechświata, a negacją tego t łu ­
maczenia, p rzy k tó re j rzeczone za­
istn ien ie  przechodzi w  sferę całko­
w ite j irrac jona lności, to trudno 
nam nie opowiedzieć się za częścio­
wo rozśw ietla jącym  tłumaczeniem. 
B ierzem y tu  stronę logosu nie d la ­
tego, że, będąc is to tam i rozum ny­
m i, spontanicznie oglądamy się za 
śladam i rozum u w  otaczającym nas 
świecie, ale dlatego, że, badając 
coraz g łęb ie j ten św iat, przekonu­
jem y się, ile  w  n im  jest zgodności 
z rozumem, tak  że nawet w  tych 
wypadkach, w  k tó rych  ta zgodność 
nie  jest d la  nas oczywistą, u fam y, 
że ona faktyczn ie  istnieje.

Chcia łbym  jaszcze podkreślić, że 
gdy idzie o działanie Boże, n iepo ­
dobna domagać się, żeby w  n im  
wszystko było  d la  nas zrozumiałe, 
skoro Bóg przewyższa w sposób nie 
dający się wypowiedzieć to wszyst­
ko, co poza N im  is tn ie je  i  co mo­
żemy pomyśleć w). F a k t w ięc, że 
zupełnie nie rozum iem y, ja k  może 
się dokonać stworzenie z niczego, 
pow in ien być dla nas raczej wskaź­
n ik iem , że w  naszych dociekaniach 
znaleźliśm y się na dobre j drodze, 
że naprawdę zb liżyliśm y się do 
B ytu , o k tó rym , ja k  zauważył św. 
Tomasz z A k w in u , lep ie j w iem y, 
czym n ie  jest, niż czym  je s t11). 
Ks. Schainz i  ks. Koch m ie li n ie ­
w ą tp liw ie  słuszność, gdy tw ie rd z ili, 
że trzeba byłoby być Bogiem, żeby 
można by ło  rozumowo do głębi 
przeniknąć a k t stworzenia z nicze­
go. Ks. Kazim ierz K łósak

1) Poglądy 1 widoki nauki współcze­
snej, tłum . Jana K r a s s o w s k i  e 
g o ,  W arszawa, bez da ty, s. 137, 138. W 
odczycie Dlaczego nie jestem chrześcija­
ninem?, w ygłoszonym  w Londyn ie  dn. 
6.II1.1927 r. pod eg idą  N a t i o n a l  Se 
c u l a r  S o c i ę t y ,  iłusse l opow ie­
dz ia ł się zdecydowanie, za ateizmem. 
„P o jęc ie  Boga — m ó w ił — b ierze swój 
początek w s ta roży tnym  w schodnim  de­
spotyzm ie. Jest to po jęcie bezw arunkow o 
niegodne w o lnych  lu d z i" . (C ytu ję  za po l­
skim  tłum aczeniem  A m e lii K u r- 
I a n d z k i e j. od b itka  z W o I n o- 
m y ś l i c i e l a  P o l s k i e g o ,  bez 
daty, s. 15).

2) Głos obrony X. prof. Sawickiego,
O r ę d o w n i k  d i e c e z j i  c h e 1- 
m i ń s k i e j,  r. 4 (80), 19-18. s 206. 
W przy toczonym  zdaniu  da je się do­
strzec ja k iś  w p ływ  idea lizm u epistem oio 
gicznego K a n t a ,  k tó ry  ks. Sawicki 
w zasadzie zwalczał, ja k  to jes t w idoczne 
z jego książki Di« W ahrhelt des Chrl-

stentums 5 — 6, P ade rborn  1921, s. 11
— 13.

3) Zob. m. in. cyt. a rt. ks. Sawickiego, 
s. 206 — 208, jego au tob iog ra fię  (Die Re­
ligionswissenschaft der Gegenwart in 
Selbstdarstellungen, herausgegeben von 
E rich  S t a n g e ,  Le ipz ig  1927, s. 33,
36) «raz jego a rt. Das Irrationale in den 
Grundlagen der Erkenntnis und dte 
Gottesbeweise ( P h i l o s o p h i ­
s c h e s  J a h r b u c h ,  44. Bd. 1931, 
s. 411). /

4) Na tę oko liczność, że założenie 
s tw orzen ia  z niczego sk łan ia  nas ty lko  
do m ów ien ia  o w zględnej mocy n ieskoń­
czonej. zw ró c ił ju ż  uwagę św. Tomasz z 
A kw in u  w  Scriptum super libros Sen- 
tentiarum magistri Petri Lombardi, in 
Hb. IV, d isk  V, qu. I, a. 3, so lut. 3, ad 
5. Niestety, doktor powszechny powiązał 
swoje w yw ody z ideą nieskończonej od le­
g łośc i m a jącej zachodzić m iędzy ca łko ­
w ity m  niebytem  a a k tu a lnym  is tn ien iem  
czegoś, a w ięc z ideą, k tó re j p rzy ją ć  nie 
możemy.

5) „N iem and kann diesen B e g r if f ent­
be h ren " — p isa li o po jęc iu  s tw orzen ia  
z niczego ks. Schanz i ks. Koch — nie­
m and w ird  aber von ihm  erw a rten , dass 
e r ihn  in die W erkstä tte  Gottes e in fü h re  
und das wie der G öttlichen Schöpfer.J- 
tig k e it v o r  Augen ' s te lle ". Paul 
S c h a n z  Apologie des Christentums, 
e rs te r Teil: Gott und die Natur, v ie rte , 
ve rm eh rte  und verbesserte  A uflage, he­
rausgegeben von W ilhe lm  K o c h ,  
Fe ibu rg  i. Br. 1910, s. 668.

6) „L e  com m ent de la c ré a tion  — 
tw ie rd z i ten a u to r — reste m ys té rieux ". 
Creation, Dictionnaire de Théologie ca­
tholique A. V a c a n t a, E. M a n- 
g e n o t a i E. A m a n n a, tom 
trze c i, część d ruga , P aryż  1939, kol. 
2037.

7) W Scriptum super libros Senten- 
tiarum  magistri Petri Lombardi, com- 
m entum  in. lib. I l  Sent., d isk  i, qu, I, a.
2. św Tomasz u trzym yw a ł, „q uod  crea- 
tionem  esse non tan tum  ridés tenet, sed 
etiam  ra tio  dem one tra t“ . Podobnie w y ra ­
z ił się m yś lic ie l średn iow ieczny w De
potentia Dei, q. [II, a. 5: .... ra tione  de-
m o n s tra tu r et fide  ten e tu r quod orania 
s in t a Deo c re a ta “ .

Nie jest dogmatem w Kościele Kato­
lic k im , że .do p rzy ję c ia  s tw orzenia  
wszechświata z niczego m ożna do jść 
p rzy  pomocy samego rozum u, bo — ja k  
w y ja śn ili O jcowie Soboru W atykańskiego 
przyczynow ość Jedni w odnies ien iu  do 
łączonym  do rozdz ia łu  p ie rw s z e g o 'k o n ­
s ty tu c ji dogm atycznej o w ie rze  ka to lic ­
k ie j: „E ts i in  cauone legRtur vocabulum  
„C re a to r“ , non ideo d e fin ito r , c re a tio - 
liem  p ro p r ie  d ictam  râ tione  d e m onstra ri 
posse". Jednakowoż, ja k  dow odzi P ina rd  
(s tu d iu m 'cy t., wyż., ko l. 2192 — 2194), 
z dogm atu głoszącego m ożliwość pozna­
nia praw dziw ego Boga, k tó ry  jest S tw ór­
cą. w yn ika  ja ko  w niosek teo logicznie 
pewny, że rozum  lu d zk i p rz yn a jm n ie j W 
zasadzie, jeże li nie u w szystk ich  jedno­
stek, jest zdo lny  do poznania kon ieczno­
ści s tw orzenia  z niczego.

8) Cursus philosophicus thomisticus, 
nova ed itio  a P. Beato R e i s e r  O. 
S. B. exarata , vol. I i ,  T a u rifti M CM XXXIII, 
Naturalis philosophiae I pars, qu. X II. 
a. 1, s. 249 b 25 — 28.

9) L'idée de création et ses retentisse­
ments en philosophie, P aris  1945. s. 5, 
6' Le Christianisme et les philosophies, 
Paris, b. d. t. I, s. 50, 51, 147 — 150, 154, 
170.

0. S ertiilanges pisze na s. 50 p ie rw ­
szego tom u tego d rug ieg o  dzieła, że 
w praw dz ie  p la tończyk  E u d o i u s 
i n iek tó rzy  neop itagore jczycy g łos ili 
p rzyczyność Jedni w odniesien iu  do sa- 
samej nawet m a te rii, ale nie jest rzeczą 
jasną, ja k  po jm ow a li Jednię i je j po­
wszechną przyczynow ość.

10) .....sup e r om nia quae p ra e te r
ale rów n ież  i stanow isko rozum u, 
ipsum  sunt et concip i possunt in e ffa b ili-  
te r exce lsus". Vaticanum, Consk de fide  
ca tho lica, cap. I. — Przytoczone słowa 
w y raża ją  nie ty lk o  stanow isko w ia ry ,

11) „M agis... ' m a n ife s ta tu r nobis de 
Ipso q u id  non est, quam qu id  est... 
„Sum. theok, I, (fil I. a. 9. ad 3. — Zob. 
je-szcze Sum c. Gent., üb. I, cap. XIV, 
i XXJ^

loquios, czyli sceny z rzeczywistego 
życia, pełne praw dy i  surowego 
wdzięku. — Cóż można w paru 
słowach powiedzieć o ty tan ie  d ra­
matu, tw órcy kom edii hiszpańskiej 
i  je j kodyfikatorze, o Lope de Vega, 
którego twórczy spadek, częściowo 
przepadły, liczy się astronomiczną 
cyfrą  sześć i pół m iliona w ierszy, 
ilością m nie j w ięcej 2.200 sztuk, w  
tym  1.800 komedii? Postawiony w  
dziejach światowego dram atu obok 
Szekspira — Lope de Vega, ów, ja k  
go nazywał Cervantes „d z iw  na tu ­
r y “ , „fen iks  geniuszów“  — czerpał 
przez całe swoje rów nie  oujne, ja k  
jego twórczość, życie — podnietę, 
m ateria ł, aprobatę u mas, k tó re  
czarował, a k tó re  uznał o fic ja ln ie  
za kompetentnego sędziego w spra­
wach komedii. Bu jna wyobraźnia, 
rozmach słowa, wsparte n ieom yl­
nym  ins tynktem  tea tru  — pozwa­
la ły  artyście wręcz 'im prow izować . 
na kanw ie m isternych, acz czasem 
pow tarza jących się w  k o n flik ta ch  
in try g  i  po w ik łań  sytuacyjnych. 
U rea lis tyczn ił konwencje starej t ra ­
d y c ji; dawny błazen, grazioso, staje 
się u niego przedstaw icie lem  zdro­
wego rozsądku. Kom izm  nie um n ie j­
sza patosu. N ie ma tem atu zbyt sze­
rokiego, ani zbyt wąskiego dla jego 
dram atu. Patos h is to r ii zamknie w  
obrazie buntów chłopskich w  „O w ­
czym źródle" i  każe się zerwać ludo­
w i do w a lk i z tyranem  na apel ko­
bie ty. Poprzez pozorną błabość ko­
m ed ii „Pies ogrodnka" — głosić bę­
dzie równość człow ieka, równe p ra­
wo każdego do m iłośc i i  godności; 
zrob i obrachunek w artości człow ie­
ka. Twórczość Lope de Vegi to ze­
n it  „złotego w ieku “ . N ie przygasi 
on jednak zasługi w ielkiego dram a­
tu rga  G u illen  de Castro, k tó ry  hisz­
pański heroiczny m it  Cyda przeka­
zał lite ra tu rze  św iatowej (Comedle), 
ani pozyc ji Tirso d i M olina, dra­
maturgicznego ojca wszelkich li te ­
rack ich  opracowań dwóch hiszpań­
skich w e rs ji Don Juana. Okres 
schyłkow y uśw ietn ia  rów nie  bu jna, 
i  bardzo w  swej w artości nierówna 
twórczość Calderona. Z w ie lką  tra ­
dyc ją  ludową wiąże go k u lt  boha­
terstwa, przechylony k u  apoteozie 
męczeństwa „Książę niezłom ny", pod 
s ilnym  ciążeniem tra d y c ji re lig ijn e j 
i  pod w p ływ em  bu jn ie  ro z k w itłe j 
m is tyk i. Stąd z jednej strony roz­
rost tradycy jnych  autos, z d rug ie j 
jego nowe odm iany (np. „d ra m a t 
Toski", „Nabożeństwo do krzyża"). 
Calderon daje w yraz w  swych „teo ­
log icznych“  dram atach gorącej w ie­
rze ludu  hiszpańskiego, zrośniętej — 
jeszcze w  czasach w a lk  z A raba ­
m i — z rów nie  gorącym pa trio tyz ­
mem. Z w yk le  tezy ka to lick ie  jego 
dram atów  kładą nacisk na potędze 
Boga i  na przemocy Ła sk i; jakżeż 
wym owna jest w  czasach despotyz­
m u w  H iszpan ii in te rp re tac ja  nauk 
m iłosierdzia Bożego przemocą silne j 
rę k i nad człow iekiem , przemocy 
zbaw iającej go — w brew  niemu. 
Obok dram atów  re lig ijn ych  — mnó­
stwo w  twórczości Calderona różno- 
gatunkowyęh kom edii, wśród k tó ­
rych perłą jest „A lk a d  z Zalam ei", 
gdzie autor kreśląc dodatnie po­
staci w ieśniaków  i  M aurów  wystę­
pu je  przeciw  uprzedzezniom stano­
wym . W innych (np. „Lekarz  swego 
honoru") odzw ierciedla m ora lną po- 
twórczośę rodziny feudalne j, biczuje 
bożka szlacheckiego honoru. S nu ją­
cy się po jego dram atach ideał „do­
brego k ró la “  ma chyba ideologicz­
nie jednoznaczną wym owę: to k ry ­
tyka  współczesnego m u despotyzmu 
i  niedołęstwa na tronie.

Jeśli tragiczną lin ię  po litycznych 
dzie jów  H iszpan ii w  X V I i X V I I  w. 
na k reś lił wedle określenia M arksa 
„az ja tyck i despotyzm“  jego w ład ­
ców, to o wspaniałym  rozbłysku jé j 
narodowej artystyczne j k u ltu ry  — 
zadecydował w tedy je j lud. A  szczy­
tow ym  wyrazem  te j artystycznej 
k u ltu ry  — dram at „złotego w ieku “ .

Stefania Skwarezyńska

R ed a g u je  Zespó l.
P re n u m e ra ta  m ie ­

sięczna 4 z ł K w a r ­
ta ln a  12 zł. A d łe s  
R e d a k c ji i A d m in i­
s t r a c j i :  M o ko to w ska  
43; te l.  8-60-11 (15). 
Z a m ó w ie n ia  i w p ła ­
ty na p re n n in e ra tę  
p rz y jm u ją  w szys tk ie  
u rz ę d y  pocztow e o- 
raz lis tonosze . Za ­
k ła d y  D ru k a rs k ie  i 

W k lę s ło d ru k o w e  
RS W „P ra s a "  W wa, 
M arsz!>"-ow ska 3'5 
Zam . 822 ,-B 150045
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S E R G I U S Z E I S E N S T E I N P O E T A  E K R A N U

Iwan Grozny (1945)
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f i lm  — to św iatopogląd, 
p rze w o d n ik  ruchu , 
no w a to r lite ra tu ry , 
zw ycięzca este tyk i, 
n ieustraszoność, 
rozsada ideo logiczna.
Lecz f i lm  jest ch o ry  — 

kap ita lizm
zasypa ł go z łotem , ko m b in a to rzy  
1 a fe rzyśc i p row adzą pod rączkę 
po u licach . Z b ie ra ją  forsę, sp e ku lu ją  
na sercach, w yc iska ją  łzy z oczu 
tem atyką .
Temu
trzeba
po łożyć kres.
K om unizm  odb ie rze  f ilm  spe ku lan to m “ .

(W. M a jakow ski)

D W IE  daty 1898— 1948 zam ykają 
50-letnie życie a rtysty , k tó ry  

w raz  z G riffith e m , Chaplinem  i Pu- 
dow kinem  n o b ilitow a ł f ilm  i w raz z 
n im i wszedł do Panteonu n a jw y b it­
niejszych tw órców  naszego stulecia. 
U p łynę ło  już  6 la t od śm ierci n a jw y ­
bitn ie jszego twórcy film owego — Ser­
giusza Eisensteina. A le  w okresie tym  
w  Polsce n iew ie le  uczyniono, by 
ukazać pełną w ielkość jego tw ó r­
czego dzieła.

Urodzony 23 stycznia w  Rydze, Ser­
giusz Eisenstein, student a rch itek tu ry  
po lite chn ik i petersburskiej, pracę 
tw órczą rozpoczął w  roku rew o luc ji, 
ja ko  19-letni żołnierz A rm ii Czerwo­
nej, au tor licznych p lakatów  propa­
gandowych. A le  zam iłowania m a la r­
skie nie w yczerpyw ały twórczych 
m ożliwości jego bu jne j i n ieokie łzna­
nej natury. W okresie służby w o jsko­
w e j w  jednym  z oddziałów saper­
skich zorganizował am atorski zespół 
tea tra lny. Niespożytą energią tw ó r­
czą i ta lentem  zw róci! rych ło  na sie­
bie uwagę i w roku 1920 został zw o l­
n iony z wojska dla  ukończenia stu­
diów . N ie w ró c ił jednak na a rch itekr 
turę. Na uniwersytecie m oskiewskim  
rozpoczął — na k ró tko  zresztą — stu­
dia językowe. Ciężkie w a ru n k i zm u­
szają go do szukania jakiegoś do ryw ­
czego zajęcia. Za pośrednictwem  
p rzy jac ió ł zostaje scenografem w  te­
atrze P ro le tku ltu .

B y ły  to la ta  bu jnych dysput o sztu­
ce p ro le ta riack ie j. W ogniu donio­
słych wystąpień P ro le tku ltu , Feksu, 
LE F-u, M C H A T u  czy M eyerholda

kszta łtow ały  się koncepcje twórcze 
młodego Eisensteina. Podczas k ilk u ­
le tn ie j pracy na deskach te j jednej z 
przodujących wówczas scen, Eisen­
stein ko le jno ro b ił dekoracje, a na­
stępnie inscenizował i reżyserował 
szereg sztuk. T u  do jego rąk  tra f iła  
kam era film ow a.

Ten nowy środek w yrazu a rty ­
stycznego stał się w pojęciu jego 
i środowiska, w  k tó rym  w yrasta ł, 
pe łn ie jszym  rea liza torem  m asowych 
w idow isk  tea tra lnych . „K in o  to 
obecny etap te a tru “  —  p isa ł 
wówczas Eisenstein. A le  w  swo­
je j p racy twórczej- nie poszedł on 
ani drogą P ro le tku ltu , ani M eyerho l­
da. N ie pociągały go ani fo rm alis tycz- 
ne manowce jednych, an i program  
stworzenia pro le ta riack ie j sztuki po­
przez wyrażanie rew o lucy jnych  haseł 
w  form ach schyłkow ej sztuki burżya- 
zy jne j. Swoją postawę ideową i  za­
powiedź w ie lk iego ta len tu  u ja w n ił w  
1924 roku film em  „S tra jk “ . W ten 
sposób konsekwentnie w prow adził w  
życie swój teoretyczny postulat. Za 
pomocą tego nowego, masowego środ­
ka ja k im  b y ł f ilm , chciał świadomość 
ludzką przepoić odczuciem nowego 
ustro ju . W prawdzie „S tra jk “  obcią­
żony był jeszcze w ieloma błędami, ale 
um iejętność w ygran ia  patosu rew o lu ­
cy jne j w a lk i, jaka przebija ła spod 
form alis tyczne j m iejscam i pow łoki, 
dow iodła, że Eisenstein b y ł p ie rw ­
szym artystą, k tó ry  poszukiwania 
fo rm alne zw iązał z rew olucyjną te ­
m atyką  i postawy te j nie zdradził w  
ciągu 24 la t twórczej działalności. 

»Dla wyrażenia rew o luc ji 1905 roku 
szukał fo rm  „P ancern ika P o tiom k i- 
na“  (1925), dla ukazania tr iu m fu  pro­
le ta ria tu  s tw orzy ł koncepcje k ina 
in te lektua lnego w  „P aźdz ie rn iku “
(1928) , ko lek tyw izac ji na wsi torow a! 
drogę alegoryczną „L in ią  generalną“
(1929) , by ukazać proces cyw iliza c ji 
M eksyku podją ł realizację urzekają­
cego w swym  pięknie eposu film o w e­
go „Q ue v iva  M exico“  (1932), w  prze­
dedniu najazdu h itlerow skiego m obi­
lizow a ł do w a lk i z w rogiem  monu­
m enta lnym  film em  historycznym  
.A leksander N ew ski“ , zaś w  dniach 
w o jny  i p ierwszych latach po je j za­
kończeniu tworzy film , k tó ry  w  epic­
k ie j s ty lizac ji ukazać m ia ł m iłość lu ­
du do swej ojczyzny —- „Iw an a  Groź­

nego" (1945). Faktem  jest, że f ilm y  
te nie zawsze osiągały zamierzony 
cel, że w  swoich eksperymentach 
zacierał czasami Eisenstein w yraz i­
stość ide i,.a le  nawet i w  tych w ypad­
kach nie można pominąć m ilczeniem  
tego, że tw órczym  im pulsem  i podsta­
w ą do tych poszukiwań b y ł zawsze 
rew o lucy jny temat.

•
2.

„P oeci są w ie lk im i odgrzebyw a- 
czam i słów... a s łowa te do rym u  
użyte  m a ją  potęgę rew e lacy jną . 
Czasem m a la rz  przechodzący na 
poetę jes t w słow ach rew e la to rem  
k o lo ry tu ...“

(J. S łowacki)

K IE D Y  Eisenstein przystępował 
do rea lizac ji swego pierwszego 

dzieła, dw a j jego w ie lcy  poprzednicy 
G r if f i th  i  Chap lin  m ie li ju ż  ustalone 
pozycje w  h is to r ii f ilm u . G r if f i th  
uczyn ił już pierwszy k rok , by nieme­
m u f ilm o w i nadać rangę sztuk i: sta­
tycznym  dotychczas i  m a rtw ym  fo ­
tog ra fiom  dał ekspresję poprzez 
świadome zastosowanie zbliżenia i 
montażu. C hap lin  w p row adz ił na 
ekran żywego, prostego człowieka. 
Podczas gdy dla  kom edii f ilm o w e j na 
całym  świecie „gag“  b y ł jedyn ie  ce­
lem, on uczyn ił zeń środek, k tó rym  
eksponował ukazywaną postać, nada­
w a ł je j ludzkie  cechy.

Eisenstein p rze ją ł dorobek po­
przedn ików  i  rozw iną ł, w ykaza ł je­
go pełniejsze i  w iększe m ożliwości 
artystyczne. F ilm  b y ł d lań  syntezą 
w szystkich rodzajów  sztuk. W  jed­
nym  z licznych swoich a rtyku łó w  p i­
sał: „O  środkach ekspresji plastycz­
nej Puszkina, o znaczeniu, ja k ie  dla 
k u ltu ry  film o w e j posiada ten na jbar­
dziej lakoniczny m istrz  słowa — moż­
na by pisać całe rozpraw y. O w a rto ­
ści p las tyk i i  oryg inalności „ka d ró w “ 
opisowych u Gogola można by ty le  
powiedzieć, co i o jego wręcz f ilm o ­
w ym  operowaniu barwą. Tołs to jow - 
ska metoda odsłaniania uczuć i  m yśli 
bohaterów oraz u jaw n ian ia  m echani­
k i ich czynów — pozostanie na zaw­
sze niewyczerpanym  źródłem  do­
świadczeń. Twórca f ilm u  historyczne­
go nie będzie mógł przejść obojętnie 
obok Surikowa. Twórca f ilm u  psy­
chologicznego obok Repkina. Twórca 
zgłębionej cha rak te rys tyk i po rtre tu  
film owego — obok Sierowa. W ie lka 
tradyc ja  m istrzostwa Musorgskiego 
będzie zawsze drogowskazem przy 
muzycznym opracowaniu dram atu  f i l ­
mowego. S tud iow anie ry tm ik i M a ja ­
kowskiego wzbogaci wiedzę niejed­
nego pokolenia przyszłych f ilm o w ­
ców. G ork i pozostanie na zawsze aka­
dem ią um iejętności realistycznego 
u jm ow ania życia i człow ieka“ .

W zakresie środków w yrazu  film o ­
wego da ł Eisenstein nowe pojęcie 
montażu jako  środka organizacji Cza­
su i przestrzeni film ow e j. Scena ma­
sakry na schodach odesskich w p ro ­
wadziła względność pojęcia czasu — 
pozbawiła go p raw  fizycznych nagi­
nając do d ram aturg ii. Eisenstein uka­
zał, że montaż to nie ty lk o  chronolo­
giczne łączenie ze sobą ujęć i scen 
dla uzyskania toku na rrac ji, ale że 
dzięki zestawieniu dw u obrazów tw o ­
rzym y nowe pojęcia. Że p rzy jm ując 
poszczególne obrazy za odpow iedn ik i 
abstrakcyjnych pojęć drogą zestawień 
montażowych można przeprowadzić 
tak ie  czy inne tezy- filozoficzne. Ta 
ostatn ia koncepcja znana jest w h i­
s to r ii f i lm u  jako koncepcja „k in a  in ­
te lektualnego“ , k tóre jednak przez 
w ye lim inow an ie  z u tw o ru  człowieka 
rych ło  zeszło na manowce fo rm a li­
zmu. Zresztą sam twórca uznał póź­
n ie j błędność te j koncepcji.

Sąd o Eisensteinie jako  n a jw y b it­
niejszym  p lastyku film o w ym  ug run ­
tow a ły  jego wszystkie dzieła — po­
czynając od „S tra jk u “ , a kończąc na 
„Iw a n ie  G roźnym “ . Każde z nich 
wniosło do m alarstwa film owego no­
we, indyw idua lne  wartości. Czy to 
by ły  wspaniałe linearne kompozycje 
w „P ancern iku  P o tiom kin ie “  czy 
im presyjne w iz je  św ietlne w „Paź­
d z ie rn iku “ , czy o prze jm ujące j foto- 
genii kadry niedokończonego a rcy­
dzieła meksykańskiego, czy ku n ­
sztowne w swej sym fonii b ie li sek­
wencje „A leksandra  Newskiego“ , czy 
wreszcie w yra finow ane w swej s ty li­
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Tadeusz Silnicki 
DZIEJE I USTRÓJ KOŚCIOŁA 
KATOLICKIEGO NA ŚLĄSKU 

DO KJNCA W. XIV
cena zl 32.—

Stefania Skwarczyńska 
WSTĘP

DO NAUKI O LITERATURZE
tom I cena zt 45.—

Tadeusz Gajcy 
UTWORY ZEBRANE

cena zt 25.—

Jerzy Liebert 
POEZJE ZEBRANE

cena zl 25.—

Mikołaj Rostworowski 
PRZECIW NOCY

cena z ł 12.—

Mateusz żurawiec  
WIEC W ŚRODKU CZŁOWIEKA

cena zl 10.—

Zbyszko Bednorz 
DZIECI I BAGAŻE

cena zt 15.—

Wanda Chylicka 
SPLATANE KORZENIE

cena zt 16.—

A. J. Cronin 
KLUCZE KRÓLESTWA

cena zl 30 .—

Jerzy Krzysztoń 
OPOW IADANIA INDYJSKIE

cena zt 22.—

Par Lagerkvist 
BARABASZ

op raw a p łóc ienna cena z ł 18.— 

Bruce Marshall
CHWAŁA CÓRY KRÓLEWSKIEJ

cena zl 18.—

Alessandro Manzonl 
NARZECZENI

dw a tom y cena z ł 60.—

J. F. Powers 
KSIAZÇ CIEMNOŚCI

cena zt 25.—

Reinhold Schneider 
OSKARŻENIE
cena z l 16.—

Sigrid Undset
KRYSTYNA CÓRKA LAVRANSA

trz y  tom y cena z ł 75.—

Sigrid Undset 
OLAF SYN AUDUNA

dw a tom y cena z ł 50.—

W ysyła  B iu ro  S przedaży „P A X ", 
W arszawa, M okotow ska 43, za za­
liczeniem  pocztow ym  lub  po w p ła ­
cen iu  należności na kon to PKO. 
W-wa 1-8515/114. P rzy w płatach 
na PKO p ros im y do liczać z ł 3 .— 
na. koszt p rze sy łk i. Do nabycia we 
w szys tk ich  sklepach „Y e r ita s u ".

zacji obrazy „Iw a n a  Groźnego“ . Jego 
współpraca z w yb itn ym  operatorem 
Edwardem  Tisse i dzieło ich nie ma 
precedensu w  h is to r ii f ilm u .

Eisenstein b y ł jedynym  z w ie lk ich  
tw órców  okresu niem ej k inem atogra­
f ii,  k tó ry  z nastaniem ery dźw ięko­
w e j zdobył się na ca łkow ic ie  nowa­
to rsk ie  dzieła. Chap lin  i Pudow kin 
pozostali, ja k  w iem y, m istrzam i nie­
mego okresu, Eisenstein u trzym ał 
swój p rym a t i w  okresie dźw ięko­
wym .

W  swych nowych dziełach dał 
p rzyk ład niezrównanego zespolenia 
elem entów w izualnych i dźw ięko-

wych, niezrównanego m istrzostwa re ­
a lizac ji film ow e j. Jego kunszt w  ze­
spoleniu wszystkich środków w yra ­
zowych współczesnego film u , w  pró­
bie stworzenia sty lu, k tó ry  zużytko­
wałby dorobek wszystkich sztuk, do­
prowadził dzieła dźw iękowe do nie­
spotykanej doskonałości. Technika 
tego poety ekranu jest tak  olśniewa­
jąca, że swym  bogactwem przysłania 
n ie jednokro tn ie  emocjonalne odczu­
cie dzieła, co m ia ło szczególny wyraz 
w „Iw a n ie  G roźnym “ .

W yjątkow ość dziel Eisensteina jest 
niepowtarzalna, jak  niepowtarzalna i 
rzadko osiągana jest doskonałość 
arcydzieł. Jego całe dzieło było prze­

jaw em  niespożytego ta len tu  wieczą 
nie twórczego geniuszu.

M ów iąc o w ykazaniu przez Eisen­
steina nowych m ożliwości i rozw in ię­
ciu środków wyrazu artystycznego 
film u  nie wolno jednak zapominać, 
że u podstaw leżała głęboko hum ani­
styczna postawa tw órcy, jego odda-i 
nie spraw ie rew oluc ji.

Tak ja k  nie wolno zapominać o je-< 
go dorobku i otaczać go zasłoną m il­
czenia. Bo „k to  tw orzy rze­
czy n iem ożliwe według reguł jego 
sztuki, a m im o tego osiągnie swój cel, 
to trudno  powiedzieć, aby zachodził 
tu błąd“  — pisał W ik to r Hugo, M y  
zdajemy się o tym  zapominać.

Aleksander Newski (1938)

K I L K A

S L O W

WOKÓŁ ODBUDOWY WARSZAWSKIEGO 
ZA jMKU

Jak w iadom o. S tow arzyszenie A rc h i­
tektów  Polsk ich na zlecenie Naczelnej 
Rady Odbudowy W arszawy zorgan izow a­
ło zam kn ię ty  ko n ku rs  u rban is tyczno- 
a rch ite k to n iczn y  na p ro je k t zabudow y 
Placu Zamkowego i zw iązanego z nim  
obszaru S tarego i Nowego M iasta.

P ro jek tow ana  zabudowa Placu Zam ko­
wego i jego otoczenia pow inna — w 
m yśl p ro g ra m u  ko n ku rsu  — nie re zyg ­
nu jąc  z zew nę trzne j szaty zabytkow e j 
odpow iadać w spółczesnym  wym ogom  
uży tkow ym  zarów no pod w zględem  ro z­
p lanow an ia w nętrz , ja k  i ko m u n ika c ji 
m ie jsk ie j, podjazdów , posto jów  itp . Za­
m ek W arszaw ski w in ien  dom inow ać p la ­
styczn ie  nad otoczeniem  stanow iąc n a j­
bogatszy akcent a rch ite k to n iczn y  w w i­
doku od s tro n y  W is ły , ja k  też od K ra ­
kow skiego Przedm ieścia.

Do udz ia łu  w k o n ku rs ie  zaproszen i zo­
s ta li n a jw y b itn ie js i a rc h ite kc i s to licy . 
W iększość z n ich zorgan izow a ła  ju ż  ze­
społy. R ozstrzygnięc ie  ko n ku rsu  nastą­
pi w końcow ych m iesiącach bieżącego 
roku . P rzew idz iane są trz y  g łów ne na­
g rody  —i I w w ysokości 25.000 zł, I I  — 
15.000 zł i I I I  — 10.000 zł.

W YSTAW A DZIEŁ W IELKIEGO 
ARCHITEKTA RENESANSU

W końcu m arca  w G alerie  des Beaux- 
A rts  w P aryżu o tw a rto  w ystawę pod ty ­
tułem  „W ille  V icenzy“ . Niemai ca łko w i­
cie jes t ona poświęcona dzie łom  w ie lk ie ­
go a rc h ite k ta  w łosk iego renesansu — 
Palladio.

Mało m am y w iadom ości o dz iec ińs tw ie  
1 m łodości a r ty s ty . W iadom o jedyn ie , że 
w 1524 ro k u  rodz ina  jego osiada w V i­
cenzy, m iasteczku po łożonym  m iędzy 
PadWą i W enecją, gdzie m łody A ndrea  
p ra cu je  ja ko  m u ra rz .

W 1537 ro k u  jest on nadal zw yk łym  
rzem ieś ln ik iem , ale ju ż  w trz y  la ta póź­
n ie j sam budu je  jedną  z n a jp ię k n ie j­
szych w il l i  w Lonedo. W 1545 ro k u  jest 
ju ż  znany i s ław ny. B ierze udzia ł w od ­
budow ie b a zy lik i w V incenzy. a następ­
nie sta je s ię 'w ie lk im  a rch ite k te m  Wene­
c ji. N a js ław nie jsze jego  dzie ła  to kościół 
św. Jerzego i kośc ió ł Zbaw icie la w We­
necji oraz Teatr O lim p ijs k i i wspania łe 
pałace w V icenzy.

A rc h ite k tu ra  P a llad io  o bogatych ko­
lum nadach i be lkow an iach  w yw arła  
w p ływ  na a rc h ite k tu rę  w iększości k ra ­
jów  eu rope jsk ich . Jego praca teo re tycz­
na pt. „C z te ry  ks ięg i o a rc h ite k tu rz e "  
nadal jest ba rdzo  ceniona.

ZAMEK PIASTOWSKI W LEGNICY 
BĘDZIE ODBUDOWANY

W Le gn icy  p row adzone są prace 
wstępne p rz y  op racow an iu  dokum en tac ji 
na odbudowę s ta rego zam ku p iastow ­
skiego. Zamek ten należy do n a jw ię k ­
szych na D olnym  Śląsku. W edług o p in ii 
znawców pochodzi on z początków XI 
w ieku. Na b ram ie  w jazdow ej zachowały 
się do dziś o rnam e nty  z o r ła m i p iastow ­
sk im i.

W odbudow anym  zam ku p ro je k tu je  się 
u rządzen ie  m iędzy in n ym i muzeum, b i­
b lio te k i m ie jsk ie j, a rch iw um , szkoły m u­
zycznej o raz sa li koncertow e j.

NOWY KOŚCIÓŁ KU CZCI JAPOŃSKICH 
ŚWIĘTYCH W RZYMIE

P ro fe so r Lucas Hasegawa z Tokio  za j­
m u je się obecnie de ko rac ja  w nętrza 
nowego kościo ła zbudowanego w d z ie l­
n icy  C iv ita  Yecchia w Rzymie. Kościół 
ten pow sta ł ku czci 26 księży japońsk ich  
kanonizow anych w  1864 ro ku  przez pa­
pieża Piusa IX.

A rty s ta  japo ńsk i, k tó ry  rozpoczą ł m a­
low anie fre sków  w 195Ô ro ku , ma na­
dzie ję , że ju ż  we w rześn iu  uda m u się 
zakończyć ozdabian ie w nę trza  kościoła-

KONCERT Z UDZIAŁEM  ARTYSTÓW 
SZWEDZKICH

Na początku  ¿kw ietn ia o d b y ł się ko n ­
c e rt F ilh a rm o n ii W arszaw skie j z udz ia ­
łem p rz yb y łych  do P o lsk i na gościnne 
w ystępy w yb itn ych  a rtys tó w  szwedz­
k ich : p ia n is tk i G re ty E riksson l d y ry ­
genta S ixtena E ckerberga .
.. P rog ram  ko n ce rtu  zaw ie ra ł I Sym fo­
nię S ibeliusa, kon ce rt fo rtep ia now y 
c-m oll R achm aninowa oraz „N oc św ięto­
ja ń s k ą “  kom pozy to ra  szw edzkiego H. 
A lfvena  — u tw ó r o p a rty  na m otyw ach 
szw edzkich p ieśn i i tańców  ludow ych.

PIERWSZE ZGŁOSZENIA PIANISTÓW 
ZAGRANICZNYCH NA V KONKURS IM.

FRYDERYKA CHOPINA

W dn iach  od 22 lu tego  do 21 m arca
1955 r. odbędzie się w W arszawie V M ię­
dzynarodow y K o n ku rs  P ian is tów  im . Fr. 
Chopina. W zbudz ił on zag ran icą  o g ro m ­
ne za interesow anie. M imo, że te rm in  
zgłoszeń up ływ a  do p ie ro  17 pa źd z ie rn i­
ka b r., nadeszły ju ż  p ie rw sze o fic ja ln e  
zgłoszenia m. in. z Ira n u  l S zw a jca rii. 
Do udz ia łu  w  m iędzynarodow ym  ju ry  
K o n ku rsu  zostaną zaproszeni w yh itn i 
m uzycy w ie lu  k ra jó w  eu rope jsk ich , 
A m e ryk i Północnej 1 P o łudn iow e j oraz 
Chin Ludow ych.

W pe łnym  toku  są p rzygo to w a n ia  do 
K onku rsu  na te ren ie  k ra ju . Kom isja  
Chopinow ska pod k ie ru n k ie m  re k to ra  Z. 
D rzew ieck iego i re k to ra  S. Szpinalskie- 
go p row adz i prace szkolen iow e z g ru p ą  
uzdo ln ionych  m łodych p ian is tów . W pa­
źd z ie rn iku  odbędą się e lim in ac je  ka n ­
dydatów , k tó re  zadecydu ją  o sk ładzie  
p o lsk ie j ek ipy  na V M iędzynarodow y 
K o n ku rs  im . F. Chopina.

ŻYCIE MUZYCZNE NA ŚLĄSKU

P rzeprow adzony osta tn io  b ilans os iąg­
nięć ś ląsk ich  zespołów śpiew aczych i 
in s trum en ta lnych  w ykazu je  n iezw yk łą  
ich żywotność. Zespoły te, zrzeszające 
przeszło  12 tys ięcy cz łonków  należących 
do Zjednoczenia P olsk ich Zespołów Śpie­
w aczych i In s trum e n ta ln ych , da ły  w c ią ­
gu ub. ro ku  1359 koncertów  i im prez 
a rtys tycznych , do c ie ra ją c  do na jod le ­
g le jszych  s tro n  w ojew ództw a sta lino- 
g rodzk ieg o  i opolskiego. Ś ląsk ma 160 
zespołów ch ó ra lnych  i 43 o rk ie s try  fa ­
bryczne, hu tn icze  i kopaln iane. Zespoły 
z okręgu  w odzis ław skiego i c ieszyńskie ­
go kon ce rto w a ły  ró w n ież  na teren ie  
Czechosłowacji.

WSKRZESZENIE DAWNYCH PIEŚNI 
I TAŃCÓW POLSKICH

S tudio D awnej M u zyk i, Pieśni 1 Tańca 
p rzy  Państw owej F ilh a rm o n ii w Pozpa- 
n iu, p rzys tą p iło  do p racy  nad re ko n ­
s tru k c ją  m uzyczną i cho reog ra ficzn ą  
szeregu tańców ch łop sk ich  i p lebe jsk ich  
z XVI i X V II w ieku. Tańce te od tw arzane 
są na podstaw ie zapisów k ro n ik a rs k ic h , 
ry c in , d rze w o ry tó w , s ta rych  fre sków  1. 
ob razów , o raz  w zm ianek w dzie łach Re­
ja, Kochanow skiego i M orsztyna.

S tud io  poznańskie  naw iązu je  obecnie 
w spó łp racę  z k ra ja m i d e m o kra c ji ludo 
w ej, a specja ln ie  z W ęg ierską  R epubliką 
D em okra tyczną, gdzie do dz iś  p rz e trw a ­
ły  tra d y c je  i dokum en tac je  dawnych 
tańców po lsk ich , n iegdyś p o pu la rnych  w 
ca łe j E uropie. Zacieśniona ró w n ież  zo­
stan ie w spółp raca z m uzyko logam i i 
ch o reog ra fa m i Szwecji.

W na jb liższym  czasie, w p rog ram ach  
koncertów  poznańskiego Studio zrtajdą 
się fra g m e n ty  kom ed ii p lebe jsk ich  i so­
w izd rza lsk ich . U tw orzona zostanie sek­
c ja  so lis tów -w oka lis tów  p rz y  S tudio, ce­
lem w ystaw ien ia  fra gm e ntów  op e r z 
epoki Odrodzenia.

„CZTERY W IEKI MALARSTW A 
FRANCUSKIEGO“

W ystawę pod tym  ty tu łe m  o tw a rto  
os ta tn io  w -Lening radzie . P rzeszło 1000 
obrazów , k ilka se t rzeźb, rysu nków , tk a ­
n in o raz p rzedm io tów  sz tuk i zgrom adzo­
no w  42 salach Pałacu Zim owego Jedną 
z n ich ca łkow ic ie  poświęcono obrazom  
G reuze ‘a o raz rysu nkom  z ok resu  W ie l­
k ie j R ew oluc ji F rancusk ie j. Dzieła Dau- 
m ie r 'a  l  G avarn ie  ró w n ież  zaprezento­

wano na te j w ystaw ie , k tó ra  obe jm u ją  
okres od XV do X IX  w ieku.

W ystawę zw iedza od dwóch do pięcia 
tys ięcy  osób dziennie.

W YSTAW Y GRAFIKI W MIASTACH ZSRR
i

D zia ł g ra f ik i Muzeum Sztuk P ięknych  
P uszk ina  w  M oskw ie je s t jedn ym  z n a j­
bogatszych w  św iecie  zb io rów  d z ie l 
s z tu k i g ra fic zn e j. Is tn ie je  od la t b lis k o  
stu i posiada ok. 10 tys ięcy o ry g in a ln y c h  
rysu n kó w  n a jw yb itn ie jszych  a rtys tó w  
św iata, ok. 300 tys. a k w a fo rt, l i to g ra f ii,  
ry c in  itp . W ystaw y ruchom e dzia łu  od­
b y ły  się w  K ijo w ie  (sztuka X V I— XIX  w.), 
w  D n le p ro p ie tro w sku  (g ra fik a  ro sy jska  
X V III— XIX  w.) 1 w  in nych  m iastach
U kra in y .

SUKCES „P IĄ T K I Z ULIC Y BARSKIEJ'«

W Cannes zakończy ł się V II M iędzy­
na rodow y Festiwal F ilm ow y. G rand P r ix  
m iasta Cannes na ro k  1954 o trz y m a ł 
f i lm  p ro d u k c ji japo ńsk ie j „D ż iko g u  
M on" („B ra m a  p iek ie ł").

N agrodę m iędzynarodow ą uzyska ł f i lm  
d ług om e trażo w y „P ią tk a  z u lic y  B a r­
s k ie j“ , p rz y  czym  w yró żn io n y  zosta ł 
specja ln ie  za reżyse rię  A leksander Fo rd  
k tó ry  na leży do lau rea tó w  Festiw alu. 
Ponadto odznaczono po lsk i f ilm  k ró tko - 
m e trażow y Jerzego Bossaka „P o w ró t na 
Stare M iasto“ , w y ró żn io n y  za re a lis ty cz ­
ne u jęc ie  tem atu.

O trzym ał ró w n ież  nagrodę m iędzyna­
rodow ą fi lm  radziecko -a lbańsk i „Skan-J 
d e rb e rg “ .

N agrody m iędzynarodow e przypad ły, 
da le j F ranc ji za f ilm  „P rze d  po topem “ , 
Ind iom  — za fhm  .,Dwra h e k ta ry  z ie m i“ , 
W łochom — za. ..K aruze la  neapoll- 
tań ska “ , A u s tr ii,  USA, Szwecji.

Spośród film ó w  k ró tko m e tra żo w ych  
uzyska ły  nagrody, poza w ym ien ionym  
ju ż  film em  po lsk im , f i lm y  zaprezen to­
wane przez Czechosłowację, W. B ry ­
tan ię, USA, Francję.

SUKCES FILMU „S A D K O " W AMERYCE# 
ŁACIŃSKIEJ

P iękny  ra d z ieck i f ilm  ko lo ro w y  „Sad- 
k o '\  k tó ry  niedaw no ob ie g ł e k ra n y  na*< 
szych k in , cieszy się o lb rzym im  sukce­
sem na fes tiw a lu  film o w ym  w M a r de i 
P la ta  w B o liw ii. W szyscy uczestn icy fe ­
s tiw a lu  s tw ie rd za ją , że „S a d ko “  na le­
ży do na jlepszych  film ó w  w yśw ie tlan ych
w M a r dei Plata.

FILM O TWÓRCZOŚCI LW A  TOŁSTOJA

W na jb liższym  czasie na ekranach  
ZSRR ukaże się f ilm  dokum en ta lny  po­
św ięcony technice p isa rsk ie j Lw a Toł­
stoja. O pa rty  na bogatych zb io rach  
spuścizny lite ra c k ie j To łs to ja  fHm ten 
p rzedstaw i dz ie je  tw órczośc i w ie lk iego  
p isarza. Z n iez liczonych w aria n tów , 
op racow u jących  na nowo tę sam ą p a rtię  
u tw o ru , w idz p rzekona się. ja k  w ieje 
w ym agał od swej tw órczości p isarz. Tak 
np. d o p ie ro  trzyn a s ty  w a ria n t początku 
„W o jn y  i p o k o ju “  zadow o lił au tora . Do­
p ie ro  w a ria n t dw udz ies ty  by ł tym , k tó ­
ry  zapoznał nas z w yg lądem  wewnętrz» 
nym  K a tiuszy Masłowej.

KTO TO JEST MR. HOMER?

M edio lański te a tr „P ic c o lo "  da je  obe«» 
cnie w nowej p rzeróbce znaną kom e­
dię Goldoniego pt. „S ługa  dw óch pa** 
nów “ .

W zw iązku  z tym  naczelny dyrekto r* 
jednego z w ie lk ich  am erykań sk ich  dz ien ­
n ików  zw ró c ił się do swego mediolań^ 
sk iego korespondenta z żądaniem , aby 
podać m u te leg ra ficzn ie , k to  to je s t M i­
s te r Goldoni, do ja k ie j p a r t i i p o lity cz ­
nej należy i czy w ty tu le  kom ed ii n ia 
jes t u k ry ta  a luz ja  do sy tu a c ji p o lity cz ­
nej. w ja k ie j obecnie zna jd u je  s ię Ita lia .

A na log iczny w ypadek z d a rzy ł się ró w ­
nież film ow com  w łosk im , k tó rz y  zaproś 
ponow ali znanem u am erykań sk iem u 
scenarzyście w spó łp racę  p rzy  s film o w a ­
n iu  „O dysse i“  Homera. Z A m e ry k i na«* 
deszla odpow iedź: „P ro szę  o nadesłać 
nie m i w szystk ich  do tychczasow ych sce* 
na riuszy  M r. H om era“ .


